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Stanisław Gurzyński

Właiciwe oblicze kontolidacji narodu
Poznań, 21. 2.

Idea konsolidacji społeczeństw a sta­

now i m yśl przew odnią deklaracji z lute­

go ubiegłego  roku. Przeciw  deklaracji sa­

m ej nie m a pow ażniejszych zastrzeżeń. A  

m im o to realizow anie konsolidacji natra ­

fiało na  pow ażne trudności i opory. Przy  

czyna leżała w  tym , iż w  haśle onym  do­
patryw ano się akcji politycznej pU r sang.

A  to —  now e w ydanie B . B . W . R -u, 

a to naw et —  now e stronnictw o o zapę­
dach totalistycznych czy pół-totalistycz- 

nych. Tym czasem podłoże idei i cele są  

zgoła odm ienne, w cale nie zm ierzają ku  
dorzuceniu do pow odzi partyj i partyjek  

jeszcze jednego garnka w ody.

Struktura naszego Państw a w yszła już  
z okresu podstaw , krystalizacji. Zatarły  

się granice zaborcze, ustaliła form a byto­
w ania państw ow ego. W  tę form ę trzeba  

dziś w lać w łasną, polską treść  —  nie tylko  

na dziś, ale na daleką przyszłość. W arnn  

ki zew nętrzne, a także  położenie w ew nątrz 
kraju  nakazują robić to m ożliw ie szybko. 

O t, cała „tajem nica5 ' akcji konsolidacyj­
nej. D om ysły zaw odow ców politycznych, 

że O bóz Zjednoczenia N arodow ego będzie 
flirtow ał z lew ym i, czy praw ym i, czy też 
ze „środkiem " —  to m arzenia ściętych  

głów . N iby to się boczą na O . Z. N ., ale 
gdyby generał Skw arczyński tak chciał 

—  to ... m oże... i ow szem . Tym czasem u- 

party generał w cale nie chce —  taki jest 

nieczuły.
W lać treść polską w  form ę państw o ­

w ą! C zy to aby nie kom unał zapożyczony  

z arcybogatego lam usa partyjnych hase- 

łek? O tóż nie  —  to rzeczyw istość nasza, ja  

sna i w cale nieskom plikow ana. C elem  na  
szym jest rozrost m aterialnej i politycz ­

nej potęgi naszego Państw a, jest zabez­

pieczenie się, by nam  tego procesu rozw o ­

jow ego nikt zakłócić się nie w ażył. N a  

tym  podłożu  m a się rozw ijać kultura du ­
chow a N arodu i na zew nątrz z dum ną  

godnością prom ieniow ać. Tu tkw i nasz o- 

bow iązek m oralny w obec tradycji Jagiel­
lonów , B atorego i Piłsudskiego, obow ią­

zek realny w obec przyszłych pokoleń. 

Spełnienie tego obow iązku, a nie ta lub  

inna koncepcja polityczna —  oto zada­

nie. jakie sobie i nam  w szystkim  staw ia 

O bóz Zjednoczenia N arodow ego. Fana­

tyzm nracy. a nie traw ienie czasu, sił i 

nerw ów  społeczeństw a na dysputy  i w alki 
polityczne. To ostatnie niechaj robią ci, 

którym  się zda  je, że nadal będą m ogli żyć  
z politykierstw a. N aród —  chce praco­

w ać. chce oglądać rezultaty tej pracy, u  

siebie w  dom u i w  Państw ie.

W raz z ziem ią odebraliśm y zaborcom  

spore bogactw a naturalne, leżące jednak  
w przew ażnej części odłogiem  —  w w y­

niku bądź złośliw ej polityki, bądź niedo­
łęstw a obcych w ładców . A to naw et, co  

zaborca zrobił, było przystosow ane do  
obcej, a nie polskiej racji stanu  i jest zre­
sztą daw no przestarzałe. O dziedziczyliś ­

m y hipotekę bądź nie zapisaną, bądź z  
adnotacją w obcym języku. K ażdy m usi 
przyznać, że staw iane na jej kartach  

pierw sze polskie litery są w cale udatne 
—  im ponują  naw et obcym  obserw atorom . 

Tą drogą m usim y  kroczyć  dalej, m arszem  
znacznie jeszcze przyśpieszonym , przy  
w yzyskaniu energii i prężności w szyst­

kich ram ion.
W  okresie niew oli traciliśm y na rzecz  

obcych skarb najcenniejszy —  ludzi. Po ­

sługując się środkam i brutalnym i lub  

chytrością, zaborca nie dopuszczał do  na­
leżytego rozw oju życia na polskich zie­
m iach. Polski inżynier w ędrow ał w głąb, 

R osji, na B ałkan, do północnej lub po ­

łudniow ej A m eryki —  by tain , dla ob­

cych, budow ać fabryki, szosy i koleje. 
Tym czasem w kraju panow ały m arazm  
i nędza, przeludniona w ieś w yrzucała m a  

sy pracow itego i zdolnego ludu robocze­

go za granicę —  by polskim , skąpo opła­
canym  trudem  budow ać cudze bogactw a. 

N aw et jeszcze w pierw szych latach nie­
podległości polskie ręce odbudow yw ały  

północną Francję, jej rolnictw o i górnic­

tw o. W  nagrodę za to , w yrzucano  ich po ­

tem , jak niepotrzebny grat. B rak ruchu  
przem ysłow ego jest przyczyną, żeśm y nie  

w ychow ali w  kraju  kadr w ykw alifikow a­

nego robotnika. D yspozycja handlow a le­
żała przew ażnie w rękach zaborców , po ­

sługujących się pośrednictw em żyw iołu

Minister Eden podał sle do dymisji
Konflikt w rządzie brytyjskim na tle porozumienia z Włochami

Londyn, 21. 2. (PAT).

O ficjalnie kom unikują, iż do dym isji po ­

dali się m inister spraw  zagranicznych Eden  

oraz parlam entarny podsekretarz spraw  za ­

granicznych lord C ranborne. R ezygnacja  

lorda C ranborna została natychm iast przy ­

jęta przez prcm |iera r natom iast rezygnacja  

m in. Edena m usi być najprzód przedstaw io ­

na królow i i przez niego  zaakceptow ana.

Popołudniow e posiedzenie gabinetu  

trw ało  przeszło 3 godziny. N a D ow ning 

Street naprzeciw ko dom u prem iera m im o  

zim na w yczekiw ał tłum  przeszło 500 osób. 

Silny posterunek policji strzegł porządku. 

Poza tym  obecność około 100 dziennikarzy  

prasy angielskiej i obcej św iadczyła o tym , 

że na D ow ning Street decydow ały się w a­

żne spraw y.

Pierw szy opuścił dom  prem iera m inister 

Eden  w  tow arzystw ie sw ego parlam entarne  

go pryw atnego sekretarza posła Thom asa.

Przy pojaw ieniu się m inistra Edena tłum  

zaczął w znosić okrzyki: „N iech żyje m ini­

ster Eden. N ie chcem y paktu z W łocham i".

0 godz. 7,30 zebrała się ponow nie rada  

m inistrów , ale w składzie niekom pletnym . 

M inister Eden, który  w yszedł z Foreign O f­

fice, udał się do m ieszkania prem iera, któ ­

rem u doręczył list, w yjaśniający pow ody  

sw ego ustąpien a. N astępnie po  krótkim  po ­

bycie w  Foreign O ffice, m inister Eden od ­

jechał do dom u sw ym pryw atnym , a nie  

służbow ym  sam ochodem .

W  m iędzyczasie narada m inistrów pod  

przew odnictw em prem iera C ham berlaina  

trw ała dalej. N a godz. 10  w ieczorem  w yzna­

czono ponow nie posiedzenie gabinetu bry ­

tyjskiego  w  pełnym  składzie, ale już bez m i­

nistra Edena.

G abinet, który zebrał się o godz. 10, jak  

tw ierdzą w kołach politycznych, om aw iał 

przede w szystkim przyszłą politykę rządu  

brytyjskiego, w  którym  m inistrem  spraw  za  

granicznych będzie najpraw dopodobniej 

H alifax.

Wymiana listów

M inister Eden w ystosow ał do prem iera  

następujące pism o, uzasadniając sw oje w y ­

stąpienie z rządu:

„D rogi Panie Prem ierzel

W ydarzenia ostatnich paru dni stw ier­

dziły , że pom iędzy nam i istnieją różnice na  

tem at decyzji o  w ielkim  znaczeniu  i daleko- 

idącej w  sw ych konsekw encjach. N ie m ogę  

zalecać parlam entow i polityki, z którą się  

nie zgadzam . Poza tym  coraz bardziej zda­

wałem sobie sprawę z tego, a wiem, że rów­

nież Pan zdawał sobie sprawę z różnicy za- 

źydow skiego, m niej „niebezpiecznego” od  
Polaków . N ie uczyliśm y się handlow ać z 
zagranicą, bo nie było ku tem u sposobno­
ści. Polski m arynarz należał do rzędu o- 
sobliw ości. N aszym udziałem było prze­
w ażnie drobne kram arsłw o i lilipucie in ­
teresy finansow e. B y stan ten przygw oź ­
dzić, w ym yślono bajeczkę o „polnische  
W irtschaft’’ —  podczas gdy ci sam i „nie­
gospodarni" Polacy tw orzyli zagranicą  
w ielkie w artości gospodarcze i naw et do  
pow ażnych dochodzili fortun.

O tóż tej m akabrycznej groteski nad ­
szedł kres. B ędziem y uprzem ysław iali 
kraj, będziem y  szkolili robotnika czy  kup ­
ca, będziem y w ciskali w polskie ręce u-

patryw ań, jaka nas dzieliła w  stosunku do  

m iędzynarodow ych zagadnień dnia, jak ró ­

w nież co do  m etod, za  pom ocą których  m ie­

libyśm y je rozw iązać.

N ie m oże to być w  interesie kraju, aby  

cl, którzy pow ołani są do kierow ania jego  

spr&  .vam i m teli • pracow ać w nieharm onij- 

nym  zespole, całkow icie św iadom i różnic w  

zapatryw aniach ,a m im o to m ając nadzieję, 

że one się nie pow tórzą. D otyczy to  w  szcze  

jólności w spółpracy prem iera z m inistrem  

spraw  zagranicznych. D la tych pow odów  z 

bardzo głębokim  żalem  postanow iłem  opu ­

ścić pana i pańskich kolegów , z którym i w  

ciągu lat w ielkich trudności i natężenia by ­

łem  złączony.

Pragnąłbym  zakończyć na nutę osobistą. 

N igdy nie będę m ógł zapom nieć pom ocy i 

rad, które  m i pan  zaw sze tak  chętnie udzie­

lał. Zarów no zanim pan został prem ierem , 

jak i później. R óżnice, które nas dzielą, nie­

zależnie od tego jakim i są, nie m ogą w y ­

m azać tych w spom nień, ani w płynąć na na­

szą przyjaźń.

Pański na zaw sze (— ) A ntoni Eden".

Prem ier C ham berlain odpow iedział na  

ten list w  następujący  sposób*

„D rogi A ntoni!

Z  najgłębszym  żalem , podzielanym  przez  

w szystkich kolegów  przyjąłem  do  w iadom o­

ści, że Pan  postanow ił ustąpić z tego  w ażne­

go urzędu, którym  Pan tak  znakom icie kie-

Przyczyny ustąpienia min. Edena
Londyn, 21. 2. (PAT).

K orespondent PA T  jest w m ożnoś  
ci ujaw nienia pew nych szczegółów  
co do przyczyn, które doprow adziły  
do rezygnacji brytyjskiego m in. 
spraw zagranicznych.

G dy w piątek w łoski am basador  
G randi przybył do prem iera C ham ­
berlaina, szef rządu brytyjskiego  do ­
ręczył m u w toku dyskusji szkic de  
klaracji, jaką, zdaniem prem iera  
brytyjskiego, w innyby złożyć W łochy  
dla um ożliw ienia W . B rytanii rozpo­
częcia form alnych rokow ań angiel- 
sko-w łoskich o porozum ienie. W  tym  
projekcie deklaracji W łochy m iały  
ośw iadczyć sw oją zasadniczą goto­
w ość pełnego w spółdziałania w korni 
tecie nieinterw encji na podstaw ie  
planu brytyjskiego w dziele w ycofa­
nia obcych ochotników z H iszpanii.

M in. Eden deklaracji tej nie zaa­
probow ał. M im o jego sprzeciw ów  
prem ier C ham berlain przekazał ją  

dział w pracy i jej zyskach, będziem y  
tw orzyli nasz w łasny układ społeczny  —  
bez sięgania do  obcych w zorów , będziem y  
w reszcie łokciam i zdobyw ali sobie m iej- 
sce na szerokim  św ięcie —  co najm niej 
tak dobrze i skutecznie, jak to robią inni. 
K ażdego dnia będziem y składali św iatu  
dow ody, że ludzie, których naw et 150- 
letnia niew ola nie zdołała zgnębić, posia­
dają żyw otność niespożytą i żyw iołow ą, 
że jesteśm y narodem  i państw em  w ielkiej 
przyszłości. I to w łaśnie, a nie polityka, 
jest program em  O bozu Zjednoczenia N a­
rodow ego.

(Dokończenie na stronie 9-tej).

row ał przez cały czas, kiedy go Pan piar 

stow ał.

Żal ten jest tym  w iększy, poniew aż róż­

nice, jakie pow stały  pom iędzy nam i pod ża­

dnym  w zględem  nie dotyczą naszych ostate­

cznych celów , lub podstaw ow ych zasad na­

szej polityki. D ecyzja, której Pan nie m oże  

zaakceptow ać, dotyczyła tego czy chw ila  

obecna stosow ana jest do rozpoczęcia roz­

m ów  angielsko - w łoskich. M iałem  nadzie­

ję, iż nie będzie Pan uw ażał tego za tak do­

niosłe, by zm usiło Pana do tak bolesnego  

dla nas w szystkich ustąpienia.

Łączyła nas w  tak znacznej m ierze zgo ­

da, nie tylko  co  do  podstaw ow ych spraw  po  

lityki, ale rów nież co do w ielu praktycz­

nych  m ożliw ości zastosow ania jej, iż do nie­

daw na ufałem , iż żadne różnice poglądów , 

do których Pan czyni aluzje nie uniem ożli­

w ią nam dalszej w spółpracy. Poniew aż je­

dnak  list Pana dow odzi, że tak  niestety nie  

jest, nie m am innego w yjścia jak przyjąć  

Pańską decyzję. Przedłożę przeto rezygna­

cję Pana Jego K rólew skiej M ości do przy ­

jęcia.

Pragnąłbym  podziękow ać Panu gorąco  

za łaskaw ą lojalność i pom ocną koleżeńską  

w spółpracę w  ciągu całego tego czasu, gdy 

pracow aliśm y  razem  oraz zapew nić Pana, że  

nic nie zaszło, nie podw ażyło m ojego uzna­

nia dla pańskich talentów  i m oich serdecz­

nych uczuć dla Pana osobiście. Szczerze  

oddany (— ) N eville C ham berlain".

jednak am basadorow i G randiem u z 
prośbą, aby rząd w łoski ją rozpa­
trzył i ustalił czy m oże tego rodzaju  
deklarację  ogłosić.. W  tvm  celu zw o­
łane było specjalnie posiedzenie rzą­
du w łoskiego w R zym ie w  sobotę ra  
no, na którym projekt przesłanej z  
Londynu deklaracji został przedy ­
skutow any. Jak słychać rząd w łoski 
uw ażać m iał za m ożliw e deklarację  
tę przyjąć. Sobotnie posiedzenie  
gabinetu brytyjskiego w Londynie  
m iało rów nież na celu rozpatrzenie,  
czy na podstaw ie tego rodzaju de­
klaracji, złożonej przez rząd w łoski 
m ożliw ym byłoby przystąpić do ro ­
kow ań.

M in. Eden, który deklaracji nie  
aprobow ał, sprzeciw ił sie iej rów niej 

w obec zasadniczej rozbieżności m ię­
dzy nim a prem . C ham berlainem , ja­
ka się przy tej asposobności ujaw ni­
ła, postanow ił ustąpić.
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Wdzszeleiniztoliu O.Z.N. pik. M Z. Mo
przeprowadzony prze zkierownlka oddziału propagandy sztabu O.Z.N.—Tad. Żenczykowskiego

— Wobec zbliżającej się rocznicy de­
klaracji ideowej 0. Z. N. i zakończenia 
pierwszego, organizacyjnego okresu prac 
Obozu chcialbym prosić Pana Pułkowni­
ka o poinformowanie tą drogą społeczeń­
stwa, jak będą przedstawiały się obecnie 
formy organizacyjne obozu?

—  Dotychczasowa struktura organi­
zacyjna Obozu ułatwiła nam początkowe 
prace i dała materiał doświadczalny, któ 
ry w dużej mierze ułatwił Szefowi Obozu 
pracę przy ustalaniu nowych form orga­
nizacyjnych 0. Z. N.

W nowej strukturze organizacyjnej 
W ładze Naczelne Obozu stanowią: Szef 
Obozu i Jego zastępcy, oraz Rada Naczel 
na. Szef Obozu kieruje całością akcji i 
reprezentuje O. Z. N. na zewnątrz; usta­
la on również przy współpracy Rady  
Naczelnej zasady programowe i organi­
zacyjne Obozu. Szef Obozu powołuje 
członków Rady Naczelnej i Rad Okręgo­
wych, oraz on również powołuje i zwal­
nia wszelkie władze i organy O. Z. N. Od 
tej ostatniej zasady możliwe są wyjątki 
w postaci przekazania części tych upraw  
nień niższym władzom terenowym.

Rada Naczelna współdziała z Szefem  
Obozu w ustalaniu zasad programowych 
i organizacyjnych Obozu, ma również 
prawo występowania w tym zakresie z 
inicjatywą do Szefa Obozu oraz udziela 
na wniosek Głównej Komisji Rewizyj­
nej absolutorium władzom centralnym z 
działalności finansowej i gospodarczej. 
Do Rady Naczelnej Szef Obozu powołuje 
członków z pośród najwybitniejszych 
przedstawicieli wszystkich warstw społe­
czeństwa i działaczy Obozu, nadto w jej 
skład wchodzą niektórzy członkowie z 
urzędu, z tytułu zajmowanych przez sie­
bie stanowisk w Obozie, jak naprzykład: 
Zastępcy Szefa Obozu, Przewodniczący 
Okręgów. Prezydium Koła Parlamentar­
nego O. Z. N., Szef Sztabu i inni. Rada 
Naczelna ma prawo dokooptowywac pew  
na ilość swvch członków, odpowiadającą 
połowie liczby mianowanych przez Sze­
fa Obozu. Radzie przewodniczy Szef 0. 
Z. N. a plenarne jej zebrania odbywają 
się cztery razv do roku. Prezydium Ra­
dy Naczelnej, którego liczebność nie prze 
kracza 12 członków, obraduje częściej, z 
reguły —  conajmniej raz na miesiąc. Ra 
da Naczelna może dla poszczególnych 
zagadnień wyłaniać ze swego grona od­
powiednie komisje.

Jak widać z powyższego skrótu czyn­
nik obywatelski i jego emanacja—  wola 
zbiorowa —  odgrywa we W ładzach Na­
czelnych Obozu poważną i odpowiedzial­
ną rolę. Pozostawienie zaś w rękach 
Szefa Obozu całokształtu władzy kierow­
niczej zapewnia Obozowi sprężystość i je­
dnolitość działania.

— Panie Pułkownika, dyspozycja or­
ganizacyjna Szefa Obozu przewiduje 
obok istnienia sądów koleżeńskich komi­
sje weryfikacyjne. Ponieważ komisje we­
ryfikacyjne są całkowicie nową formą 
organizacyjną, może Pan Pułkownik ze- 
chce i o nich wspomnieć.

— Szef Obozu stawia przy przyjmo­
waniu członków do organizacji wysokie 
wymagania pod względem poziomu mo­
ralnego i nienagannej przeszłości kandy­
datów, wychodząc z założenia, że przez 
należenie do Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego każdy jego członek ma szczegól­
ne obowiązki pielęgnowania etyki i kul­
tury polskiej, strzeżenia honoru i stałej 
gotowości do ofiarnej i bezinteresownej 
służby dla dobra narodu i państwa. W y­
chodząc z tych założeń Szef Obozu po­
wołał komisje weryfikacyjne i powierzył 
im stałe czuwanie nad przestrzeganiem  
przez członków Obozu wymienionych 
cech moralnych. Komisje te sprawdzać 
będą kwalifikacje kandydatów do Obozu 
i orzekać o ich przyjęciu oraz czuwać 
nad utrzymaniem należytego poziomu 
moralneero i organizacyjnego wśród człon 
ków 0. Z. N.; będą one miały prawo za­
wieszania w prawach lub nawet skreśla­
nia z listy członków Obozu. Sądy kole­
żeńskie 0. Z. N. są natomiast powołane 
dla rozstrzygania zatargów między po­
szczególnymi członkami O. Z. N. Sądy 
koleżeńskie będą zorganizowane na zasa­
dzie dwuinstancyjności, a ich prawomo­
cne wyroki będą miały moc wiąźąeą za­
równo dla władz jak i dla członków Obo­
zu. Zarówno o wszczęciu jak i zakon-1

czeniu każdej sprawy sądy koleżeńskie 
zawiadamiają komisje weryfikacyjne.

— Jakimi organami dysponuje Szef 
Obozu?

Poszczególne zagadnienia Szef Obozu 
zleca do zasadniczego opracowania Biu-

Pułk. dypl. Z. W enda

ra Studiów i Planowania, którego praca 
jest z natury rzeczy czysto koncepcyjną, 
a realizacja zagadnień opracowanych 
przez Biuro i zatwierdzonych bądź przez 
Szefa Obozu bądź też przez Radę Naczel­
ną należy do organów odnośnych władz 
wykonawczych Obozu. Głównym zada­
niem Biura Studiów i Planowania jest 
przygotowywanie elementów do tworze­
nia ogólnego planu państwowego. Or­

GŁOSY I ODGŁOSY
Wyraz zawiedzionych nadziel

„Czas" komentuje:

„Ozon jest w tej chwili na politycznym  
rozdrożu. W  każdym jednak razie są pewne 
znaki na niebie i na ziemi, które zdają się 
wskazywać o zwrocie O. Z. N. na lewo. W y­
starczy choćby wskazać na wyraźne ochło­
dzenie stosunków z ugrupowaniami skrajnie 
narodowymi. Jak wiadomo, temu ochłodze­
niu przypisuje się powszechnie nie dojście 
do skutku legalizacji O. N. R. O przesuwaniu 
się na lewo świadczy również gwałtowna o- 
brona p. Poniatowskiego przez prasę Ozonu. 
Powyższe obiawy stanowią niewątpliwie po­
ważny sukces Naprawy, która najwyraźniej 
zyskuje w Ozonie duże wpływy.

W dn. 21 przemawiać ma podobno przez 
radio gen. Skwarczewski. W kołach polity­
cznych liczą się z tym, że mowa szefa O. Z. 
N. przyniesie pewne odpowiedzi na pytania, 
dotyczące konkretnych planów politycznych 
Ozonu.

Trzeba jednak stwierdzić, że dotychczas 
przemówienia oficjalnych przedstawicieli O. 
Z. N. nie wiele wyjaśniły. O wiele większa 
była wymowa pewnych konkretnych faktów. 
A te — jak powiedzieliśmy wyżej — wska­
zują na wyraźny kurs na lewo. Tego żadne 
zaprzeczenia nie będą w stanie ukryć."

Nikt nie zaprzecza, bo i nie ma potrze­
by, To, co „Czas" nazywa kursem na le­
wo, jest poprostu wyprostowaniem drogi —  
prze zodźegnanie się zarówno od liberalno- 
konserwy, jak i od oenerowskiego „totaliz­
mu". Granicę na lewicy stanowi socjalizm. 
A więc —  droga, po której kroczy O. Z. N., 
jest drogą właściwą^

Niemcy okrążają Czechosłowację
„Goniec W arszawski" omawiając skutki 

hitleryzacji Austrii zwraca m. in. uwagę na 
zagrożenie Czechosłowacji.

„Protektorat Niemiec nad Austrią -r pi- 
sze —  przedłuża obręcz niemiecką, która ci­
śnie na Czechosłowację od północy i zacho­
du, na południe. Obręcz ta powiększy się o 
odcinek węgierski, albowiem wzrośnie na­
cisk W ęgier na Czechosłowację po usado­
wieniu się hitlerowców w W iedniu.

Czechosłowacja przypominać będzie oblę­
żoną twierdzę, tym bardziej, że nie ma świet­
nych stosunków z Polską.

W  twierdzy tej mieszka przeszło trzy mi­
liony Niemców, tęskniących do Rzeszy, kU- 
kaset tysięcy Węgrów, którzy mają utkwio­
ny wzrok w Budapeszt, oraz liczna mniej­
szość polska, niezawsze zadowolona z rzą-

ganem wykonawczym Szefa Obozu jest 
Szef Sztabu podlegający mu bezpośred­
nio i tylko przed nim odpowiedzialny za 
całokształt prac wykonanych w Obozie. 
Szef Sztabu udziela wytycznych pracy 
Okręgom Obozu, koordynuje ich działal­
ność i czuwa nad ścisłym wykonaniem  
wydanych dyrektyw  Szefa Obozu. Szefo­
wi Sztabu podlega Sztab, składający się 
z 7-miu Oddziałów; a mianowicie: Od­
działu organizacyjno - personalnego, po­
lityczno - społecznego, administracyjno- 
budżetowego, prac specjalnych, propa­
gandy, spraw młodzieży, oraz spraw ru­
chu zawodowo - gospodarczego.

— Czy wobec unifikacji dotychczaso­
wych organizacyj, wiejskiej i miejskiej 
Obozu, nowy podział organizacyjny bę­
dzie odpowiadał granicom administra­
cyjnego podziału państwa?

—  W  zasadzie tak. Teren Okręgu bę­
dzie pokrywał się z granicami woje­
wództw, jednak szczególne warunki go­
spodarcze i społeczne mogą powodować 
pewne odchylenia od tej zasady. Okręg 
0. Z. N. będzie się dzielił na Obwody od­
powiadające .powiatom wiejskim lub 
grodzkim. Obrady będą się składały z 
Oddziałów obejmujących zasadniczo te­
ren gminy wiejskiej lub dzielnicę miasta. 
Oddziały dzielą się na koła miejscowe i 
zespoły, przyczym podstawową komórką 
pracy obozowej, realizującą cele ideowe 
i programowe Obozu, są zespoły, które 
mogą być tworzone na wszystkich szcze­
blach organizacyjnych lub nawet zasię­
giem swym obejmować cały Obóz.

Na czele Okręgu stoi mianowany  
przez Szefa Obozu i przed nim odpowie­
dzialny Przewodniczący Okręgu, który 
jest władzą dysponującą na terenie całe- 
k o  Okręgu i kieruje całością akcji Obozu. 
W każdym Okręgu istnieje Rada Okrę-

dów czeskich. Nacisk obręczy na Czechosło­
wację będzie rewoltować liczne mniejszości 
w państwie czechosłowackim.

Otwarcie trzeba sobie powiedzieć, że je­
steśmy świadkami zdobywczego marszu Nie­
miec na kraje naddunajskie. Jest to początek 
realizowania Mittel-Europy.

Jak szeroko jest ona zakrojona w pla­
nach niemieckich? Jak jej realizacja odbije 
się na losach Polski?

Czas najwyższy, aby publicystyka polska 
zajęła się naukowo wyświetleniem tych wa­
żnych dla Polski zagadnień."

Słusznie!

Delegacja Politechniki Lwowskiej 
u Marszałka Śmigłego-Rydza

Warszawa, 21. 2.

■ Marszałek Śmlgły-Rydz, w obec­
ności Ii-go wiceministra spraw woj­
skowych gen. Litwinowicza oraz wi­
ceministra oświaty prof, dr Aleksan­
drowicza przyjął dnia 19 bm. delega­
cję pod przewodnictwem prezydenta 
Lwowa, dr Ostrowskiego, w osobach 
prorektora Politechniki Lwowskiej, 
prof. inż. Z. Ciechanowskiego, prof. 
E. Gedslera i inż. T. W łodka.

Jersnk skozony no Z mlesioce nresztu 
M samowolne obniżanie zarobków rob* fnlczych

Łódź, 21. 2.

W Sądzie Okręgowym w Łodzi 
odbył się sensacyjny proces przeciw ­
ko przemysłowcowi z Zelowa, Józe­
fowi Jersakowi zesłanego przed nie­
dawnym czasem do Berezy: Rozpra­
wa była epilogiem strajku 300 robot 
ników w fabryce Jersaka.

W  wyniku badań Inspekcja Pracy 
ustaliła, że Jersak obniżył samowol­
nie zarobki robotnicze akordowe o  
45 proc., a dniówkowe o 30 proc. Re­
ferat karny Inspektoratti Pracy ska­
zał go za to na 75 dni aresztu i 300 
zł grzywny, a kierownika fabryki, 
Szrajbera, na 1.300 zł grzywny. Od 
orzeczenia tego obaj ukarani wnieśli 

gowa zbudowana analogicznie do Rady 
Naczelnej Obozu i współdziaałjąca z 
Przewodniczącym Okręgu w ustalaniu 
planu działalności ze szczególnym  uwzglę 
dnieniem miejscowych zagadnień społe­
cznych i gospodarczych.

Organem pracy Przewodniczącego 
jest sekretariat, składający się z refera­
tów, odpowiadających podziałowi Szta­
bu na Oddziały, Biuro Studiów, Kierow ­
nik Okręgowego Oddziału Spraw Ruchu 
Zawodowo - Gospodarczego oraz Kierów  
nik Okręgowego Oddziału Spraw Młodzie 
ży. Na czele Obwodu stoi Przewodniczą­
cy Obwodu mianowany za aprobata Sze­
fa Obozu przez Przewodniczącego Okrę­
gu i posiadający sekretariat Obwodu oraz 
obwodowych kierowników Oddz. Spraw  
Młodzieży i Oddziału Spraw Ruchu Za­
robkowo - Gospodarczego. . W niższych 
jednostkach organizacyjnych t. j. w Od­
działach, Kołach i Zespołach kierownic­
two nimi jest jednostkowe i spoczywa w  
rękach właściwych przewodniczących.

Podkreślić należy że służba na wszy­
stkich stanowiskach 0. Z. N. jest pracą 
obywatelską, że wszyscy członkowie Obo­
zu obowiązani są do czynnej i ofiarnej 
pracy dla realizacji wielkiej idei Obozu. 
W szystkie władze Obozu powoływane są 
z pośród jego członków, a więc każdy, 
kto wykaże się energią, poświęceniem  
oraz ideowym zapałem  w pracy ma moż­
ność zajmowania co raz to wyższych sta­
nowisk organizacyjnych, na które powo­
ływać go będą odpowiednie władze Obo­
zu.

— Czemu przypisać można, Panie 
Pułkowniku, że od Sztabu począwszy, a 
na Obwodzie skończywszy, specjalnie wy 
odrębnione sa sprawy zawodowo - gospo­
darcze i młodzieży?

Szczególne podkreślenie tych zagad­
nień w strukturze organizacyjnej Oboztt 
wynika ze specjalnej wagi jąjsa Obóz do 
nich przywiązuje. Z całokształtu naszej 
struktury społeczno - gospodarczej w  
państwie wynika konieczność położenia 
specjalnych wysiłków Obozu w tej dzie­
dzinie. a pracując dla przyszłości i potę­
gi Polski Obóz Zjednoczenia Narodowego  
z natury rzeczy musi liczyć na szczegól­
nie aktywny udział młodzieży w tych 
pracach.

Tak w ogólnym zarysie wygi  a  da struk­
tura organizacyjna Obozu Z. N.

Nie wątpię, że da ona możność budo­
wania potężnej Polski na płaszczyźnie  
Deklaracji Ideowej wszystkim tym, któ­
rzy pragną zużytkować ofiarny i pełen  
zapału wysiłek, oddany zorganizowanej 
i jednolicie kierowanej woli.

Delegaci przedstawili P. Marszał­
kowi szczegółowy plan rozbudowy  
gmachów wydziału mechanicznego  
Politechniki Lwowskiej, który poz­
woli na usunięcia niesłychanych trud 
ności w nauczaniu z powodii obecnej 
szczupłości miejsca.

P. Marszałek zainteresował się 
żywo przedstawionym Mu zagadnie­
niem, obiecując swe poparcie w kie­
runku zrealizowania tej budowy.

odwołanie do Sądu Okręg, w Łodzi.
Po rozprawie w dniu dzisiejszym  

Sąd Okręgowy ogłosił wyrok skazu­
jący Jersaka na 2 miesiące aresztu, 
a Szrajbera na 410 zł grzywny. W  mo 
tywach sąd oświadczył, że Jersak  
„jest osobnikiem wysoce szkodliwym  
dla społeczeństwa i bezpieczeństwa  
publicznego. Sabotował i lekceważył 
zarządzenia władz, uchylając się od  
ich wykonania. Jest jednostką wyso­
ce aspołeczną. W obec tego nawet 
najwyższy wymiar kary w postaci 
grzywny nie byłby dostateczną dlay 
niego karą. Sąd Uznał jako jedynie 
skuteczną kąrę osadzenia go w a- 
reszcie“.
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Wielka mowa Hitlera
Dla Niemiec bolszewizacja jakiegokolwiek kraju oznacza naruszenie status quo

B erlin , 21. 2. (PA T).

O statnie przygotow ania do w iel­
kiego dnia III R zeszy, jakim było  
posiedzenie R eichstagu, ukończono  
w niedzielę rano. W  całym m ieście  
w ystaw iono niezliczone głośniki: w  
m ieszkaniach pryw atnych, lokalach  
publicznych i na placach. U licam i 
rów nież krążyły sam ochody, zaopa ­
trzone w głośniki radiow e. O kolice  
opery K rolla bogato udekorow ano.

O godz. 13 w onerze K rolla ze­
brało się w kom plecie 741 deputo ­
w anych i około 800 gości, w tvm  
liczni reprezentanci korpusu dyplo ­
m atycznego. N a m iejscach dla prasy  
zasiadło około 200 dziennikarzy, w  
tym blisko 100 korespondentów za­
granicznych, nie ty lko akredytow a ­
nych w  B erlin ie, lecz przybyłych z 
innych sto lic europejskich. K anclerz  
zajął m iejsce w śród pow szechnej ci­
szy. W  kilka m inut potem prem ier 
G oering otw orzył posiedzenie. W ez­
w ał najpierw do uczczenia pam ięci 
6-ciu zm arłych w m iędzyczasie człon  
ków  R eichstagu, po czym niezw łocz­
nie oddał głos K anclerzow i R zeszy.

PR Z E M Ó W IE N IE  K A N C L E R ZA

„Z w ołanie R eichstagu na dzień dzi 
s?ejszy“ —  ośw iadczył na w stępie  
K anclerz —  tłum aczy się dw om a po ­
w odam i: 1) uw ażałem za rzecz  
w łaściw ą dokonać szeregu zm ian  
personalnych nie przed, lecz po 30  
stycznia, 2) w ydaw ało m i się palącą  
koniecznością w prow adzenie koniecz  
nych w yjaśnień w  pew nej dziedzinie  
naszych stosunków zagranicznych.  
Z adaniem i treścią dzisiejszej m ej 
m ow y będzie nie ty lko rzut oka w  
przeszłość, lecz rów nież spojrzenie w  
przyszłość".

D alsze w yw ody K anciarza dzielą  
się na dw ie części. Pierw szą obszer­
ną część K anclerz pośw ięcił przeglą­
dow i spraw  w ew nętrznych T rzeciej R ze­
szy. W spom inając okres objęcia w ładzy  
w  r. 1933, K anclerz ośw iadczył: „R ów  
nież nasi przeciw nicy z ow ych cza­
sów nie zaprzeczą chyba, jż dzień, w  
którym jako szef najw iększej nie­
m ieckiej partii opozycyjnej, objąłem  
stanow isko W odza i K anclerza R ze­
szy, był dniem  zw rotu w  dziejach na ­
rodu  w ów czas, teraz i po w sze czasy. 
W szyscy św iadom i są tego, że dzień  
30 stycznia 1933 r. zam knął jedną  
epokę i rozpoczął now ą. Fakt ten  
jest tak niezaprzeczalny i oczyw isty , 
że dziś już w ów i się, o dziejach nie­
m ieckich przed objęciem w ładzy  
przez narodow y socjalizm  oraz o dzie  
Jach niem ieckich po objęciu w ładzy.

M alując stan N iem iec przed ro ­
kiem  1933, K anclerz nazw ał go „tra ­
giczną  epoką historii narodu 0 , ośw iad  
czając, iż do tego okresu stosuje się  
w  pełni określenie „N iem cy w naj­
głębszym  poniżeniu 1*, użyte za cza  
sów N apoleona jako ty tu ł do książ­
ki księgarza norym berskiego Palm a.

Przez lat 15 —  m ów ił K anclerz  —  
ciążyło nad naszym  narodem  pow tor 
ńe brzem ię skutkiem  najw yższego  za­
łam ania się w naszych dziejach. N ie  
było to jednak ty lko załam anie się  
naszego w ojska, ani naszej gospodar 
ki, lecz rów nież załam anie się i na ­
szej podstaw y, naszego honoru i du ­
m y, a przez to i naszej w olności.

W  ciągu lat 15 byliśm y bezw ol­
nym  i bezradnym obiektem gw ałtu  
m iędzynarodow ego, który , posługu ­
jąc się hasłem  hum anitarności, gło­
szonym w im ię ideałów dem okra­
tycznych, spuścił na nasz naród ka-  
rzącą rózgę praw dziw ie sadystyczne­
go egoizm u. K anclerz analizuje przy  
czyny ów czesnego rozkładu N iem iec  
w tych słow ach: „D oszło w tedy do  
roszczepienia um ysłu , jak zaw sze, 
upadek polityczny pociągnął za sobą  
upadek gospodarczy. O byw atel zo­
rientow any w yłącznie gospodarczo, 
w tej ty lko dziedzinie w idział isto tę  
naszego nieszczęścia i oddalał się co­
raz bardziej od tych bojow ników , 
którzy poprzez nędzę gospodarczą  
odczuw ali jeszcze w iększą nędzę poli 
tyczną i m oraln- tych tv lko szere ­
gów  przyjść  - m ogło zbaw ienie N ie­

m iec. Przeciw staw ili się oni m iesz­
czańskim  hasłom  ratow ania państw a  
przez gospodarkę, w idząc, ratunek  
w w ew nętrznym i zew nętrznym  od  
rodzeniu narodu.

Po raz pierw szy —  być m oże —  
w historii N iem iec w zrok przenikli­
w ych N iem ców  padł nie na państw o  
lub gospodrkę, jako najisto tniejsze  
zjaw isko i funkcję bytu ludzkiego, 
lecz na istotę w ieczystej substancji, 
będącej filarem  państw -a, a przez to , 
rzecz oczyw ista, i życia gospodarcze­
go. Ponad politycznym i i gospodar­
czym i ideałam i czasów ubiegłych  
w zniósł się bow iem  w  sposób decydu-

Partia
W  dalszym  ciągu sw ej m ow y kanclerz u- 

czynił historyczny rzut oka na rozw ój i po­
w stanie partii narodow o - socjalistycznej,  
podkreślając bezkrw aw ość rew olucji nie  
m ieckiej, którą przeciw staw ił krw aw em u  
charakterow i innych  rew olucyj z  bolszew icką  
na czele. Z w racając się pod adresem tych, 
którzy w ew nątrz kraju krytykują jego po ­
ciągnięcia, ośw iadczył, że każdy, kto m isji 
jego przeszkadza, jest w rogiem  N arodu. Je­
śli N iem cy dziś są w yratow ane, to zaw dzię­
czają to w ielkiem u w ysiłkow i ich w łasnej 
pracy, zagranica bow iem do tego się nie 
przyczyniła. R eorganizacja życia gospodar­
czego N iem iec nie polega na zagadnieniu  
pieniądza, lecz w yłącznie na zagadnieniu  
produkcji.

T u przeszedł kanclerz do obszernego spra  
w ozdania z gospodarczego rozw oju w  N iem ­
czech w  ostatnich  pięciu latach. W yczerpu ­

Ątak na Liyę Narodów i Sou/iety
K anclerz przeszedł do w skazania, iż ol­

brzym ie zadania, stojące przed R zeszą, zm u  
szają do troski o przyszłość. Podkreślił on  
preludnienie kraju , brak surow ców i brak  
żyznej ro li w R zeszy. G dyby dziś im pe­
rium  brytyjskie, ośw iadczył kanclerz, uległo  
rozw iązaniu , m ożeby okazało w iększe zrozu ­
m ienie dla potrzeb R zeszy. K anclerz w ska ­
zał przy tym na. konieczność odzyskania  
przez N iem cy koloni) i podkreślił, że stałe  

będzie do tego zm ierzał. r
D alej kanclerz przeciw staw ił się katego­

rycznie w obszernych w yw odach plotkom , 
szerzonym  zagranicą, że R zesza pow róciłaby  
kiedykolw iek do L igi N arodów . Po ostrej 
krytyce tej insty tucji, kanclerz ujm uje w  
pięciu punktach pow ody, dla których w in ­
stytucji tej N iem cy w spółpracow ać nie.chcą  
1) dlatego, że L iga odm aw iała N iem com  ró ­
w noupraw nienia zbrojeniow ego, 2) dlatego, 
że R zesza nie da się w ciągnąć przez żadne  
czynniki św iata uchw ałą, opartą na w oli 
w iększości L . N ., do obrony bezpraw ia, 3) 
poniew aż uw ażam y, iż w yrządzam y przez to  
przysługę narodom , które nieszczęsnym  zrzą  
dzeniem losów sądzą, że są zm uszone zdać  
się na pom oc L igi, 4) dlatego, że nie zam ie­
rzam y bynajm niej w pow ażnej chw ili uw i­
kłać narodu niem ieckiego w konflik tach, w  
których on sam nie jest zainteresow any, 5) 
nie m am y zam iaru na przyszłość pozw olić  
dyktow ać sobie jakiejkolw iek insty tucji m ię  
dzynarodow ej.

nriig/aiń nlemlecko-ułosfco^apońska
Przechodząc do konflik tu na D alekim  

W schodzie, kanclerz w yraził przypuszcze ­
nie, że klęska Japonii dałaby zw ycięstw o  
bolszew izm ow i, gdyż C hiny są za słabe, aby  

obronić się przed jego w pływ em . W yraził 
on w  dalszym  ciągu sw e sym patie dla C hin  
i nadzieją, że konflik t ten niedługo w yga­

śnie.
W racając do spraw y hiszpańskiej, K an ­

clerz ośw iadczył raz jeszcze, że N iem cy  nie  
posiadają tam  żadnych terytorialnych in te­
resów . O baw iają się one ty lko zakłócenia  
rów now agi europejskiej. R ząd R eszy w i­
działby w  bolszew izacji H iszpanii nie ty lko  
elem ent, w prow adzający zaniepokojenie w  
E uropie, lecz rów nież zakłócenie rów now a­
gi europejskiej. Z  chw ilą, kiedy  kraj ten  stał 
by się sekcją centrali m oskiew skiej, istn ia­
łoby  niebezpieczeństw o dalszego  rozszerze­

nia tej burzycielskiej i niszczycielskiej za ­
razy, w obec czego N iem cy  nie m ogłyby  po ­
zostać obojętne. D latego też —  pow iedział 
K anclerz —  cieszym y się, że nasze antybol- 

szew ickie nastaw ienie podzielane jest 

przez trzecie jeszcze państw o.
T u H itler pośw ięcił ustęp sw ego prze ­

m ów ienia stosunkom  niem iecko - w łoskim ,,

jący now y ideał narodow y. Po raz  
pierw szy pow stały przesłanki do  
praw dziw ie niezależnego suw erenne­
go zbadania praw dziw ych przyczyn  
naszego rozkładu, jak rów nież isto t­
nego stanu  naszej sytuacji0 .

K anclerz, którego m ow ę w ielo ­
krotnie przeryw ają oklaski, kontynu  
uje analizę pow odów  rozkładu N ie­
m iec, po czym w yczerpująco om aw ia  
sytuację N iem iec przed rokiem 1931  
i przeciw staw ia ją zdobyczom  naro  
dow ego socjalizm u w e w szystkich  
dziedzinach. M iejscam i K anclerz o- 
stro polem izuje z krytykam i zagra­
nicznym i.

f armta
jącem u tem u spraw ozdaniu pośw ięcił on bli 
sko godzinę sw ej m ow y. T em u rozw ojow i 
gospodarczem u w  N iem czech K anclerz prze­
ciw staw ił nieuzasadnioną nagonkę dzien­
nikarską ostatnich tygodni. Prasa zagrani­
czna, m ów ił kanclerz, nie rozum iała^ że 
partia w  ostatnich czasach nie potrzebow ała 
opanow yw ać ani urzędu spraw zagranicz­
nych, ani arm ii, ani życia gospodarczego, 
gdyż były one od chw ili objęcia w ładzy w  
rękach narodow ego  socjalizm u, który w szak  
legalną drogą doszedł do w ładzy.

Przechodząc do historycznego rozw oju  
N iem iec, kanclerz w skazał, że nienaw idził 
on w szystkiego tego, co obniżało w ielkość  
N iem iec, a w ięc rów nież istn ienie m ałych  
państew ek R zeszy, spow oodw anych ty lko lo­
kalnym i am bicjam i. W  R zeszy N iem ieckiej 
m oże istn ieć ty lko jedna suw eronność: su ­
w erenność narodu niem ieckiego, T en ustęp

T u z dużym  naciskiem , przeciw staw iając  
decyzję sw ą stanow isku L igi, kanclerz oś­
w iadcza, iż z dniem  dzisiejszym N iem cy u- 
znają M andżukuo.

W  dalszym  oiągu ośw iadczył kanclerz H it 
ler, że nie chce utrzym yw ać bliskich stosun  
ków ł  R osją Sow iecką, której ustrój jest 
w cieleniem  ludzkiego zdegenerow ania. N ie  
w ystępuje on przeciw narodow i rosyjskie­
m u, ale przeciw rządzącej m niejszości ży ­
dow skiej. N ie m y, m ów ił kanclerz, idziem y  
ich przekonyw ać, lecz oni przychodzą do  
nas, siejąc sw ój niepokój w  E uropie. Jeste­
śm y ich nieubłaganym i w rogam i.

Przechodząc do spraw y hiszpańskiej, 
K anclerz, zw racając się pod adresem  A nglii, 
pow iedział, że, jeśli staje ona zaw sze w  obro  
nie statu t quo, to pow inna obecnie w  spra­
w ie hiszpańskiej bronić tego sam ego sta­
now iska. D la R zeszy w szelka bolszew izacja 
jakiegokolw iek europejskiego kraju oznacza  
naruszenie status quo, gdyż zbolszew izow a- 
ne tereny nie są w ów czas państw am i suw e­
rennym i. lecz sekcjam i m oskiew skiej centra  
lj rew olucyjnej. „W iadom o m i — pow ie­
dział kanclerz H itler —  że p. E -den nie po ­
dziela tego stanow iska, p. Stalin podziela  
je , przyznają, że w  m oich oczach jest w ciąż  
jeszcze obecnie p. Stalin osobiście bardziej 
w iarygodnym  znaw cą i in terpretatorem  bol­
szew ickich zapatryw ań i zam iarów , niż bry ­

ty jski m inister” .

podkreślając, iż opierają się one zarów no  
na w spólnym św iatopoglądzie, jak i na  
w spólnej obronie przed grożącym i tym  pań ­
stw om  niebezpieczeństw am i m iędzynarodo­
w ym i. R ów nież i na zatarg  hiszpański R ze­
sza i W łochy m ają te sam e zapatryw ania. 
Przyjaźń niem iecko - w łoska rozw inęła się  
pow oli z pew nych określonych przyczyn, 
stając się czynnikiem  stabilizacji pokoju eu ­
ropejskiego, a zw iązek  z Japonią broni E u ­

ropę przed dalszym  przenikaniem  przem ocy  
rosyjsko - bolszew ickiej.

D alej K anclerz przeszedł do stosunków  
N iem iec z Francją i A nglią. Podkreślił on  
raz jeszcze, że N iem cy  nie m ają żadnych  ro ­
szczeń terytorialnych w  stosunku do Fran­
cji. N iem cy niem ają rów nież i z A nglią ża­
dnych sporów , chyba byłyby  nim i nasze po ­

stu laty kolonialne.
D alszy ustęp sw ej m ow y pośw ięcił K an ­

clerz „nagonce prasow ej" przeciw N iem ­
com . K anclerz w idzi w  nagonce  tej duże ob ­
ciążenie stosunków  m iędzynaradow ych. W o 
bec tego, iż m iędzynarodow ą nagonkę pra­

sow ą m usi uw ażać za groźbę dla pokoju  
św iatow ego, zdecydw ał się przeprow adzić  
w zm ocnienie arm ii niem ieckiej, które N iem ­

zakończył kanclerz ośw iadczeniem , te po  
pięciu latach zrealizow ał sw ój program , rzu  
eony w roku 1933. Jeśli m a to spraw ić za­
dow olenie m ędrkom  zagranicą, tw ierdzenie,
że m iędzy arm ią niem iecką i narodow ym  so  
cjalizm em istn ieją jakieś rozdźw ięki, to po-
zostaw m y im tę w ew nętrzną satysfakcję. 
Jeśliby jednak z faktu tego chcieli w yciągać  
w nioski, to niech usłyszą, że nie m a w  
N iem czech żadnego problem u narodow o-^o- 
cjalistycznego państw a i narodow o - socja­
listycznej partii i żadnego problem u narodo ­
w o - socjalistycznej partii i narodow o - so­
cjalistycznej arm ii. W  tym państw ie każ­
dy, sto jący na jakim kolw iek odpow iedzial­
nym  stanow isku jest narodow ym  socjalistą. 
K ażda insty tucja w  tej R zeszy m a sw oje za­
danie i nie m a nikogo na odpow iedzialnym  
stanow isku w tym państw ie, kto by w ątpił 
w to , że praw om ocnym W odzem  tej R zeszy  
jestem  ja . Podobnie, jak arm ia dum na  jest 
z partii, tak partia i naród dum ne są z ar­

m ii.
W skazując następnie, że obecnie ukoń ­

czony został pierw szy etap  reorganizacji ar­
m ii, kanclerz zw rócił się z serdecznym  po ­
dziękow aniem , zarów no pod adresem m ar­
szałka B lom berga, jak i generała Fritscha, 
zaznaczając, że now e olbrzym ie zadanie  
składa obecnie potrzebę now ych sił i siln iej 
szego zespolenia arm ii z partią.

Z kolei kanclerz ośw iadczył, iż w  rów nym  
stopniu jak zapew nić pragnie św iat o sw ym  
przyw iązaniu do pokoju , nie chce pozosta­
w ić żadnych w ątpliw ości, że to przyw iąza­
nie do pokoju nie m a nic w spólnego ani 
z rezygnacją, płynącą ze słabości, ani też  
tym bardziej z niegodnym tchórzostw em . 
G dyby kiedykolw iek m iędzynarodow a na ­
gonka usiłow ała zakłócić pokój R zeszy, stal 
i żelazo obejm ą obronę narodu niem ieckie­
go. Św iat z błyskaw iczną szybkością ujrzał 
by w ów czas, jak bardzo R zesza, naród, par­
tia i arm ia ożyw ione są jednym  duchem i 
przeniknięte jedną w olą.

com  da gw arancję, iż „dzikie groźby  w ojen- 
ne“ , rzucane przeciw  N iem com , nie zam ie­

nią się pew nego dnia w  krw aw y gw ałt. Z a­
rządzenia te rozpoczęto 4 lu tego rb . B ędą  
one szybko i zdecydow anie przeprow adzo ­

ne. D alszym  w nioskiem , który  K anclerz w y  
ciągu  ze stanow iska prasy  zagranicznej, jest, 

że nie m ożna obecnie spodziew ać się w ię­
kszych rezultatów  z konferencyj, czy też  

poszczególnych rozm ów . W obec tego uw a­
ża on, że na razie jedyną drogą, która po- 
zostaje, jest w ym iana not dyplom atycznych,  

aby uniknąć zbyt jaskraw ego fałszow ania  

faktów  przez prasę m iędzynarodow ą.

W  dalszym  ciągu  K anclerz w yraził zado ­
w olenie, że z w iększością państw  graniczą ­
cych z R zeszą utrzym ują  N iem cy norm alne, 
a czasem  przyjazne stosunki. Silne dążenie  

do praw dziw ej neutralności, które R zesza  
obserw uje u szeregu państw europejskich, 

daje jej głębokie i szczere zadow olenie. 
N iem cy w idzą w  tym  bow iem  dow ód w zra­
stającego uspokojenia, a przez to  i w zrasta­

jącego bezpieczeństw a.

O A U ST R II I C Z EC H O SŁ O W A C JŁ

M ów iąc o  bolesnych  skutkach  przekształ­

cenia przez T raktat W ersalski m apy euro ­
pejskiej, K anclerz w skazał, że*  dw a położo ­

ne u  granic R zeszy  państw a obejm ują kom ­
pleks 10  m ilionów  N iem ców . (A ustria i C ze­
chosłow acja —  przyp. red .). Z aznaczył on, 

że były one do roku 1866 złączone w  jedno 
państw o praw nym  zw iązkiem  z całokształ­

tem  narodu niem ieckiego. W alczyły one do  
roku 1918 ram ię przy ram ieniu z żołnierza­
m i R zeszy. W brew  w łasnej w oli zakazały  
im  traktaty pokojow e złączenia się z R ze­

szą.

C zyniąc aluzję do A ustrii w  bardzo  kate ­
gorycznych zw rotach, zw rócił on uw agę na  
groźne konsekw encje przeciw staw ienia się 
odprężeniu stosunków , a dalej ośw iadczył, 
że obow iązkiem  R zeszy jest obrona tych  
członków  narodu niem ieckiego, którzy nie  
są w  m ożności zapew nić sobie w olności po ­

litycznej i św iatopoglądu.

O  PO L SCE  I G D A Ń SK U .

M ów iąc o stosunkach polsko - niem iec­

kich, K anclerz ośw iadczył co następuje:
„N apełnia nas szczerym zadow oleniem  

fakt, iż w  piątym  roku po pierw szym  w iel­

kim  zew nętrzne - politycznym  układzie R ze  
szy m ożem y stw ierdzić, iż w łaśnie w na­

szym  stosunku do tego państw a, z którym  
m ieliśm y  m oże najw iększe sprzeczności, na- 

tych  lat coraz przyjaźniejsze zbliżenie. W ie-

(D okończenie na stronie 1  i-tej).
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Straszak masonerii w Sejmie
N a so b o tn im  p o sied zen iu S ejm u p rzed  

ro zp o częc iem  o b rad  n ad  b u d że tem , p rzy stą ­

p io n o d o  in te rp e lac ji p o sła D u d ziń sk ieg o w  

sp raw ie n a leżen ia fu n k c jo n ariuszó w p ań ­

s tw o w y ch d o n ie leg a lny ch o rg an izac ji, m a ­

jący ch  cen tra lę p o za  g ran icam i p ań stw a  i u -  

d z  e lan ia g m ach ó w  p ań stw o w y ch  n a zeb ra ­

n ie tak ie j o rg an izac ji.
P rzew o d n iczący w icem arsza łek S ch ae-  

tze l o św iad czy ł, że n a żąd an ie in te rp e lan ­

ta w n ió sł n a p o d staw ie art. 8 8 u st. 4 in te r­

p e lac ję tę  n a  p o rząd ek  d z ien n y .
P o o d czy tan iu  ty ch d w u d o k u m en tó w  

w o b ec w n io sk u p o sła J . D u d ziń sk ieg o , żą ­

d a jąceg o o tw arc ia d y sk u sji, w icem arsza łek  

S ch ae tze l u d z ie lił g ło su in te rp e lan tow i.A

MOWA POSŁA J. DUDZIŃSKIEGO.

P o se ł D u d ziń sk i w y g ło sił o b szern ą  m o w ę, 

w  k tó re j n a  w stęp ie d o w o d ził, że k o n sty tu ­

c ja je s t „b ard zo  n ieśm ia ło w p ro w ad zo n a w  

ży c ie” N a  p o tw ierd zen ie  teg o  m ó w ca p rzy ­

to czy ł, że o d p o w ied z i rząd o w e  są u d z ie lan e  

z d u ży m  o p ó źn  en iem , co m a b y ć św iad ec ­

tw em  n ieso lid n eg o u sto su n k o w an ia s ię rzą ­

d u d o k o n sty tu c ji, lu b też lek cew ażąceg o  

trak to w an ia p o sła p rzez m in is tra . (P rzew ó d  

n iczący p rzy w o łu je m ó w cę za te s ło w a d o  

p o rząd k u ). W sk u tek teg o s tosu n ek w zaje ­

m n y  S ejm u i R ząd u  d a lek i je s t o d  teg o  w y ­

so k ieg o p o z io m u , jak  w  te j izb ie w in ien o -  

b o w iązy w ać o b  e s tro n y .
N astępn ie p o se ł D u d ziń sk i o d czy ta ł w y ­

ją tk i z am ery k ań sk ieg o czaso p ism a m aso ­

n erii o b rząd k u  szk o ck ieg o  „T h e N ew  A g e . 

„P o lacy są b ard zo zad o w o len i —  p isa ł m , 

in . ten  m iesięczn ik  —  z  w y so k ie j k lasy  zw er  

b o w an y ch  d o  zak o n u . M . in . n a leżą  d o  n  ch ; 

1 k siążę , 1 b . am b asad o r, 5  b . m in istró w , 1  

d e leg a t rząd u w ro k o w an iach z in n y m i 

k ra jam i, 1 sek re ta rz m ięd zy n aro d o w eg o  

k o m ite tu , 1 d y rek to r jed n eg o z n a jw ięk ­

szy ch p ań stw o w y ch p rzed sięb io rs tw , 1 d y -  

-c m isjo n o w an y  p u łk ow n ik , w reszc ie jed en  za-  

su so on d o w an y  k siąd z rzy m sk o - k a to l ck i . 

„W  P o lsce je s t ty lk o 4 0 0 m aso n ó w  n a 3 4  

m ilio n ó w  lu d n o śc i, a ilo ść ló ż w y n o si 1 1 . 

T rzeb a jed n ak p am ię tać , że w y so k ie d ęb y  

w y rasta ją z m ały ch żo łęd z i” .

i ’’ 1' D alej p o se ł p o lem izu je z o d p o w ied z ią  p . 

p rem iera , a m . in . ż u stęp em  o św iad czen ia , 

iż o b o w 'ązu jące p rzep isy zak azu ją n a leże ­

n ia d o  w szy stk ich  o rg an izacy j ta jn y ch , ty m -  

b ard z ie j tak ich , k tó re s tan o w ić m o g ą t. zw . 

o b ce ag en tu ry . I p o m im o , że p o d a łem  n a ­

zw isk a p rzestęp có w  —  c iąg n ą ł p . D u d ziń sk i 

—  o trzy m u ję o d p o w ied ź , „ iż w o b ec p o w y ż ­

szego n ie u w aża łem  za p o trzeb n e w y d an ie  

d a lszy ch  zarząd zeń” . G d y b y m  b ra ł n a se rio  

o d p o w  ed ź p . p rem iera , zap ro p o n o w ałb y m  

sk reślen ie w  g u d źec ie M . S p raw W ew n ,

P o se ł J . D u d ziń sk i.

ca łe j p o zy c ji n a p o lic ję , sk aso w an ie M in . 

S p raw ied liw o śc i, a lb o w iem  is tn ie ją u staw y , 

zab ran ia jące k raść, zab ijać , s ło w em  p o p e ł­

n iać w sze lk ieg o ro d za ju p rzestęp stw a . Ż e

jed n ak  is tn  en ie sam y ch  ty lk o  u staw  n ie  w y  

s ta rcza , n a jlep szy m  d o w o dem  w y p ad k i k ra ­

k o w sk ie lu b p ro cesy  s ta ro stó w .

P ism o am ery k ań sk ie tw ie rdz i, źe m a ­

so n i p o lscy są b ard zo  zad o w o len i z w y so ­

k ie j k lasy  n a leżący ch d o  zak o n u . Ich  w y so ­

k a p o zy c ja sp o łeczn a tłu m aczy d laczeg o  

4 0 0  lu d z i w  1 1 lo żach  w y w iera tak  zn aczn y  

w p ły w  n a lo sy  k ra ju . P o w ied zm y  so b ie w y ­

raźn ie , źe w ięk szy  w p ły w  n a  lo sy  k ra ju  p o ­

s iad a ta  zak o sp  ro w an a  m afia 4 0 0  lu d z i, n iż  

p an , p , p rem ierze , n iż p ań sk i rząd , n iż izb y  

u staw o d aw cze . M ó w iąc b ru ta ln ie , źe na ra­
chunek obozu legionowo - peowiacktego 

rządzi Polską zakonspirowana mafia.
Dlatego też odpowiedź p. premiera jest 

dla mnie wielkim, rozczarowaniem, świad-

czy  b o w iem , że a lb o  p . p rem ier n ie d o cen ia  

d estru kcy jn e j d z ia ła ln o śc i m afii w  P o lsce , 

a lb o  je st o n  za  s łab y , żeb y  z m afiam i zro b ić  

w  P o lsce p o rząd ek . P o n iew aż  m am  d o w o d y  

—  zak o ń czy ł m ó w ca —  że p raw o  w  P o lsce  

n ie je s t p rzestrzeg an e ... (P rzew o d n iczący : 
P o  raz d ru g i p rzy w o łu ję p . p o sła d o  p o rząd ­

k u za to n ied o p u szcza ln e p o w  ed zen ie ),

Odpouledź premiera Składkouisklego

W y sok a Izb o ! M ó w cie so b ie k o led zy co  

ch cec ie , a  d aw n o  ju ż  tak  zg rab n e j m o w y  p ar  
lam en ta rn e j n ie s ły sza łem . (O k lask i). M ało  

p o w ied z ieć „zg rab n e j * , a le tak sk on d en so ­

w an ej i tak  esen c jo n a ln e j. A  to d la teg o , że  

p rzec ież d la k ażd ego  p rzec ię tn eg o , jak  m y , 

p arlam en ta rzy sty , w y sta rczy ło b y , żeb y b y ­

ła  n ap rzy k ład  „ lek k o m y śln o ść  p rem  era" — -

Tegoroczny Kongres Eucharystyczny 

zapowiada sie niezwykle uroczyście

P rem ier S ław o j-S k ład k o w sk Ł

a ju ż o ty m  m o żn a p o w ied z ieć m o w ę. D la  

jed n eg o  w y sta rczy ło b y , że „są o b ce ag en tu ­

ry " . D la in n eg o w y sta rczy ło b y , że „ jest o -  

b rażo n e p raw o  p rzez m in is tró w ". D la je sz ­

cze in n eg o z p o śró d n as —  zw y k ły ch p ar­

lam en tarzy stó w  —  s ta rczy ło b y , że je s t ź le  

w k o n y w an a k o n sty tuc ja . K ażd y z ty ch te ­

m ató w  to  je s t ca ła jed n a m o w a. A  tu n asz  

szan o w n y , k o ch an y , p . k o leg a D u d ziń sk i 

w szy stk o  to  zeb ra ł razem , z lep ił sy nd e tico -  

n em  i zro b ił z teg o  jed n ą  w ie lk ą  k u lę d o  o l­

b rzy m ie j m o w y  p arlam en tarn e j, k tó ra  m iała  

ro zw alić  w szy stk o , co  s ię  p o d o b n o  w  P o lsce  

d z 'e je .

C icero p ę ta ł s ię za K atiliną , ab v m o w ę  

w y g ło sić , a  p rzec ież  n ie  m iał ty lu  zeb ran y ch  

rzeczy i R o m a w  tak  s traszn e? sy tu ac ji n ie  

zn a jd o w ała s ię jak rzek o m o P o lsk a B o ja  

cy tu ję za p o słem  D u d ziń sk im  ie szcze raz : 

„Ź le w y k o n yw an a k o n sty tu c ja” , „o b rażon e  

p raw o ", „o b ce ag en tu ry" , „m afie" , „ lekk o ­

m y śln e  w y p ełn ian ie  o b o w  ązk ó w  p rzez p re ­

m iera" —  jak żeż n ie b ić n a trw o g ę , jak żeż  

n ie b u d z ić lu d z i, jak żeż n ie k rzy czeć „G o ­

re"! P . p o se ł D u d ziń sk i zn ak o m ic ie to zro -  

b ", w y w o ła ł w strząs —  tak , że m iałem  ca ły  

czas g ęsią sk ó rk ę , g d y o n p rzem aw ia ł.

W ięc b ęd ę jed n ak ch c ia ł z ty ch ch w ie-  

jący ch  s ię w ierzch o łkó w  w y so k ich k o n aró w  

d rzew  sp ro w ad z ić  p an ó w  p o  g a łęz iach  m n ie j 

szy ch , ab y p an o w ie k o led zy n ie sp ad li n a  

z iem ię , i p o w ’ed z ieć jak s ię sp raw a p rzed ­

s taw ia w  rzeczy w isto śc i.

A  w ięc p rzed e w szy stk im  co d o m o je j 

lo ja ln o śc i w o b ec  k o leg ó w  i p arlam en tu . P ro ­

szę k o leg ó w ! D aj W am  B o że , ab y śc ie m ieli 

zaw sze zd o ln ie jszy ch o d e m n ie p rem ieró w  

1 m o cn  e jszv ch an iże li ja , a le  w y sta rczy , b y -  

śc ie m ieli tak  lo jaln eg o i su m ien n eg o w* 

w sp ó łp racy z p arlam en tem , jak ja je s te tfr. 

(O k lask i). N a k ilkad z iesią t in te rp e lac ji, k tó  

re o trzy m ałem , s tw ie rd zam , i m o że to  b iu ro  

p . m arsza łk a p o tw ierd z ić , że w szy stk ’e zo ­

s ta ły d o sta rczo n e d o sło w n ie w te rm in ie

Budapeszt* 16. 2. (PAT.)
3 4 -ty M ięd zy naro d o w y K o n g res E u ch a ­

ry sty czn y , k tó ry  o d b ęd z ie s ię o d  d n ia  2 6 -g o  

m aja b r. d o 2 9  m aja w  B u d ap eszc ie , zap o ­

w iad a s ię n iezw y k le u ro czy śce .

Z e w szy stk ich częśc i św ia ta zo sta ły  ju ż  

zg ło szo n e p ie lg rzy m k i. P ro g ram  u ro czy sto ­

ści kongresowych jest bardzo urozmaieony, 
m. in. ogdlna komunia św. uczestników Kon? 

gre&u ora^ przemówienie przez radio pa­
pieża Piusa XI* przedstawień1 a i koncerty

zw racam  s ię d o m in is tra sp raw ied liw o śc i, 

jak o  n acze ln eg o p ro k u ra to ra p ań stw a , ab y  

w  im ię o b rażo n ego  p raw a w szczą ł n a ty ch ­

m iast d o ch o d zen ia i d o p ro w ad z ił d o p rzy ­

k ład neg o su row eg o u k ran ia w in n y ch .

W  o d p o w ied z i zab ra ł g ło s p rem  er g en . 

S ław o j - S k ład k o w sk i i w y g ło sił n astęp u ją ­

ce p rzem ó w ien ie:

p rzep isan y m  k o n sty tuc ją . Jed n a b y ła z o - 

p ó źn ien iem , k tó re  p isem n ie u zasad n iłem , b o  

n ie  m o g łem  n a  czas zeb rać  p o trzeb n y ch  m a ­

te ria łó w . W ięc  p o  co  p an  m ó w i rzeczy , k tó ­

re m ija ją s ię z rzeczy w ’s to śc ią? In te rp e la ­

c ja p o sła D zu d ziń sk ieg o zo sta ła d o sta rczo ­

n a p o 4 5 d n iach . D laczeg o ? Z p . m arsza ł­

k iem  C arem  u m ó w iliśm y s ię (to zd a je s ię  

o b o w iązu je n ie ty lk o  m n ie , a le i k o leg ę D u ­

d z iń sk ieg o ) —  u m ó w il śm y  s ię  —  i to  w b rew  

d aw n k 'szem u o b y cza jo w i, p rzez co w y k a ­

za łem  d o b rą  w o lę  —  że n a in te rp e lac je k o ­

leg ów  rząd  b ęd z ie o d p o w iad a ł, m im o że s ię  

d an a sesja sk o ń czy . W p ro w ad ziłem  to n o ­

v u m , że  rząd  o d p o w iad a , p rzy czem  liczą s ię  

d n ie , k ied y  trw a sesja , a n ie d n ie k a len d a ­

rzo w e. O tó ż ta u m o w a, d la m n ie w ażn a i 

szan o w an a , je s t p rzeze m n ie ca łk o w ic ie re ­

sp ek to w an a . Z d aje m i s ię , źe je s tem  w  p o ­

rząd k u  i że n ie zasłu ży łem  n a  to , b y  p . k o ­

leg a p o d aw ał d o w iad om o śc i Izb y , że co ś  

je st n iew y k o n an e . T o  d o p ie ro  w stęp , p ro szę  

k o leg ó w , d o ty ch „ścis ło śc i" , k tó re p . k o ­

leg a D u d ziń sk i b y ł ła sk aw  d o k o n ać .

P rze jd źm y d o sam ej sp raw y , d o ty ch  

.s traszn y ch " m aso n ó w . O tó ż p ro szę k o le ­

g ó w , są trzy ro d za je p ań stw , trzy u sto su n ­

k o w an ia  s ię d o  m ason erii. P ierw szy  —  to  są  

t. zw . w ie lk ie d em ok raq e. W  ty ch k ra jach  

m aso n eria je s t w  ro zk w ic ie , m aso n eria je s t 

zu p e łn ie jaw n a . I ty m i p ań stw am i są d la  

p rzy k ład u : A n g l'a , S t. Z jed n o czo n e , F ran ­

c ja, S zw ajcaria . D ru g ie —  p ań stw a to ta ln e,  

w  k tó ry ch m aso n eria je s t zak azan a . D la  

p rzy k ład u p o w iem : W ło ch y , N iem cy , S o ­

w ie ty . Jest trzec i ro d za j p ań stw  o u stro ju , 

k tó ry  m o że  p rzy p o m in a  jed n o  i d ru g ie , a lb o  

ró żn i s ię o d jed n eg o i d ru g ieg o ; i d o ty ch  

p ań stw  n a leży  P o lsk a . I tak  sam o  s to i sp ra­

w a  m aso n erii w  P o lsce .

P o s. D u d ziń sk ' —  b ard zo  p rzy k ro  m i p o  

w ied z ieć  —  w p row ad ził, p rzy p u szczam  b ez  

sw o jej w iedzy , W y so k ą Izb ę w  b łąd . W y ­

so ka Izb o ! W  P o lsce b rak  je s t d o tąd u sta ­

w y zak azu jącej m aso n erii. N a d o w ó d teg o  

p rzy to czę fak t, źe w  b . zab o rze p ru sk im , 

n a P o m o rzu tak d o b rze zn an y m  p o s. D u ­

d z iń sk iem u , w  P o zn ań sk im  i n a Ś ląsk u ist­

n ie ją leg a ln e , jaw n e lo że m asoń sk ie o zn a ­

n y ch ad resach , o zn an ym  sk ład z ie , p o sia ­

d a jące sw ó j ru ch o m y ’ n ie ru ch o m y m ają ­

tek , a  w ięc jaw n ie p ro speru jące : (G ło s: O  

ty m  p . D u d ziń sk i n ie m ó w i). W id o czn ie b y ­

ło  m u to  n iew y g o d n e , d o  jeg o  w ie lk ieg o  k o ­

n ia te s trzem io n a s ię n ie n ad aw ały .

S p raw a m ason erii n ie zo sta ła w ięc d o ­

tąd  za ła tw io n a p rzez  3 4  rząd y , —  n ie  p rzez  

m ó j ty lk o , a le p rzez ca łe 3 4 rząd v , w  ty m  

w ie lo kro tn ie rząd y M arsza łk a Jó zefa P ił­

su d sk ieg o , n a k tó reg o p o w o ły w ał s ię k o l. 

D u d ziń sk i. D laczeg o n ie zo stała za ła tw io ­

n a?  N ie d la teg o , b y  ten  s tan  rzeczy  b y ł tak  

p rzy jem n y i żeb y b y ło d o b rze , że je s t n ie -  

za ła tw io n y . A le d la teg o , źe n ap raw d ę je s t 

ty le zag ad n ień  w  P o lsce i ty le rzeczy  w aż ­

n ie jszy ch , je szcze u staw o w o  n ieu p o rząd k o ­

w an y ch , źe z k o n ieczn o śc i ta sp raw a je st 

w  zaw ieszen iu . Jed n ak  n ie b ęd ę s ię p o w o ­

ły w ał n a 3 4 p o p rzed n ie rząd y , a le p o w iem  

sw o je w łasn e zd an ie z w łaśc iw ą m i p ro sto ­

tą , ch o c iaż zaw sze je s tem  za to  b ity p o  

g ło w ie .
Jako Polak i jako szef rządu uważam

o ch arak te rze re lig ijn y m  itd . W  K o n g resie  

ty m  w ezm ą  u d z iał k siążę ta  k o śc io ła  w szy st­

k ich  p ań stw  ch rześc ijań sk ich . Z  P o lsk i w y ­

ru szy  w  d n iu  2 4  m aja z  K ato w ic  jed y n a o fi- 

c ja ln a  p :e lg rzym k a , o rg an izo w an a  p rzez  A k ­

c ję K ato lick ą , p o d p ro tek to ra tem  J . E . k s. 

K ard y n a ła  A u g u sta  H lo n d a .

Węgrzy specjalnie przygotowują się do 

powitania pielgrzymki polskiej z racji ser­
decznego przyjęcia Regenta Horthy w Pol­
sce. j

w p ły w y m aso ń sk ie w  P o lsce za szk o d liw e , 

(O k lask i). I m aso n o m  n ie u fam . (O k lask i). 

I d la teg o  g łęb o k i n iep o k ó j o d czu łem  w  m o ­

m en cie , k ied y zo b aczy łem , że k o leg a D u ­

d z iń sk i tak  sza len ie u fa tem u  am ery k ań sk ie  

m u p iśm id łu i w szy stk ie sw o je o sk arżen ia  

i ca łą sw o ją w ie lk ą m o w ę o p arł n a ty m  o -  

p isie ,d o ść zresz tą  n a iw n y m , k tó ry  k o led zy  

s ły sze li. P . k o leg o D u d ziń sk i! Ż y czę p an u  

d o b rze : o stro żn ie , b o  m aso n eria ju ż n ie jed ­

n eg o  sk n o c iła . N iech  p an  im  n ie  u fa .

A żeb y  d o w ieść , że ta  ch o ro b a , n a k tó rą  

zap ad ł n asz k o ch an y i czc ig o d n y p . k o leg a  

D u d ziń sk i, te j m ason erio fo b ii i teg o s tra ­

ch u  p rzed  m aso n erią  w  P o lsce , n ie je st ty l­

k o  jeg o  u d z ia łem , źe je s t ch o ro b ą d o ść ro z ­

p o w szech n io n ą ,p o zw o lę  so b ie o d czy tać  w y ­

ją tek  z arty k u łu  śp . red ak to ra  K o sk o w sk ie - 

g o z „K u rie ra W arszaw sk ieg o " , k tó ry ch y ­

b a  n ie p o trzeb o w ał tak  b ard zo  k o ch ać m a ­

so n ów . O tó ż p isze o n  w  ten sp o só b : (G ło s: 

M aso n i s ied zą  w  „K u rierze W arszaw sk im ")  

P ro szę k o leg ó w , k o led zy  i ze m n ie m aso n a  

zro b ią , a le co zro b ić —  n ie b y łem , n ie je ­

s tem  i n ie b ęd ę m aso n em . (P . D u d ziń sk i: 

N ie w ezm ą p an a). Ja też p rzy p uszczam . 

P rzy p u szczam , źe o n i u w aża ją , źe je stem  za  

m ało  p o w ażn y , b y m  d o ch o w ał ta jem n icy  d o  

g ro b u .

d o w i d a je M arsza łek E d w ard Ś m ig ły -R y d z . 

sp o só b : „K to  w  P o lsce  n ie je st o skarżo n y  o  

m aso ń stw o ? I k to u n iesio n y g o rzączk ą p o ­

lem iczn ą n ie rzu ca n a g ło w ę p rzec iw n ik a  

p o d e jrzeń p ro m aso ń sk ich  ?" T eż p rzy p u sz ­

czam , że m o że w  te j sa li je s t jak iś m ason ; 

n ie w iem  (W eso ło ść).

„W y d aje srię n iew ątp liw y m  —  p isze K o e-  

k o w sk i —  że p rzed e w szy stk im  sam i m aso ­
n i p o d e jm u ją s ię tak ie j ro b o ty , a to w  p o ­

tró jn y m  ce lu . N ap rzó d czy n ią sw ej k o n sp i­

rac ji n iezw y k łą rek lam ę, tak że s ię ła tw o - 
w iern ie jszy m  lu d z io m w y d aje , iż w o g ó le  

n ic s ię n ie m o że s tać n a św iecie b ez u d z ia ­
łu m aso ń sk ieg o . N astęp n ie , c isk a jąc n a  

p raw o i lew o (zw łaszcza n a p raw o ) in sy n u ­
ac je . ro zb ija ją so lid arn o ść o b o zu , k tó ry im  
n ie d o g ad za . W reszc ie ta tak ty k a sp ro w a ­

d za w szy stk ie p rąd y i ru ch y p o lityczn e i 

m o ra ln e w  sp o łeczeń stw ie d o b ag n a in try g  
m aso ń sk ich , n iezw y k le o b n iża p o z io m  m y ­
ś li p o lity czn ej, co k ażd e j m afii id z ie n a rę ­

k ę . O sk arżen ie ted y , p o zo rn ie b ez ład n e i 
b ezm y śln e , o m aso ństw o je s t p rzew ażn ie  
b ard zo p rzeb ieg ły m  n arzęd z iem  w alk i p o li­

ty czn e j, a ty lk o rzad z ie j o w o cem  p rzesad ­
n e j p o b u d liw o śc i p a trio ty czn e j, a lb o n iep o ­

sp o lite j p ro sto ty w y ro b ien ia p o lity czn eg o” .

P rzyp u szczam , że d z is ia j je s t to ju ż d la  
k o leg o D u d ziń sk ieg o „o strzeżen iem  zza g ro ­

b u ” .

Ż eb y n ie b y ć g o łosło w n y m  co d o m eg o  

s to su n k u  d o  m ieszan ia s ię m aso nerii w  sp ra  
w y p ań stw ow e i w y k azać, jak ja s ię z ty m  

za łatw iam  —  p o d am  k o leg o m  p rzy k ład z ik . 

Jak k o led zy w ied zą d o r. 1 9 3 7 is tn ia ła w  
P o lsce b ard zo  w p ły w o w a  L ig a O b ro n y  P raw  
C zło w iek a i O b y w ate la , o p arta o m ięd zy n a ­

ro d ó w k i, o p arta o m iędzy n arod o w e  w p ły w y , 

o s iln e w p ły w y m iędzy n aro d ó w ek . I p ro szę  
p an ó w , n ie żad en „m o cn y rząd ” ty lk o m ó j 
s łab iu tk i rząd , k tó ry ..n ic n ie m o że zro b ić ”  
szereg iem  c ięć zaw iesza ł p o jed y ń cze o am i- 
w a i p o tem  zarząd g łó w n y z lik w id o w ał w  

W arszaw ie . C ała w ięc L ig a O b ro n y P raw  
C zło w iek a i O b y w atela za m o ich rząd ó w  zo ­

s ta ła w  P o lsce w y rw an a z k o rzen iam i. (0 -  
k lask i). C zy  p an  p rzy p u szczać m o że , że g d y  
b y  rząd  m ó j b y ł rząd zo n y  p rzez m afię j m a ­

so n i b y li w rząd z ie , czy b y sam i w y ry w ah  

s ię z k o rzen iam i? O sk arżen ia p ań sk ie są  

b łęd n e i g o ło sło w n e . (O k lask i).
T ak w ięc , p ro szę p an ó w , rząd m ó i —  

s tw ie rd zam k a teg o ry czn ie —  z w sze lk ie  

ro d za ju w p ły w am i szk o d liw y m i d la p ań ­
s tw a m ięd zy n aro d ó w ek w alczy i n ad a l w al­

czy ć b ęd z ie , b ez w zg lęd u  n a p o stac ie  i w p ły ­
w y , k tó re te m ięd zy n aro d ó w k i w  P o lsce p o ­

s iad a ją . (O k lask i).
W reszcie p arę s łó w  o so b iśc ie d o p . k o le ­

g i D u d zińsk ieg o .
P an ie k o leg o! W ie p an —  i w ie k ażd e  

d z ieck o w  P o lsce —  że au to ry te t tem u rzą ­
d o w i d a je M arszałek E d w ard m ig ły -R y d z .

I g d y  p an  w ie n ap ew no  o ty m  —  jak  m o g ło  
p rze jść p rzez u sta p an u  k o led ze , że ,.n a ra ­

ch u n ek  o b o zu leg io n o w o  - p eo w iack ieg o  rzą ­

d z i zak o n sp irow an a m afia ’* .
N iech p an w sw o im  su m ien iu tę rzecz  

sp o k o jn ie ro zw aży . O k lask i).

SUKURS POSŁA BUDZYŃSKIEGO

P o p rzem ó w ien iu p rem iera g en . S ław o ]-  
S k ład k o w sk ieg o p o s. B u d zy ń sk i sk o rzy sta ł 
z p rzep isu reg u lam ino w eg o , d o p u szcza jące ­
g o d o  g ło su p rzy  d eb ac ie n ad  in te rp e lac jam i  
p o sła , za jm u jąceg o o d m ien n e s tan o w isk o  

in te rp a lan -ta —  1 p o p arł s tan o w isk o p o sła  
D u d z iń sk ieg o , zap o w iad ająceg o n ad to w n ie ­

s ien ie p ro jek tu  u staw y  p rzec iw  m aso n u m  w  

P o lsca .



J fr . & W to re k d n ia , 2 2 lu te g o  1 9 3 8  r . Str 5

Sensacja z Bercklesgaaen
(Od iulaineqa kóMpćttdmta)

Wiedeń, w lutym.

K o ń c z ą c y s ię k a rn a w a ł je s t se z o n e m  

n ie u s ta ją c y c h  n ie sp o d z ia n e k p o lity c z n y c h . 

S y p ią  s ię  o n e  ja k  z  ro g u  o b fito śc i. N a jp ie rw  

p ro d u c e n te m  ic h b y ł B u k a re sz t, p o sy ła ją c  

w  św ia t w ia d o m o ść o  u p a d k u  rz ą d u G o g i  

i o u tw o rze n iu  n o w e g o  p o d  p re z e su rą p a ­

tr ia rc h y  M iro n a C ris te a . B e rlin d a ł p rz e ­

su n ięc ia  w  ło n ie  R e ic h sw e h ry , d y p lo m a c ji i 

re so r tó w  f in a n so w y c h . A  w re szc ie g ó rsk a  

s ie d z ib a  k a n c le rz a  H itle ra  w  B e rc h te sg a d e n  

o k ry ła  s ię m g łą  w  c z a s ie  w iz y ty  k a n c le rz a  

a u s tr ia c k ieg o  S c h u sc h n ig g a  i d o p ie ro  w  d w a  

d n i p o te m  m g ła  s ię  ro z d a r ła , u k a z a ł s ię  n o ­

w y  p rz e k ró j rz e c zy w is to śc i, u z a leż n ie n ie  

A u s tr ii o d  N ie m ie c .

D y p lo m a c ja  w ie lk ic h  p a ń stw i w ie lk a  

p ra sa św ia to w a o trz y m ały w  ty c h d n ia c h  

d o b itn ą  le k c ję sk ro m n o śc i. O k a z a ło  s ię , ż e  

i o n e  m o g ą  s ię  m y lić  —  i to  b a rd z o  —  i ż e  

o n e  ró w n ie ż  w  c ią g u d o b y  m o g ą b y ć z m u ­

sz o n e d o o d w o ła n ia p o p rz e d n ic h sw o :c h  

w ia d o m o śc i i in s tru k c ji i d o  z a ję c ia z u p e ł­

n ie  in n e g o  s ta n o w isk a .

N a d o sy ć n ie o c z e k iw a n ą w ia d o m o ść o  

sp o tk a n iu d w ó c h k a n c le rz y  w  B e rc h te sg a ­

d e n , w ia d o m o ść , k tó ra  p o w in n a  b y ć  n :e p o -  

k o ją c a z e w z g lę d u  n a s to su n e k  s ił m ię d zy  

w ie lk im i N ie m c a m i a s ła b ą A u s tr ią , ja k a ś  

w io se n n a fa la o p ty m iz m u o g a rn ę ła k a n c e ­

la r ie  d y p lo m a ty c z n e  i w ie lk ie  re d a k c je  p ism  

lo n d y ń sk ic h A p a ry sk ic h . P o w ta rz a ło s ię  

ta m , ź e w p ra w d z ie S c h u sc h n ig g je s t g o -

W e w c z o ra jsz y m  p rz e m ó w ien iu w  R e ich s ­

ta g u H itle r z g a rn ą ł d o ro b e k p ię c iu la t  

sw y c h  rz ą d ó w .

Ś c ie m  H itle ra , a le k a n c le rz n ie m ie ck i je s t 

ty m , k tó re m u n a w iz y c ie b a rd z ie j z a le ż y .  

P o w ta rz a ło  s ię , ź e w e so ły  ju n k e r v o n  P a -  

p e n  c h c e  m ie ć ja k iś su k c e s p rz e d  p o ż e g n a ­

n ie m  s ię  z  W ie d n ie m , p ra g n ą łb y  c o ś  z a a ra n ­

ż o w a ć  * ' d la teg o  p o s ta ra ł s ię  o  d o p ro w a d z e ­

n ie d o sk u tk u sp o tk a n ia . W ie le p o c h w a ł  

p o sy p a ło  s ię  n a  g ło w ę  k a n c le rz a  S c h u sc h n ig  

g a , i sz e ro k o  p isa n o  i m ó w io n o  o  je g o  n ie -  

z ło m n o śc i, o je g o trw a łe j l in ii p o lity c z n e j, 

o  ty m , ż e  w  tra k c ie  d z ie s ię c :o g o d z in n e j  ro z ­

m o w y  o p a r ł s ię  z w y c ię sk o  n a m o w o m  i p ró ­

b o m  H itle ra .

A  p o te m  p rz y sz ła w ia d o m o ść o  re k o n ­

s tru k c ji rz ą d u a u s tr ia c k ie g o , o w e jśc iu d o  

n ie g o p rz e d sta w ic ie li n a ro d o w y c h so c ja li­

s tó w , o p o w ie rz e n iu ic h re p re z e n ta n to w i,  

d r . S e y ss In q u a rto w i, m in is te rs tw a sp ra w  

w e w n ę trz n y c h  i b e z p ie c z e ń s tw a  z  w y łą c z e ­

n ie m  n a  ra z ie  k ie ro w n ic tw a  p o lic ji , n a  c z y m  

H itle ro w i b a rd z o  z a le ż a ło , a le c o  S c h u sc h ­

n ig g z d o ła ł u c h y lić . P rz y sz ła w ia d o m o ść  

o a m n e s ti : d la p rz e s tę p c ó w  p o lity c z n y c h . 

O fic ja ln y k o m u n ik a t w  sp ra w ie sp o tk a n ia  

d a ł w id o c z n y  w y ra z  z a c ie śn ie n ia  s to su n k ó w  

n ie m iec k o - a u s tria c k ic h , in a c z e j m ó w ią c ,  

u z a le ż n ie n ia A u s trf o d  N ie m ie c .

W ie lk a  p ra sa  f ra n c u sk ą i a n g ie lsk a m u -  

s ia ły  z m ie n ić  s ta n o w isk o  i  n a s tró j o  1 8 0  s to ­

p n i. P o sy p a ły  s ię  k o m e n ta rz e  i u z u p e łn ie n ia .

P isan o , ź e k a n c le rz S c h u sch n ig g p ró b o w a ł  

s :ę  o p ie ra ć , ź e  n ie  c h c ia ł sa m  z a c iąg a ć  ż a d ­

n y c h  z o b o w ią z a ń , ż ą d a ł c z a su , a b y  p o ro z u ­

m ie ć s ię z p re z y d e n te m  A u s trii, M ik la se m , 

c z e k a ł n a  s ło w o  p o p a rc ia  i o tu c h y  o d  M u s-  

so lin ie g o , k tó ry n ie d a w n o  je szc z e ta k  ż y ­

w o in te re so w a ł s ię sp raw ą n ie p o d le g ło śc i 

A u str ii. N ie ste ty , M u sso P n i n ie  p o w ie d z ia ł 

n ic i p o d o b n o  w  n a jw a ż n ie jsz e j c h w ili n ie  

m o ż n a  s ię b y ło  z n im  p o ro z u m ie ć te le fo n i­

c z n ie . B ie rn o ść W ło c h , o s ła b io n y c h k a m ­

p a n ia m i w o je n n y m * ' i p rz e s ile n iem  e k o n o m i­

c z n y m , m u s ia ła  p rz y śp ie sz y ć z g o d ę A u s tr ii  

n a  z a sa d n icz e  p o s tu la ty  n ie m ie c k ie ,

A u s tr ia  m ia ła d w ie je d n a k o w o p rz y k re  

e w e n tu a ln o śc i d o  w y b o ru . A lb o  u s ta w ic z n e  

p ró b y z a m a c h ó w , g w a łto w n y c h , a ta k ó w  z  

z e w n ą trz  i z w e w n ą trz  i m o ż liw o ść  g w a łto ­

w n e g o  w c h ło n :ę c ia  p rz e z  p o tę ż n e g o  są s ia d a  

z z a c h o d u , —  a lb o  p o d d a n ie s ię je g o w o li 

i p o k o jo w e , e w o lu c y jn e , p o w o ln ie jsz e  p rz e ­

b y c ie  te g o  sa m e g o  p ro c esu , o  i le  o c z y w iśc ie  

w  sy tu a c ji m ię d z y n a ro d o w e j, w z g lę d n ie w  

p o ło ż e n iu N ie m ie c n ie z a jd ą  w  ty m  c z a s ie  

ja k ie ś z a sa d n :c z e z m ian y . W  k a ż d y m  ra z ie  

n ie u le g a w ą tp liw o śc i, ź e A u s tria u w a ż a ła  

z a  w sk az a n e  z e jść  z  l in ii o b ro n y  sw o je j  -n ie ­

p o d le g ło śc i, z l in ii , k tó re j re p re z e n tan te m  

b y ł k a n c le rz  D o lfu ss . Id ą c  n a  z a sa d n ic z e u -  

s tę p s tw a , d o p u sz c z a ją c n a ro d o w y c h so c ja ­

l is tó w  d o  u d z ia łu  w e  w ła d z y , s ta ra  s ię  je d y ­

n ie  o  z w o ln ’e n ie  te m p a , o  ra to w a n ie  sz c z e ­

g ó łó w , sk o ro  w  z a sa d n ic z e j sp ra w ie  m u sia ło  

s ię  u s tą p ić .

Pierwsza lady Stanów Zjedn. 
nosi krótkie włosy

O d  c z a só w  p ie rw sz e g o  p re z y d en ta  S ta ­

n ó w  Z je d n o c z o n y c h , W a sz y n g to n a , n ie  b y ło  

w  B ia ły m  D o m u w y p a d k u , b y k tó ra k o l­

w ie k  z ż o n  p re z y d e n ta  n o s iła k ró tk ie w ło ­

sy . W y ło m  w  te j tra d y c ji z ro b iła  p a n i R o o ­

se v e lt, k tó ra n ie je d n o k ro tn ie  w  sw y c h o d ­

c z y ta c h  ra d io w y c h , a  śc iś le j m ó w ią c  ra d io ­

w y c h  p o g a d a n k a c h  z o b y w a te la m i i o b y w a ­

te lk a m i S ta n ó w  Z je d n o cz o n y c h , w y s tę p o ­

w a ła  p rz e c iw k o  d łu g im  w ło so m , tw ie rd z ą c ,  

ż e n o sz e n ie ta k ic h  w ło só w  je s t n ie h ig ie n i­

c z n e .

M im o  ty c h  o d  w ie lu  la t g ło sz o n y c h  p o ­

g lą d ó w , ż o n a o b e c n e g o  p re z y d e n ta d o p ie ro  

w  ty m  ro k u  z d e c y d o w a ła s ię n a k ro k  s ta ­

Braciszek zakonny 
wynalazcą wiecznego pióra

„ W ie cz n e p ió ro ” s ta ło s ię d z is ia j ta k  

ro z p o w sz e ch n io n e , ź e ju ż n a w e t n ie p y ta ­

m y  s ię o to , k to  je w y n a la z ł, z ż y liśm y  s ię  

z n im , ja k o  p rz e d m io te m  c o d z ie n n e g o  u ż y t­

k u . I m a ło  k to  z u ż y w a ją c y c h „ w ie c z n e g o  

p ió ra " w ie o  ty m , ż e w y n a la z ł je sk ro m n y  

b ra c isz e k , k w e sta rz z z a k o n u  o o . k a p u cy ­

n ó w , im ie n ie m  C a n d id e z k la sz to ru  L a  R o ­

c h e  w  S a b a d u i.

W  sw o ic h l ic zn y c h w ę d ró w k a c h k w e -  

s ta rsk ic h  b ra t C a n d id e n ie ro z s ta w a ł s ię z  

f la sz e c zk ą a tram e n tu i p iln ie n o to w a ł  

w sz y s tk ie  w p ły w y  i w y d a tk i. G d y  s ta ł p e w ­

n e g o  ra n k a  n a  sw o je j p rz y g o d n e j k w a te rz e

Koty są mądrzejsze od psów
P sy  z n a n e są  z w ie rn o śc i, c z e g o  

b o h a te rsk o n ie je d n o k ro tn ie d o w io ­

d ły . P rz y zn a w a n o ró w n ież , ż e p sy  
są n a jm ą d rz e jsz y m i w śró d z w ie rz ą t  

Z n a n y p isa rz b e lg ijsk i M a e te r lin g  

p o c z y n ił p e w n e d o św ia d c z e n ia w  ty m  

w z g lęd z ie i p rz ek o n a ł s ię , ż e p ie s  

ro z u m ie c z ło w ie k a le p ie j i w  sz c z e ­

g ó ln o śc i w ię ce j w k ład a s ta ra ń , a b y  
z g a d n ą ć je g o ż y c z e n ia , le cz k o t je s t  
sp ry tn ie jszy . O to je d n a z je g o d o ­

św iad c ze ń :

M a ete r lin k  w ło ż y ł k a w a łe k  m ię sa  

d b k la tk i. A ż e b y  s ię d o s ta ć  d o k la t­

k i trze b a b y ło  . p o c ią g n ąć sz p ag a t, 

z w isa jąc y n a  b o k u , z n a jd u jąc y m  s ię

N o w y  k ie ro w n ik  n ie m ie c k ie j  p o lity k i z a ­

g ra n ic z n e j, R ib b e n tro p , d o s ta rc z y ł  H itle ro w i 

w ie lk  e g o  w d z ię c z n e g o  a tu tu  d o  je g o  p rz e ­

m ó w ie n ia w  d n iu o tw a rc ia R e ic h s ta g u , 2 0  

lu te g o . K ie ro w n ic y p o lity k i n ie m iec k ie j

b ę d ą  m o g li w sk a z a ć  n a  b a rd z ie j k in e ty c z n e  

i e n e rg ic z n e  je j te m p o . N a to n ra s t, ja k  z w y ­

k le , tro c h ę  le k k o m y ś ln i i sc e p ty c z n i W ie d e ń  

c z y c y  p o c ie sz a ją  s ię ty m , ż e n a ro d o w y  so ­

c ja liz m  n a d  D u n a je m  n ic p o d o b n y je s t d o  

sw e g o  to w a rz y sza  n a d  S p re w ą , ź e  n a jra d y -  

k a ln ie js i a g ita to rz y h itle ro w sc y  n ie w ró c ą  

d o  A u s trii , ź e  c i, k tó rzy  w e jd ą  w  sk ła d  rz ą ­

d u  i c i, k tó rz y  w y jd ą  z w ię z ie n i, u le g n ą a -  

sy m ilu jąc e m u w p ły w o w i ła g o d n e g o i p o ­

g o d n e g o  ś ro d o w isk a . W ie d e ń  c h c e n a  sw ó j 

sp o só b o św ie tlić i p rz e ro b ić se n sa c ję z  

B e rch te sg a d e n , k tó ra  je d n a k  n ie z a le ż n ie o d  

te g o  m a sw o ją b a rd z o  w y ra z is tą w y m o w ę .

J . L .

n o w c zy  i sw e m u  ra d w o rn e m u  f ry z je ro w i p o  

le c iła  u fry z o w a ć  s ię  n a  c h ło p c z y c ę . F ry z je r , 

F ra n c u z z p o c h o d z e n ia , w y w ią z a ł s ię z e  

sw e g o  z a d a n ia  z n a k o m ic ie , m o d e lu ją c  g łó w  

k ę p a n i p re z y d en to w e j n a w z ó r sw e g o  

s ły n n e g o  k o le g i p a ry sk ie g o , z p o c h o d z e n ia  

z re sz tą  P o la k a , A n to in .

F u n k c jo n a r iu sz e  i u rz ę d n ic y  B ia łe g o  D o ­

m u , z o b a c zy w sz y  p a n ią  R o o se v e lt w  n o w e j  

f ry z u rz e , n ie m o g li u k ry ć sw e g o p o d z iw u  

d la p ię k n y c h , k la sy c z n y c h k sz ta łtó w je j 

g ło w y . P o d o b n o sa m  p re z y d e n t R o o se v e lt 

je s t z a c h w y c o n y  m o d n y m  u c z e sa n ie m  sw e j 

ż o n y .

sp o s trz e g ł z  p rz e raż e n ie m , ż e  c a ła  to rb a  p o ­

d ró ż n a  w  a tra m e n c ie .

W ró c iw sz y  d o  k la sz to ru  z a c z ą ł m a js tro ­

w a ć , p rz e m y śliw a ć , a ż w p a d ł n a p o m y s ł 

p ió ra z a o p a trz o n e g o  w  re z e rw u a r n a a tra ­

m e n t sp o rz ą d z o n e g o  z ru rk i m o się żn e j z a ­

m y k a n e j k o rk ie m  u m o c o w a n y m  sp ira ln y m  

d ru te m . U le g a ją c  n a m o w ie  b ra c i z a k o n n y c h ,  

d a ł b ra t C a n d id e o p a te n to w a ć sw ó j w y n a ­

la z e k , W  S a lla n g e s p o w s ta ło sp e c ja ln e to ­

w a rz y s tw o  d la  e k sp lo a ta c ji te g o  w y n a la z k u . 

P o ro k u je d n a k sk ro m n y w y n a la z c a w y ­

c o fa ł sw ó j p a te n t i o d d a ł sw ó j p ra k ty c z n y  

w y n a la z e k d o u ż y te c z n o śc i p u b lic zn e j. 

n a n ie d u ż e j w y so k o śc i. G ło d n y  p ie s  

sz c ze k a ł, w y ł, rz u c a ł s ię n a k la tk ę ,  

p o tłu k łsz y  d o  k rw i sw ó j p y sk  i w re ­
sz c ie p o ło ż y ł s ię  o b o k , b e z n a d z ie jn ie  

sp o g lą d a ją c  n a  m ię so .

D n ia n a s tę p n e g o p o w tó rzy ła s ię  

ta  sa m a  h is to r ia . N a trz e c i d z ie ń  c a ­

ły sp ry t g ło d n eg o p sa p o le g a ł n a  
ty m , ż e rz u c iw szy  sp o jrze n ie w  s tro ­

n ę n ie d o stę p n e g o m ię sa , p o d w in ą ł  

o g o n  i p o sz ed ł so b ie p re c z .

K o tk a p ie rw sz e g o d n ia z a c h o w a ­

ła s ię m n ie j w ię ce j ta k sa m o , ja k  
p ie s , z tą  ró ż n icą , ż e  c z a sa m i u w a ż n ie  

p a trzy ła  n a d rz w icz k i i u s iło w a ła  je  
p o d n ie ść , n a s tę p n ie sp o g lą d a ła  w c ią ż !

n a b o k i sz p a g a t, n ib y u s iłu ją c c o ś  

o d g a d n ą ć . D n ia  n a s tę p n e g o  w sk o cz y ­

ła n a k la tk ę  i p o c z ę ła c ią g n ą ć sz n u  
re k , le cz  w  o d w ro tn y m  k ie ru n k u . .

T rz e c ieg o  d n ia z p o c z ą tk u ro b iła  

tn  sa m o , n a s tę p n ie  z a ś n a g le  u c z e p iła  

s ię z a w o ln y  k o n ie c sz n u rk a i c a ły m  

sw y m  c ię ż a re m  c ia ła  z a w is ła n a  n im .  
D rz w ic z k i n a ty c h m ias t s iz p o d n io s ły , 

a  k o tk a  rz u c iła  s ię n a  m ię so .

E k sp e ry m e n t te n  u d a ł s ię z trz e ­

m a k o ta m i, ró ż n y ch  g a tu n k ó w  i ró ż ­

n e g o  w ie k u , ż a d e n z a ś z p só w  e g z a ­

m in u  n ie z d a ł.

Nsjwgksze
obserwatorium w Europe

N a  je d n y m  z e w z g ó rz  w  p o b liż u  F o r-  

c a lą u ire  w  P ro w a n s ji b u d u je  s ię o b e cn ie  
n a jw ię k sze o b se w a to r iu m  a s tro n o m ic z n e  

w  E u ro p ie . B ę d z ie  to n ie ty lk o n a jw ię k ­

sz e , a le  i n a jle p ie j w y p o sa ż o n e o b se rw a ­
to r iu m  w  E u ro p ie . C z y s te , p o g o d n e  p rz e z  
w ię k sz ą c z ę ść ro k u n ie b o p ro w en sa lsk ie  

sp rz y ja n a jle p ie j o b se rw a c jo m  a s tro n o ­

m ic z n y m . N o w e o b se rw a to r iu m  p o ło żo n e  

b ę d z ie p rz y  d o g o d n y m  sz la k u  k o m u n ik a ­

c y jn y m . P ro w a d z i ta m  z a ró w n o  k o le i ż e ­

la zn a . ja k  i d o sk o n a ła a u to s trad a . P o z a  
ty m  n a d F o rc a lq u ire p rz e c h o d z i sz la k  

lo tn ic zy  l in ia  P a ry ż  —  N ic ea .
T e le sk o p y n o w e g o o b se rw a to r iu m  

m ie ć  b ę d ą 1 ,5 0  m  i 2  m  ś red n icy . T rz e c i  

te le sk o p  o  ś red n icy  2 ,7 0  m  k o sz to w ać b ę ­

d z ie k ilk a n a śc ie m ilio n ó w  f ra n k ó w . K o ­

sz ta  b u d o w y  o b se rw a to r iu m  o b lic z a n o  n a  

4 0  m ilio n ó w  f ra n k ó w .

Parlament francuski 

jest najliczniejszy
P a rla m en t f ran c u sk i z m ien ia ł w  c ią ­

g u  w ie k ó w  z a ró w n o  sw o je  o b lic ze , ja k  n a ­

z w y i l ic zb ę c z ło n k ó w .

P o  re w o lu c ji k o n s ty tu a n ta l ic z y ła a ż  
1 .1 4 5 c z ło n k ó w , z e b ra n ie p ra w o d a w cz e  

—  7 4 5  c z ło n k ó w , k o n w e n t z a ś  —  7 4 9 . Z a  

c z a só w  C e sa rs tw a se n a t l ic zy ł ju ż ty lk o  
1 0 0 c z ło n k ó w , a  iz b a —  3 0 0 . R e sta u ra ­

c ja  u z n a w a ła  ty lk o  2 6 0  p o s łó w , a le  p o  ro ­

k u 1 8 4 8 k o n s ty tu a n ta l icz y z n o w u 9 0 0  

c z ło n k ó w , a  iz b a —  7 5 0 .
D ru g ie C e sa rs tw o z m n ie jszy ło l ic zb ę  

p o s łó w , a le T rz e c ia  R e p u b lik a p o w ró c iła  
d o d a w n y c h tra d y c y j, u s ta n a w ia jąc w  

ro k u 1 8 7 5 se n a t, l ic z ą cy  3 0 0 c z ło n k ó w , 

a  iz b ę 6 0 0  d e p u to w a n y c h . W raz  z iz b a ­
m i b ry ty jsk im i, p a r la m e n t f ra n cu sk i je s t  

n a jlicz n ie j o b e s ła n y z e w sz y stk ich  iz b  

św ia ta .

Pragnął śmierci, 

gdyż nie mógł spać
D o u rz ę d u p ro k u ra to rsk ie g o w  S a lo n i­

k a c h  z g ło s ił s ię w  ś re d n im  w ie k u  m ę ż c z y z ­

n a , p o d a ją cy  s ię  z a  E u s tra tio sa  D a ik o p u lo sa ,  

p ro sz ą c  p ro k u ra to ra , a ż e b y  m u  o k a z a ł ła sk ę

i z e c h c ia ł w y to c z y ć  sp ra w ę , p o w o d u ją c ą  k a  

rę śm ie rc i. G d y z d z iw io n y ty m  z d a n ie m  

p ro k u ra to r z a p y ta ł s ię o  p o w o d y  ta k  d z iw ­

n e g o ż ą d a n ia , D a ik o p u lo s o św ia d c z y ł, ż e  

c ie rp i n a o g ó ln e z n ie c h ęc e n ie d o ż y c ia  

w sk u tek b e z se n n o śc i, trw a ją c e j ju ż 8 la t. 

D a ik o p u lo s p ra c o w a ł n ie g d y ś w  z a k ła d a c h  

F o rd a  w  D e tro it i p e w n e g o  d n ia  p o w ró c iw ­

sz y z e z m ia n y n o c n e j, n ie m ó g ł z a sn ą ć . 

O d te j c h w ili c ie rp ie n ie G re k a s ta ło s ię  

c h ro n ic z n y m . P o m im o  w ie lu  k u ra c y j, k tó re  

o d b y w a ł u  a m e ry k a ń sk ic h  i g re c k ic h  le k a ­

rz y , s ta n b e z sen n o śc i trw a n a d a l. D a ik o ­

p u lo s m e  m a  o d w a g i p o z b a w ić  s ię sa m  ż y ­

c ia , w o b e c  te g o  z w ró c ił s ię d o  p ro k u ra to ra  

i w  p ro s to c ie d u c h a  ż ą d a ł o d  n ie g o  w y ro k u  

sk a z u ją c e g o  n a  śm ie rć . T y m  ra z e m  p ro k u ­

ra to r  w y stą p ił w  o b ro n ie  ż y c ia .

Wieloryb na brzegach 
Anglii

W  s ty c z n iu z n a le z io n o  n a b rz e g ac h  
A n g lii ro d z a j w ie lo ry b a , ja k i rz a d k o  k ie ­
d y  z a p u sz c z a  s ię  w  s tre fę  p ó łn o c n ą . W ie ­

lo ry b  te n  ż y je w y łą cz n ie w  m o rz ac h  p o ­

łu d n io w y c h . W  c ią g u  o s ta tn ic h  2 5  la t z a ­
le d w ie  6 sz tu k  ty c h  o lb rz y m ó w  m o rsk ic h  

p o ja w iło  s ię n a  w y b rz e ża c h  A n g lii .
W ie lo ry b , z n a lez io n y n a b rz eg a c h  

A n g lii , m ia ł 1 8 m e tró w  d łu g o śc i i n a le ­
ż a ł d o o k a z ó w  m ło d y c h , je sz c z e n ie w y ­

ro śn ię ty c h . S z k ie le t p o tw o ra w a ży ł d o  5  
to n , p rz y c z e m  o lb rzy m ia , u  ż y w eg o  w ie ­
lo ry b a p ra w ie  n ie w id o cz n a g ło w a , w a ż y ­

ła  sa m a o k o ło  3 to n . W ie lo ry b  w a ży ł z a  

ż y c ia 5 0 to n . ;
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W  n ied z ie lę ro zeg ran y  zo s ta ł w  L ille  m ię ­

d zy n a ro d o w y m ecz p iłk a rsk i p o m ięd zy re ­

p rezen tac jam i F ran c ji p ó łn o cn e j i P o lsk i 

zach o d n ie j. Z w y c ięży ła F ran c ja p ó łn o cn a  

?v s to su n k u 4 :0 (1 :0 ).
M ecz w y w o ła ł o lb rzy m ie za in te re so w an ie . 

D o ch ó d  z m eczu  w y n o sił aż 1 3 0 .0 0 0 fran k ó w . 

Je s t to  rek o rd  n a te ren ie L ille .
M ecz w y w o ła ł o lb rzy m ie za in te re so w an ie .

M ecz ro zeg ran y  zo s ta ł w  b a rd zo  n iek o rzy  

•r tn y ch w aru n k ach te ren o w y ch . B o isk o , n a  

k tó ry m  le ża ł o d k ilk u d n i śn ieg , b y ło ro z ­

m o k łe  i b ło tn is te , tak  że p iłk a rze ty lk o  z tru  

d em  m o g H  s ię n a ty m  te ren ie p o ru szać W  

P o lsce w  p o d o bn y ch w aru n k ach żad en sę ­

d z ia n ie zg o d z iłb y s ię n a p ro w ad zen ie m e ­

czu o m istrzo stw o . R zecz o czy w is ta o zw y  

c ię stw ie m u sia ła zad ecy d o w ać k o n d y c ja f i­

zy czn a . a p o n iew aż  F ran cu z i zn a jd u ją s ię w  

p e łn e j fo rm ie , o d n ie ś li te ż zd ecy d o w an e  zw y  

c ię s tw o . T rzeb a zazn aczy ć , że F ran cu zi g ra  

li n iezw y k le am b itn ie , z w ie lk ą o fia rn o śc ią  

i w o lą zw y c ię s tw a , d ążąc w id o czn ie  za  w sze l 

k ą cen ę d o z rew an żo w an ia s ię P o lak o m za  

p o p rzed n ie p o rażk i. P o lacy w p ro s t p rzec i­

w n ie g ra li b a rd zo s łab o , b ez am b ic ji i tak  

ch ao ty czn ie , że tru d n o  b y ło s ię d o szu k ać w  

p o su n ięc iach n aszeg o n ap ad u jak ie jk o lw iek  
m y śli. P o lacy n ie p o tra fili p rzep ro w ad z ić  

an i ied n e ł ro zu m n e! ak c ji, k tó rab y o d c iąży ­
ła  n asze lin ie o b ro n n e . G ra  w sk u tek teg o  to ­

czy  s ię w ciąż  n a p o ło w ie p o d  n aszą b ram k ą . 

Z ca łeg o zesp o łu m o ża w y ró żn ić ty lk o M a ­
d e jsk ieg o w  b ram ce i N y tza n a ś ro d k u p o ­

m o cy . W  a tak u n a jlep szy m  b y ł P io n tek  

a le m ając  s łab y ch  p a rtn e ró w  n ie p o trafił so  

b ie p o rad z ić z a tak am i p rzec iw n ik a .
D ru żv n a fran cu sk a n ie m ia ł żad n y ch s ła  

h y ch p u n k tó w . P ro w ad zen ie zd o b y ła o n a  

> ■ 1 8  n rn u c ie  p rzez W ęg ra S ik lo . W  ch w ilę  

p o tem  F ran cu z i m atą o k az ję p o d w y ższen ia

iiin iiiiin H m łin iin rm in n u p n p iiiiiiiiiiin iiiiim n

Szfaktem

W  n ied z ie lę zak o ń czy ł s ię w  W o - 
'o cb c ie m am  n a rc iarsk i „S z lak iem  

D ru g ie  i B ry g ad y L eg io n ó w '* . U ro -  
C żw sto rć rred z ie ln a ro zp o czę ła s ię  
o d p raw ien iem m szy św . w  m ie jsco ­
w y m  k o śc ie le p rzez k s . p łk . A n to sza . 
P o n ah o żeń s tw :e ( n a p lacu p rzed  
d w o rcem k o le jo w y m  n as tap iła u ro -  
czy r-to śtj ro zd an ia n ag ró d zw y cię sk im  
zesn o ło m . R o zd an ia n ag ró d d o k o n a ł 
g en . Ł u k o w sk i w  o b ecn o śc i w o jew . 
s tan is ław o w sk ieg o , g en . P as ław sk ie ­
g o i g en . M alick ieg o . P ie rw sza n a ­
g ro d ę p rzech o d n ią , im . P ie rw szeg o  
M arsza łk a P o lsk i Jó ze fa P iłsu d sk ie  
g o o trzy m a ł zw y cię sk i p a tro l p ie rw ­
sze j k la sy  W . K . S . N o w y  S ącz . P o za  
ty m  in n e p a tro le o trzy m a ły sze reg  
n a rró d w p o s tac i sp rzę tu n a rc ia r ­
sk ieg o itd .CBA

S c h e tb e r tó w n a  n a 6 -y m  m ie jsc u .

W  m ięd zy n a ro d o w y ch zaw o d ach w  je ź -  

d z ie f ig u ro w e j p ie rw sze m ie isce w śró d n ań  

za ję ła A u striaczk a H erta W aech tle r . M i­

s trzy n i P o lsk i E rn a S ch e ih e rtó w n a za ję ła  

6 -te  m ie 'sce .

A te s fr ia k  z d o b y ł m istrz o s tw o  św ia ta .

M istrzo s tw o ły żw ia rsk ie św ia ta w  je ź -  

d z ie f^ u ro w e j p an ó w  zd o b y ł A u striak  K a ­

sp a r. D ru c ie  m ie jsce i w icem is trzo s tw o  u zy ­

sk a ł A n g lik G rah am  S n arp . 3 ) H erb e rt A l-  

w ard (A ” s tra lia ) , 4 ) H o rs t F ab e r (N iem cy ), 

5 ) F red T o m lin s (A n g lia ) .

pMta-fyemcy ot zc

n ied z ie lę w C h o rzo w ie o d b y ł  
s ię p ie rw szy m ięd zy p ań s tw o w y m ecz  
zap aśn iczy P o lsk a - N iem cy , zak o ń ­
czo n y zd ecy d o w an y m zw y c ię s tw em  
N iem cy  w  s to su n k ti  2 0 :3 . P o rażk a  ta  
n ie  b y ła  n ie sp o d z ian k ą ze w zg lęd u  
n a d u żą  ró żn icę  k la sy  p o m ięd zy P o l­
sk ą  a n aszy m  p rzec iw n ik iem . Z resz ­
tą zap aśn icy n as i w alczy li b a rd zo  
am b itn ie , a le ry tu n o w an i i te ch n icz ­
n ie lep s i zaw o d n icy n iem ieccy ro z ­
s trzy g n ę li w szy s tk ie n a sw o ją k o ­
rzy ść .

P rzeb ieg  w alk b y ł n as tęp u jący :  
w ag a k o g u c ia : M u elle r p o k o n a ł w  1 5

francuska poi
w y n ik u , a le ich n ap as tn ik n ie tra fia d o  

b ram k i. W  3 6 -te j m in u c ie W ęg ie r K o lo c -  

sa i zn a jd u je s ię zn o w u p o d b ram k ą p o lsk ą  

i jeg o s trza ł z 5  m etró w  m ija s łu p ek o cen ­

ty m e try . F ran cu z i p rzep ro w ad za ją je szcze  

w ie le in n y ch g ro źn y ch ak cy j, a le n a szczę ­

śc ie n ie u d a ło s ię im  p o d w y ższy ć w y n ik u i 

p ie rw sza p o ło w a k o ń czy  s ię ty lk o p rzew ag ą  

jed n e j b ram k i.
P o zm ian ie p ó l w  6 -e j m in u c ie B ig o t s trze  

la d la F ran cu zó w  d ru g ą b ram k ę . N astęp u je  

o b ecn ie k ró tk i o k res p rzew ag i P o lak ó w . W  

8 -e j m in u c ie W o sta l p rzed o s ta je s ię p o d  

Kanada mlstczem

W  n ied z ie lę w ieczo rem  zak o ń czy ­
ły  s ię w  P rd ze  czesk ie j zaw o d v  h o k e ­
jo w e o  m istrzo stw o św ia ta . W  f in a ­
ło w y m m eczu , ro zeg rany m  w o b ec  
1 2 .0 0 0 w id zó w  K an ad a p o k o n a ła A n ­
g lię 3 :1 (3 :1 , 0 :0 . 0 :0 ).

W  w alce o trz ec ie i czw arte  m iej­
sce C zech o s ło w ac ja w y g ra ła z N iem ­
cam i 3 :0 (1 :0 , 2 :0 , 0 :0 ).

P ie rw sze m iejsce i ty tu ł m istrza

UPada ut ।

W  n ied z ie lę w ieczo rem  w W iel­
k ich H ajd u k ach ro zeg ran y zo s ta ł  
m ecz b o k sersk i o d ru ży n o w e m istrzo  
s tw o P o lsk i p o m ięd zy m istrzem  P o l­
sk i p o zn ań sk ą W artą i ś lą sk im  R u  
ch em . S p o tk an ie to zak o ń czy ło s ię  
sen sacy jn y m zw y c ię s tw em  R u ch u w  
s to su n k u 1 0 :6 .

M ecz ro zeb ran y zo s ta ł w  n iezw y ­
k le g o rące j a tm o sfe rze .

W  w ad ze m u sze j Ja s iń sk i (R ) zn o ­
k au to w a ł w  trz ec im  s ta rc iu S za rew i-  
cza (W arta) . W  k o g u c ie j K raw czy n  
(R ) z rem iso w a ł z B y cem y m . W  p ió r­
k o w e j M an eck i (R ) p rzeg ra ł z K o z io ł­
k iem . W  lek k ie j B ien iek (R ) z rem iso  

Pi^datze 4lCp. fw l
W  n ied z ie lę w ieczo rem  w  n ie zu p e łn ie  

w y p e łn io n e j sa li C y rk u O lim p ia o d b y ły s ię  

zaw o d y p ię śc ia rsk  e o d ru żyn o w e m istrzo ­

s tw o P o lsk i m ięd zy F lo tą z G d y n i a m ie j­

sco w y m  H C P .

M ie jsco w a p u b liczn o ść w id o czn ie p rze ­

sy c iła s ię n ied aw n y m m eczem P o lsk a —  

N iem cy , b o w iem  n a zaw o d y  p rzy b y li ty lk o  

n a jw ięk si zap a leń cy .

W alk i n :e s ta ły  n a p o z io m ie m istrzo w ­

sk im , a  to  d la teg o , że m ary n a rze  m ało  je sz ­

cze  u m ie ją . C ałą  ich  za le tą  je s t s iła  f izy czn a , 

p o za k tó rą  n iczeg o  n ie u zn a ją . W alczą  b ez ­

m y śln ie i szab lo n o w o .
• •

W  w ad ze  m u sze j Iw ań sk i (F ) sp o tk a ł s ię  

z W ięc ław em  (H C P ). W alk a  m ało c iek aw a . 

M ary n arz a tak u je  i s ięg a z d a lek a , b ieg n ąc  

z w y c iąg n ię ty m i ręk o m a , lu b  ro zm ach an y m i 

jak w ia trak . W ięcław  b ije jak b y o d n ie ­

ch cen ia i n aw e t jak  ś lep e j k u rze z ia rn o u -  

d a ie m u  s ię tra fić . Iw ań sk i p o d  k o n iec  w la ­

tu je zu p e łn ie b ezm y śln ie k ład ąc s ię raz p o  

raz n a r in g . A le c io su  czy steg o  w v ce lo w a-  

n eg o  n ie o trzy m ał. Z a a tak  o trzy m u je zw y ­

c ię stw o  Iw ań sk i.

W  w ad ze k o g u c ie j L iszk ę (P ) u m ie w y ­

k o rzy s tać sw e d łu g ie ram io n a . P rzed jeg o  

lew y m  p ro s ty m  G w ard z ik (F ) n ie w ie jak  

s ię  o b ro n ić . K ażd y  jeg o  z ry w  i ty g ry s i sk o k

ipaóaclt 20:3
m in . R o k itę . W ag a p ió rk o w a : m istrz  
o lim p ijsk i z L o s A n g e lo s B ren d e l w  
1 9 n d n . k o n tra tak iem  p o ło ży ł n a  o -  
b ie ło p a tk i Ś w ię to s ław sk ieg o . W ag a  
lek k a : E h rl zw y c ięży ł n a p u n k ty  
Ś lązak a . W Tag a  p ó łśred n ia : S ch ae ffe r  
p o d w ó jn y m  n e lso n em  zw y c ięży ł w  8  
m in . S za jew sk ieg o . W ag a ś red n ia :  
S ch ro ed e r zw y c ięży ł n a p u n k ty  
K ry sm alsk ieg o . W ag a p ó łc iężk a : d o ­
sk o n ały  S ch w eik ert ju ż w  4 m in . p o ­
ło ży ł n a  o b ie ło p a tk i Jak tT b o w sk ieg o .

W  w ad ze c iężk ie j G w ó źd ź s taw ił 
n ie sp o d z iew an ie zac ię ty o p ó r E h re -  
to w Ł  O sta teczn y  s tan  m eczu 2 0 :3 .

umala Polskę
b ram k ę F ran cu zó w , p o d a je p iłk ę P ieco w i, 

ten o s ta tn i s trze la , a le d a R u i b raw u ro w o  

b ro n i. P rzew ag a P o lak ó w  trw a  b a rd zo  k ró t 

k o i p o 5 -c iu m in u tach  F ran cu z i p rze jm u ją  

zn o w u in ic ja ty w ę i ju ż d o k o ń ca  m eczu  n ie  

sch o d zą z p o ło w y n aszeg o b o isk a . O sta tn ie  

d w ie  b ram k i d la  F ran cu zó w  zd o b y ł, w alczą ­

cy w  d ru ży n ie lig i p ó łn o cn e j F ran c ji, P o ­

lak . S tan is.
D ziś , w  p o n ied z ia łek  w  L en s , o d b ęd zie s ię  

m ecz rew an żo w y . B o isk o w  L en s je st zn a ­
czn ie lep sze i P o lacy m ają  n ad z ie ję , że zd o ­

ła ją  u zy sk ać tam  zn aczn ie lep szy  w y n ik .

lata ot Iwkefu
św ia ta zd o b y ła za tem  K an ad a .

D ru g ie m ie jsce , w icem is trzo s tw o  
św ia ta i m istrzo stw o E u ro p y u zy ­
sk a ła A n g lia .

T rzecie m ie jsce i w icem is trzo s tw o  
E u ro p y  zd o b y ła C zech o s ło w ac ja . N a  
czw arty m  m ie jscu  sk la sy fik o w a ły  s ię  
N iem cy . P ią tą  lo k a tę  u zy sk a ła S zw e ­
c ja . S zó s ta z k o le i b y ła S zw aica ria .  
N a  7 -y m  m ie jsc u  z n a la z ła  s ię  A m e ry k a .  

IDidkidt 4łaidukadt 

w ał z R ata jczak iem . W  p ó łś red n ie j 
W alo szek (R ) w  n a jład n ie jsze j w alce  
w ieczo ru w y g ra ł n ie sp o d z iew an ie z  
Ja reck im . W  ś red n ie j W id em an (R ) 
w y p u n k to w a ł F lo ry s iak a . W  p ó łc ięż  
k ie j K o lo n k o (R ) p rzeg ra ł z S zy m u ­
rą .. W  c iężk ie j W raz id ło  (R ) o d n ió s ł  
zy c ięs tw o n ad B ia łk o w sk im .

* ••

P o n ied z ie ln y ch zaw o d ach o ęu -  
s trzo s tw o P o lsk i w  b o k s ie p ie rw sze  
m iejsce  za jm u ją  W arta  i R u ch  z ró w  
n ą ilo śc ią p u n k tó w . W arta m a jed ­
n ak lep szy s to su n ek zw y c ię s tw . D a ­
le j id z ie H . C . P . i F lo ta .

tónak /0 :6
k o ń czy  s ię „k o n trą " i u p ad k iem . M ary n a rz  

jed n ak  n ie  d a je  za  w y g ran e . Id z ie  jak  n a  ro z  

k az . C h ce s ię p rzed o stać  p rzez o g ień  zap o ­

ro w y  c io só w , le cz k ied y  to  m u s ię  u d a , za ­

czy n a s ię b o ry k an ie n ie m ające n ic w sp ó l­

n eg o  z  b o k sem . N atu ra ln ie  zw y c ięża  L iszk ę .

D łu g o w ło sy W alk o w iek (P ) ro zp o czy n a  

z m ie jsca zazn aczać  sw ą w y ższo ść n ad  P a-  

s tu rczak iem  (F ). M ary n a rz  w alczy  s ta rą  je ­

szcze  szk o łą , d la teg o  te ż  W alk o w iak o w i n ie  

u d a je s ię w szy s tk o „n a g ład k o " . C h w ilam i 

n aw e t, a  zw łaszcza  w  zw arc iu  p rzew ag ę  m a 

P as tu rczak .

W alk o w iak  zd a s ię b y ć czy m ś zm ęczo ­

n y , N a sw y ch rach ity czn y ch n o g ach , c :e -  

n iu tk ich  i d łu g ich , m ach a jąc  n iezm ie rn ie  d łu  

g im i ręk o m a  i k iw a jąc  b ezm y śln ie  g ło w ą  w y  

g ląd a  jak  m ęczen n ik . K lu b  p ew n ie  p o s tan o ­

w ił d ać  m u  n a  fry z jera , b y  s ta ł s ię p o d o b n y  

d o  in n y ch  b o k se ró w .

N ap raco w a ł s ię  w ie le , a le  w y g ra ł i to  n a  

w et s łu szn ie W alk ow iak .

W  w ad ze lek k ie j P lu c ik  (F ) o k aza ł s ię  

zb y t w o jo w n iczy m . W y ższy S zy m czak (P )  

zaw sze  s ię zg ap i i d o s tan ie z jak ie ib ąd ź  rę ­

k i „s ie rp a" . M ary n arz czasam i o d p o czy w a , 

p o zw a la jąc  p rzec iw n ik o w i s ieb ie tra fić . A le  

n a k ró tk o . W  p ew n y m  m o m en c ie b o w iem  

z ry w a  s ię  i b ije .

Jeże li jed n ak ch o d z i o  p rzew ag ę , to  ją  

zaw sze p o s iad a S zy m czak , g d y ż  p rzez ca ły  

czas je s t w  ak c ji i tra fia częśc ie j. N ic te ż  

d z iw n eg o , że zw y c ięs tw o  p rzy zn an o  S zy m ­

czak o w i

W  w ad ze p ó łśred n ie j zw y c ięży ł W a-  

s iak  (F ). C o p raw d a  n ic  n ie  p o k aza ł i n ie  za ­

ch w y c ił fo rm ą , le cz n a  tle s łab eg o  B łaszczy  

k a m u sia ł w y p aść lep ie j o d  n ieg o . W alk a  

m ało c iek aw a . M ary n a rz d u żą .zap o m n ia ł.  

T ru d n o  m u b y ło  n aw e t tra fić , a g d y ce lo ­

w ał, to  m u sia ł m ach n ąć „n a o d w ag ę" d la  

lep szeg o ce lu k ilk a razy , aż p o  tru d ach  

tra fił.

W  ś red n ie j S zu łczy ń sk l (P ) n ie ła tw o  

m o że u p o rać s ię z P iech o ck im  (F ), k tó ry  

p rzez ca ły czas p rze n ap rzó d . G d y n ian in  

n ic  n ie u m ie . S zu łczy ń sk i jed n ak  czeg o ś s ię  

b o i.

S k acze i n a  k ażd y  sy g n a ł ręk ą  p rzec iw ­

n ik a  u c ie k a . W  z w a r c iu  b ^ e  w y r a źn ie j. Z w y  

c ięży ł n ie zu p e łn ie s łu szn ie S zu łczy iń sk i.

W  w ad ze p ó łc iężk ie j w alk a m ięd zy  K li-  

m eck im  (H C P ) a  K aro lak iem  (F ) zap o w iad a  

s ię c iek aw ie . Ju ż w  p ie rw sze j ru n d z ie K ii-  

m eck i p o szy b k im  lew y m , p raw y m n a j­

czy s tsze j w o d y  tra fia K aro lak a , k tó ry p o  

d ru g im  tak im  s łan ia  s ię  n a  lin ach . A le g o n g . 

K lim eck i n ie ste ty ty lk o n a sw o im  „p o ­

d w ó rk u " u m ie  w alczy ć . W iem y  p rzec ież  jak  

p ięk n ie s ię ro zp raw ił z L aza r  im  w  P o zn a ­

n iu , a jak b rzy d k o  p rzeg ra ł z D o ro b ą w  

W arszaw ie . K aro lak n ie je st z ły m  zaw o d ­

n ik iem . S zy m u rze je s t zaw sze tru d n o  z n im  

w y g rać . K lim eck i tu w  P o zn an iu s ły sząc  

g ło sy sw y ch b liźn ich , w alczy d o b rze . W  o - 

s ta tn ie j ru n d z ie  m im o , że  K aro lak  za  w sze l­

k ą cen ę ch ce w y ró w n ać s traco n y te ren i 

try k a  g ło w ą ile m o że , K lim eck i trzy m a s ię  

d o b rze . K aro lak  za  b ic ie g ło w ą  n asta je n a ­

p o m n ien ie . O sta tn ia m in u ta . C io s K lim ec - 

k ieg o  ląd u je . Ś w ie tn ie ! K aro lak s ię ch w ie -  

je . Je szcze jed en ... G o n g ! Z w y c ięża K li­

m eck i.
W  o s ta tn ie j w alce A d am czy k  (H C P ), w  

w alce z S ad o w sk im  (F ) s ta ra s ię w y n ag ro ­

d z ić zm arzn ię tą p u b liczn o ść . D o starcza je j 

d ese ro w y ch w id o k ó w . O d czasu d o czasu  

te ż d rży  ca ły  C y rk  o d  śm iech u . Z aw o d n icy  

p a trzą g ro źn ie , le cz b iją  n ie szk o d liw ie . W  

trzec ie j ru n d z ie zaczy n a ją s ię b ić n a se rio . 

Z w y c ięża S ad o w sk i. M .

W to r ek , d n ia  2 2 lu teg o 1 9 3 8 r . 

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

6 ,1 5 P ieśń „K ied y ran n e w sta ją zo rze" , 6 ,2 0  
G im n asty k a . 6 ,4 0 P ły ty . 7 ,0 0 D zien n ik p o ran n y . 
7 ,1 5  P ły ty . 8 ,0 0  A u d y c ja  d la szk ó ł. 8 ,1 0  P rzerw a . 
1 1 ,1 5 A u d y c ja d la szk ó ł. 1 1 ,4 0 P ły ty . 1 1  5 7 S y ­
g n a ł czasu i h e jn a ł z K rak o w a, 1 2 ,0 3 A u d y c ja  
p o łu d n io w a , 1 3 ,0 0 P rze rw a . 1 5 ,3 0 W iad o m o śc i 
g o sp o d a rcze . 1 5 ,4 5 A u d y c ja d la d z iec i. 1 6 ,0 5  

P rzeg ląd  ak tu a ln o śc i f in an so w o  - g o sp o d a rczy ch .  
1 5 ,1 5 M u zy k a k am era ln a . 1 6 ,5 0 P o g ad an k a ak ­
tu a ln a . 1 7 ,0 0 „E sto n ia  i E sto ń czy cy " —  fe lie to n . 
1 7 ,1 5 K o n ce rt w  w y k o n an iu o rk ie s try  T ram w a ­
jó w  i A u to b u só w  M ie jsk ich . 1 7 ,5 0 P rzed w io śn ie  
i m y śliw y  —  p o g ad an k a . 1 8 ,0 0 W iad o m o śc i sp o r  
to w e . 1 8 ,1 0 S k rzy n k a te ch n iczn a . 1 8 ,2 5 P ro g ram  
n a ju tro . 1 8 3 5  A u d y c ja d la w si. 1 9 ,0 0 N ieśm ie r­
te ln e k s iążk i. 1 9 ,3 0 R ec ita l śp iew aczy H elen y  
H rab i - S za lk iew iczo w e j. 1 9 ,5 0 P o g ad an k a ak ­
tu a ln a . 2 0 ,0 0 M u zy k a tan eczn a . 2 0 ,4 5 D zienn ik  
w ieczo rn y . 2 0 ,5 5 P o g ad an k a ak tu a ln a . 2 1 ,0 0  
„C u d m n iem an y ’’ czy li „K rak o w iak i i g ó ra le” . 
2 2 ,5 0 O sta tn ie w iad o m o śc i d z ien n ik a w ieczo rn e ­
g o , P rzeg ląd p rasy i K o m un ik a t m eteo ro lo g i­
czn y . 2 3 ,0 0 P a trz p ro g ram y lo k a ln e .

P o zn ań . 1 1 ,4 0 P ły ty . 1 3 ,0 0 Ż y c ie k u ltu ra ln e  
i sp o łeczn e P o zn an ia . 1 3 ,0 5 P ły ty . 1 4 ,0 5 P rze ­
g ląd g ie łd o w y . 1 4 ,1 5 P ły ty . 1 8 ,1 0 W iad o m o ści  
-p o rto w e lo k a ln e . 1 8 ,1 5 P ro g ram  n a ju tro . 1 8 ,2 0  
K o n ce rt n a w alto n u . 1 8 ,3 5 P rzeg ląd p rasy ro l­
n icze j. 1 8 ,4 5 P ły ty . 2 3 ,0 0 P ły ty .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !

1 9 ,4 5 R ad io R o m an ia . K o n ce rt sy m fo n iczn y . 
2 0 ,3 0 F lo renc ja . „S k o w ro n ek” . 2 0 ,3 0 S o tiens . 
K o n ce rt sy m fo n iczn y . 2 1 ,0 0  L o n d y n  R eg . „S p rze  
lan a n a rzeczo n a" . 2 1 ,0 0 M ed io lan . „D o n ata" . 
2 1 ,0 0 P o ste P arisien . M istin g u e tt p rzed m ik ro ­
fo n em . 2 1 ,3 0 W ieża  E iffla . K o n ce rt sy m fo n iczn y , 
2 1 ,3 0 P aris P T T . D aw n e p rzeb o je .

W  P R A C O W N I B IE L IŻ N IA R S K IE J .

In te re su jący  rep o rtaż z cy k lu „O d w arsz ta ­
tu d o w arsz ta tu ” n ad a ro zg ł. p o zn ańsk a w  p o ­
n ied z ia łek , 2 1 . II. o d  g o d z . 1 1 ,4 0 d o 1 1 ,5 7 . B ę ­
d z ie to w izy ta w  p raco w n i b ie liźn ia rsk ie j, z  
k tó re j d o w iem y s ię o p racy , k ło p o tach i rad o ­
śc iach ty ch , k tó rzy  tam  sp ęd za ją ży c ie .

„ K A L E J D O S K O P " .

W  te j lek k ie j au d y c ji, n ad aw an e j s ta le z  
P o zn an ia n a w szy s tk ie  ro zg ło śn ie , w  p o n ied z ia ­
łek , d n ia 2 1 . II. o d g o d z . 2 0 ,0 0 d o 2 0 ,4 5 u s ły ­
szy m y b a rw n y p rzek ład an iec m u zy czn y w  w y ­
k o n an iu o rk ies try i so lis tó w . N o w ośc ią b ęd z ie  
tu  w y stęp żeń sk ieg o k w arte tu  w o k a ln eg o ro zg ł. 
p o zn ań sk ie j, k tó ry  w y k o n a k ilk a m iły ch p ie śn i. 
P o za ty m  w y stąp ią  M . S au e r i S t. D zięg ie lew sk i  
d w a fo rtep ian y ), o raz zn an y  śp iew ak  i p a ro d y -  

s ta F e lik s S zczep ań sk i.

„ K R A K O W IA C Y  I G Ó R A L E *

D a w n a p o lsk a o p e ra d la r a d io s łu ch a cz y .

W  ro k u  1 7 9 4 T ea tr N aro d o w y  w  W arszaw ie  
w y staw ił p o raz p ie rw szy o p e rę Jan a S te fa -  
n ieg o  „K rak o w iacy i G ó ra le " , czy li „C u d m n ie ­
m an y ” , d o k tó reg o tek s t u ło ży ł W o jc iech B o ­
g u s ław sk i. S u k ces te j o p e ry  b y ł n ad zw y cza jn y ;  
p u b liczn o ść ro zen tu z jazm o w an a  o k la sk iw ała g o ­
rąco w y k o n aw có w i au to ró w . T rw a ło to tak  
d łu g o , aż ro sy jsk a cen zu ra zab ro n iła n a jak iś  
czas w y staw ian ia teg o u tw o ru . Z aró w n o en tu ­
z jazm  p u b liczn o śc i jak zak az w ład z ro sy jsk ich  
sp o w o d o w an e b y ły n ie sam ą b ezp o śred n ią tre ­
śc ią o p e ry , le cz racze j je j o g ó ln y m  n as tro jem , 
ten d en c ją i w y raźn y m i p o lity czn y m i a lu z jam i.

W  g o rący m  i trag iczn y m  o k res ie ro zb io ró w , 
sz tu k a ta m u sia ła w y w ie rać w rażen ie p rze jm u ­
ją ce . P rzez d z ie s ią tk i la t —  p o zn ie s ien iu za ­
k azu  —  o p e ra S te fan ieg o  c ie szy ła s ię n iezm ie r­
n y m  p o w o d zen iem , n ie sch o d z iła z rep e rtu a ru  
p o lsk ieg o te a tru n a ro d o w eg o . O b ecn ie w y sta ­
w ien ie je j w  rad io d n ia 2 2 . II . w e w to rek o  
g o d z . 2 1 ,0 0  b ęd z ie a trak cy jn y m  p rzy p o m n ien iem  
w ażn eg o  d z ie ła  p o lsk ie j lite ra tu ry  o p e ro w e j, s ta ­
n o w iąceg o jed n o cześn ie d o k u m en t h is to ry czn y .

W y k o n aw cam i b ęd ą : O rk ie s tra  P o lsk ieg o  R a ­
d ia  p o d  d y rek cją  O lg ie rd a S tra szy ń sk ieg o  i so li­
śc i: G o d lew sk a , S z lem iń sk a , P o p ław sk i, Jan o ­
w sk i, P e teck i, M y szk o w sk i i in n i.
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K R O N IK A K U JA W G n fe^fio

f n o wro cłaie

—  A k a d e m ia  m o r s k a . Z  o k a z j i 1 8  r o c z ­
n ic y  o d z y s k a n ia  d o s tę p u  d o  m o r z a  o d b y ła  
s i ę  w  s a l i h o te lu  , ,B a s ta “  u r o c z y s ta  a k a d e ­
m ia  m o r s k a , n a  k tó r ą  p r z y b y l i p r z e d s ta w i ­
c ie le  w ła d z  i l ic z n e  r z e s z e  p u b l ic z n o ś c i . N a  
w s tę p ie  o d e g r a ła  o r k ie s tr a  w o js k o w a  „ L e ­
g e n d ę  B a ł ty k u * *  N o w o w ie js k ie g o , p o  c z y m  
z a g a i ł a k a d e m ię w ic e p r e z e s L ig i M o r s k ie j  
i K o lo n ia ln e j  p . d r . F L  B r o n ic k i . R e f e r a t  n a  
t e m a t „ D z ie je  w a lk  P o ls k i o  d o s tę p  d o  m o ­
r z a * *  w y g ło s i ł r > . m e c . T a d . P r z y b y s z e w s k i .  
R e f e r e n t  w  m o c n y c h  i t r e ś c iw y c h  w y w o d a c h  
p r z e d s ta w i ł  h is to r ię  t e j w a lk i n a  t l e  f a k tó w  
h is to r y c z n y c h  i n a w ią z u ją c  d o  d z ie jo w e g o  
m o m e n tu  z a ś lu b in  P o ls k i z  B a ł ty k ie m , w e z ­
w a ł  w s z y s tk ic h  d o  z d e c y d o w a n e g o  p o p ie r a ­
n ia  w s z e lk ie j a k c j i , z d ą ż a ją c e j w  k ie r u n k u  
p o d t r z y m a n ia  i r o z s z e r z e n ia  n a s z y c h d o ­
ty c h c z a s o w y c h  z d o b y c z y  n a d  p o ls k im  m o ­
r z e m . N a  d a ls z y  p r o g r a m  z ło ż y ły  s ię  w y ­
s tę p y  s o lo w e  p . W . M a c ie je w s k ie j , d e k la m a ­
c je  p . H . B o lc ó w n y  ( W . Z e c h e n te r : „ P ie ś ń  
d o  p o ls k ie g o  m o r z a * * ) , o r a z  b . u d a tn e  p o p is y  
c h ó r u  m ę s k ie g o  „ E c h o " . , N a z a k o ń c z e n ie  
o d e g r a ła  o r k ie s tr a  „ R o tę " . S a la  b y ła  e f e k ­
to w n ie  p r z y b r a n a  e m b le m a ta m i m o r s k im i .

—  W a ln e zeb ra n ie C ech u M a la rzy  i L a ­
k iern ik ó w  o d b y ło  s ię  w  S o k o ln i . P r z e w o d ­
n ic z ą c y m  w a ln e g o  z e b r a n ia  w y b r a n o  p . F r. 
G ło w a c k ie g o , s e k r e ta r z e m  C h e łm in ia k a , ł a ­
w n ik ie m  J . C ie m n ie je w s k ie g o . W  k a s ie  p o ­
z o s ta ło  s a ld o  5 8 ,7 4  z ł . W  s k ła d  n o w e g o  z a ­
r z ą d u  w e s z l i p p . : s ta r s z y  c e c h u  —  J u l ia n  
C ie m n ie je w s k i , z a s tę p c a M ik o ła jc z a k i 6  
c z ło n k ó w  z a r z ą d u  o r a z  i c h  z a s tę p c ó w ;  M ę c -  
l e w s k ie g o , C h e łm in ia k a ,  L is ie c k ie g o , J ó z e f a  
C ie m n ie je w s k ie g o , J a s ia c z y k a  i N o w ic k ie g o  
o r a z R o s z a k a , G ło w a c k ie g o , P o p o w s k ie g o ,  
L is ia k a , G r u s z c z y ń s k ie g o i C ie s ie l s k ie g o .  
K o m is ję  r e w iz y jn ą  tw o r z ą  p p . : W o ź n ia k i  
G o r c z y ń s k i . D o  p o c z tu  s z ta n d a r o w e g o  w e ­
s z l i p p . : G r u s z c z y ń s k i , G a r c z y ń s k i i L is ia k .  
W  k o ń c u  z e b r a n i o m a w ia l i c ią g łą  b o lą c z k ę  
r z e m io s ła ,  j a k ą  j e s t p a r ta c tw o  i w y k o n y w a ­
n ie  r o b ó t n a w e t w  u r z ę d a c h  p r z e z o s o b y  
n ie p o s ia d a ją c e  k a r t

—  P rzy m uso w e  szczep ien ie  p rzeciw  b ło ­
n icy o d b ę d z ie  s ię  w  I n o w r o c ła w iu  w  m a r c u  
i k w ie tn iu  r b . i p o d le g a ją m u w s z y s tk ie  
d z ie c i o d  u k o ń c z o n e g o  r o k u  ż y c ia  d o  u k o ń ­
c z o n y c h  1 0  l a t  ż y c ia . S z c z e n ie n ia  o c h r o n n e  
s ą  b e z p ła tn e . D z ie c i s z k o ln e  b ę d ą  s z c z e -  
E io n e  w  s z k o le . R o d z ic e  lu b  o p ie k u n o w ie ,  

tó r z y  n ie  d o p i ln u ją  t e g o  o b o w ią z k u  s z c z e ­
p ie n ia , p o d le g a ją k a r z e a r e s z tu  d o  t r z e c h  
m ie s ię c y  i g r z y w n y  d o  3 ,0 0 0  z ł .

—  D o ch ó d  z  m a sk ow eg o  b a lu  k a rn a w a ło ­
w eg o , u r z ą d z o n e g o  p r z e z S e k c ję O r g a n iz a ­
c y jn ą  i S e k c ję  P o m o c y  D z ie c io m  1 M ło d z ie ­
ż y p r z y M ie js k im  K o m ite c ie d o w a lk i z  
b e z r o b o c ie m  w  I n o w r o c ła w iu  w  h o te lu  . .B a ­
s ta 4 ’ w y n ió s ł 1 .2 0 2 .2 6 z ł . , r o z c h o d u b y ło  
6 1 6  0 2 z ł . , a  c z y s ty  z y s k w y n o s i ł 5 8 6 ,2 4 z . ,  
k tó r y  p r z e k a z a n o  O b y w a te l s k ie m u  K o m ite ­
to w i P o m o c y  B e z r o b o tn y m .

—  N o w y d o m  O p iek i S p o łeczn ej p o bu do ­
w a n o w  P a rch a n iu . R z u c o n y  p r o je k t p r z e d  
k i lk u  l a ty  p o b u d o w a n ia  g m a c h u  d la  c e ló w  
s p o łe c z n y c h  w  P a r c h a n iu  p o w . I n o w r o c ła w  
z o s ta ł o b e c n ie z r e a l iz o w a n y . W  s z y b k im  
c z a s ie p o b u d o w a n o b u d y n e k  d u ż y c h r o z ­
m ia r ó w  i j e ś l i c h o d z i o  c e l i z a s to s o w a n ie  
n a le ż y  o n  d o  r z ę d u  n ie l ic z n y c h  n a  t e r e n ie  
w o je w ó d z tw a . W  g m a c h u  ty m  b ę d ą u m ie ­
s z c z e n i s ta rc y , k tó r z y  z n a le ź l i s ię  b e z  o p ie ­
k i i d a c h u  n a d  g ło w ą  w s k u te k z n ie s ie n ia  
o b s z a r ó w  d w o r s k ic h , z n a jd u ją c y c h  s ię n a  
t e r e n ie g m in y I n o w r o c ła w  - W s c h ó d . B u ­
d y n e k  r o z p o c z ę to  b u d o w a ć  w  m a rc u  u b . r „  
a  w  p a ź d z ie rn ik u  t e g o  s a m e g o  r o k u  m o ż n a  
b y ło  g m a c h  c z ę ś c io w o  ju ż  u ż y tk o w a ć . W ie l ­
k i t e n  o ś r o d e k  O p ie k i S p o łe c z n e j s ta n ą ł z  
f u n d u s z ó w  Z a r z ą d u  G m in n e g o  I n o w r o c ła w -  
W s c h ó d  p r z y  w y z y s k a n iu  r ó ż n y c h  d o d a tk o ­
w y c h  in w e s ty c y j , c o j e s t r ó w n ie ż  n ie m a łą  
z a s łu g ą n a c z e ln . s e k r e ta r z a W y d z ia łu P o ­
w ia to w e g o  p . a s e s o r a C h y le w s k ie g o . U r o ­
c z y s te o tw a rc ie n a s tą p i w  m a r c u  a lb o  n a  
p o c z ą tk u  k w ie tn ia .

—  W a ln e zeb ra n ie Z a w o d o w y ch  A u to m o -  
b iłistó w  f i l i a  w  I n o w r o c ła w iu  z a g a ił w  lo ­
k a lu  p . D r e w y  p r e z s  p . P o p r a w a . P o  u c z c z ę  
n iu  z m a r ły c h  c z ło n k ó w  w r ę c z o n o  p . F r . C e i-  
j e r o w i d y p lo m  z  o k a z j i 2 5 - le c ia  p r a c y  z a w o -

d o w e j . N a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  w a ln e g o  z e b r a ­
n ia  p o w o ła n o  d e le g a ta  Z a r z ą d u  O k r ę g , z  P o ­
z n a n ia  p . J a n k o w ia k a . Z a r z ą d  o ta c z a ł o p ie ­
k ą  s w y c h  c z ło n k ó w  b e z r o b o tn y c h  i w d o w y  
p o z m a r ły c h  c z ło n k a c h  i u c h w a l i ł im  n a  
g w ia z k ę d o r a ź n e j z a p o m o g i p ie n ię ż n e j . P o  
u d z ie le n iu z a r z ą d o w i a b s o lu to r iu m  d o  n o ­
w e g o z a r z ą d u  w y b r a n o  p p . : p r e z e s —  T o ­
m a s z  P o p r a w a , w ic e p re z s  —  W ito ld  A d a m ­
c z e w s k i , s e k r e ta r z —  K a z . B o g u c k i , z a s L  
W ła d . S z a j t , s k a r b n ik A n to n i S tr u g a ls k i ,  
ł a w n ic y : I g n a c y  D r y g a ła  i S te f a n  W o d n ia k ,  
k o m is ja  r e w iz y jn a : A n to n i S k o n ie c z n y , F r -  
C e i je r  i F r . K r ó la k .

^logllno

—  N o w y b urm istrz k o m isa ry czn y . N a  o -  
s ta tn im  p o s ie d z e n iu  R . M . w y b r a n o  b u r m i ­
s t r z e m  p . D e g le r a  C z e s ła w a  z  I n o w r o c ła w ia .  
W y b o r u  t e g o  W o je w ó d z tw o  n ie  z a tw ie r d z i ło ,  
m ia n u  l ą c d la M o g iln a b u r m is t r z a k o m is a ­
r y c z n e g o  p . K u r z ę tk o w s k ie g o , e m . b u r m i ­
s t r z a  z  C h e łm ż y .

—  R ep ertu a r k in a B a łty k . W e  w to r e k  i  
ś r o d ę  o g o d z . 2 0 - te j „ W y p r a w a  n a  M o n g o ” . 
W  p ią te k  o  2 0 - te i i w  n ie d z ie lę  o  1 6 , 1 8  i 2 0  
„ K s ię ż n ic z k a  C z a r d a s z a ” .

— Z ebra n ie d y sk usy jn e T o w a rzy stw a  
K u pcó w  w  G n ieźn ie . W  D o m u  K u p ie c tw a -  
P o ls k ie g o  w  G n ie ź n ie o d b y ło  s ię  z e b r a n ie  
d y s k u s y jn e  T o w a r z y s tw a  K u p c ó w . Z e b r a n ie  
z a g a i ł p r e z e s p . M ig d a łe k  w ita ją c w s z y s t ­
k ic h  o b e c n y c h  a  z w ła s z c z a  p r z y b y ły c h  g o \  
ś c i . P o o d c z y ta n iu p r o to k ó łu i w r ę c z e n iu  
d y p lo m u  o d  Z w ią z k u p . D y r . S e w e r y n o w i 
S c h o l ta o w j z o k a z j i 2 5 - le c ia p r z y n a le ż e n ia  
d o  o r g a n iz a c j i p r z y s tą p io n o  d o  w y s łu c h a n ia  
r e f r a tu . P . m g r . K lu c z y ń s k i , d y r e k to r  W ie l ­
k o p o ls k ie g o  Z w ią z k u  C h r z e ś c i ja ń s k ic h  Z r z e ­
s z e ń  K u p ie c k ic h  w y g ło s i ł o b s z e r n y  r e f r a t p .  
t . „ ja r m a r k i , t a r g i i n ie le g a ln y  h a n d e l” . W  
r e f e r a c ie  ty m  p r z e s ta w i ł r z e c z o w e  a r g u m e n ­
ty  p r z e m ó w ią  ł ą c e z a z n ie s ie n ie m  j a r m a r ­
k ó w  k r a m n y c h , ś c ie ś n ie n ie m  o b r o tó w  n a  
t a r g a c h  m a ły c h  o r a z  s p o s o b y  w a lk i z  n ie le ­
g a ln y m  h a n d le m . W  d y s k u s ji w  k tó r e i z a ­
b ie r a l i g ło s  p . E la d tk o w s k i , m k r . Z a k r z e w ­
s k i , H e r c  i  p r e z e s  M ig d a łe k  p o d k r e ś ^ n o  k o ­
n ie c z n o ś ć s y s te m a ty c z n e g o  z w a lc z a n ia n ie ­
l e g a ln e g o  h a n d lu . Z  k o le i p . m e r . Z a k r z e w ­
s k i a s y s te t I n s ty tu tu  B a ł ty c k ie g o  w  G d y n i  
w y g ło s i ł r e f e r a t p . t . „ R o la  G d y n i w  h a n d lu  
z a g r a n ic z n y m  P o ls k i” . N a le ż y  p o d k r e ś l ić , ż e  
s z c z e g o ’n ie c ie k a w ie u ją ł r e f e r e n t s n r a w ę  
t r a n z y tu  p o ls k ie g o  o r a z  t r a m p in g u . N a z a ­
k o ń c z e n ie  c ie k a w e g o  w ie c z o r u  d y s k u s y jn e g o  
p . T a ta r s k i z w r ó c i ł s ię z g o r ą c y m  a p e le m  
d o  o b e c n y c h  o  s z c z e r e  p o p a rc ie  G d y n i .

(O o ie io o ilo p o zn o n sh l p rzy in l d e le jcc je
Z iem i K a lisk ie j

W  ty c h  d n ia c h  w o je w o d a M a r u -  
s z e w s k i p r z y ją ł d e le g a c ję K a li s z a n  
z  p r e z . m ia s ta  B u jn ic k im  n a c z e le .  
D e le g a c ja p r z e d s ta w i ła t r u d n y  s ta n  
g o s p o d a r c z y  m ia s ta  i o t r z y m a ła  o d  

p . w o je w o d y o b ie tn ic ę w y je d n a n ia  
d o ta c ji n a  c z ę ś c io w e p o k r y c ie  p o d a t ­
k u  k r a jo w e g o .

W  s p r a w ie r o b ó t p u h l ic z n v c h  p .  
w o je w o d a  o b ie c a ł p o c z y n ić  s ta r a n ia .  
a b y  p r z y r z e c z o n e  p r .w z  F u n d u s z  P r a  
c y  k w o ty  d la  K a li s z a  n ie  z o s ta ły  u  
s z c z u p lo n e .

K w e s t ia , z w r o tu  p o d a tk u  s p e c ja l -

n e g o  u r z ę d n ik o m  m ie js k im  w  K a l i ­
s z u , k tó r ą , to  s p r a w ę d e le g a c i r ó w ­
n ie ż  p r z e d s ta w i l i p . w o je w o d z ie , j e s t  
j e d y n ie z a le ż n a , o d  r a d y  m ie js k ie j i  
z r ó w n o w a ż o n e g o  b u d ż e tu m ie js k ie ­
g o .

P o  t e j k o n f e r e n c j i K a li s z a n ie u -  
d a l i s ię  d o  s ta r o s ty  k r a jo w e g o  B e e ra -  
l e g o  w  c e lu  p o c z y n ie n ia  s ta r a ń  o  o b ­

n iż e n ie o p o d a tk o w a n ia n v a s ta n a  
r z e c z  s ta r o s tw a  k r a jo w e g o . P . s ta ro  
s ta  o s ta te c z n ie w y p o w ie s ię w  
s p r a w ie  p o  o t r z y m a n iu  b u d ż e tu  
M in is te r s tw a  S p r a w  W e w n .

W ie lk i p o żar p o d  S zam o tu łam i
W  c z a s ie m łó c e n ia z b o ż a  w  m a j.  

D u s z n ik i p o w . S z a m o tu ły p o w s ta ł  
p o ż a r , k tó r y  z n is z c z y ł p s z e n ic y  i ż y ­

t a  o g ó ln e j w a r to ś c i 3 8  ty s . z ło ty c h .  
R z e c z y w is te s t r a ty p o w lic z e n iu  
z n is z c z e n ia in w e n ta r z a m a r tw e g o  
w y n o s z ę , o k o ło  9 0  ty s . z ło ty c h , Z a -

t e ;  
o c

p a s y  z b o ż a , s to d o ła  i m a s z y n y  r o ln i ­

c z e  b y ły  w ła s n o ś c ią  p . W a le r i i S k r z y  
d le w s k ie j , z a m . w  K a ź m ie r z u . P o ż a r  
p o w s ta ł n a  s k u te k  p r z e d o s ta n ia s ię  
i s k ie r z lo k o m o b i l i d o b o jo w n ic y . 
O g n ia  n ie  u d a ło  s ię  z lo k a l iz o w a ć . C a  
ło ś ć  j e s t u b e z p ie c z o n a .

P rzem ytn icy sach aryn y p rzed  sa tfer
P r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  O - z o s ta n ie  o n a  z a m ie n io n a n a  a r e s z t  

s t r o w ie  s ta n ę li K a ta r z y n a  K o w a lc z y -  
k o w a , J ó z e f a  P a ła tó w n a  z  K ę p n a , T e  
o f i l K u r o p k a  i  A u g u s t G r o d z k i z  K o ­
z y  W ie lk ie j o r a z  W ik to r S ło ta  i A u ­
g u s t K o k o t z  G o l i p o w . k ę p iń s k ie g o . 
T w o r z y l i o n i s z a jk ę , t r u d n ią c ą s ię  

s y s te m a ty c z n y m  p r z e m y te m  i h a n  
d le m  s a c h a r y n ą .

W  w y n ik u  r o z p r a w y s ą d  s k a z a ł  
K o w a lc z y k o w ą  n a  6  m ie s ię c y w ę z ie -  
n ia  i 8 5 0  z ło ty c h  g r z y w n y , P a ła tó w n e  
n a  3 0 0  z ło ty c h  g r z y w n y , K u r o p k ę  i  
G r o d z k ie g o  p o  r o k u  w ię z ie n ia i 5 0 0  
z ło ty c h  g r z y w n y , a  K o k o ta  n a  8  m ie ­
s ię c y  w ię z ie n ia  i 6 5 0  z ło ty c h  g r z y w ­
n y . W  r a z ie  n ie ś c ią g a ln o ś c i g r z y w n y

l ic z ą c  z a  k a ż d e  1 0  z ło ty c h  j e d e n  d z ie ń  
a r e s z tu .

Kępno

—  W y g a śn ięc ie p ry szczy cy w  S łu p 1. W  
S łu p i p o d  K ę p n e m  w o b e c  t e g o , ż e  n ie  z a n o ­
to w a n o  n o w y c h  w y p a d k ó w  p r y s z c z y c y  w ła ­
d z e z n io s ły  o k r ę g  z a p o w ie tr z o n y . N a  s k u ­
t e k  t e g o  d z ie c i z n ó w  u c z ę s z c z a ją  d o  s z k o ły .

Ostrów

K ro n ika zb ąszyń ska

—  O ficero w ie rezerw y . S ta ra n ie m  z a r z ą ­
d u  k o ła  Z w ią z k u  O f ic e r ó w  r e z e r w y  w  Z b ą  
s z y n iu  o d b y ła  s ię  k a r n a w a ło w a  z a b a w a  t a ­
n e c z n a d la  c z ło n k ó w  i w p r o w a d z o n y c h  g o  
ś c i w  ś c i ś le  z a m k n ię ty m  k ó łk u .

—  S zczep ien ie o ch ro n n a . S z c z e p ie n ie  o -  
c h r o n n e  d z ie c i p r z e c iw  b ło n ic y  w  w ie k u  o d  
l a t 1 d o  1 0  w łą c z n ie  o d b ę d z ie  s ię w  b ie ż ą ­
c y m  r o k u  w  n a s z y m  m ie ś c ie . W  z w ią z k u  z  
p o w y ż s z y m  w z y w a Z a r z ą d  M ie js k i w s z y s t ­
k ic h  r o d z ic ó w  i o p ie k u n ó w  d o z g ło s z e n ia  
d z ie c i u r o d z o n y c h  w  l a ta c h  1 9 2 7 — 1 9 3 7  w  Z a  
r z ą d z ie M ie js k im  p o k ó j n r . 4  w  g o d z in a c h  
u r z ę d o w y c h . N ie  d o ty c z y  to  ty lk o  ty c h  r o ­
d z ic ó w  i o p ie k u n ó w , k tó r y c h  d z ie c i u c z ę s z ­
c z a ją  d o  s z k ó ł p o w s z e c h n y c h  w  Z b ą s z y n iu .

—  P o ra ź p ierw szy w  Z b ą szy n iu . S ta ra ­
n ie m  k ie r o w n ic tw a  s e k c j i m u z y c z n e j —  o r ­
k ie s tr y  K o le jo w e g o  P r z y s p o s o b ie n ia  W o js k o  
w  e g o  w  Z b ą s z y n iu  o d b ę d z ie  s ię  w  s o b o tę ,  
d n . 2 6  h m . z a b a w a  r e w io w a  w  s a li p . O le jn i  
c z a k o w e j p r z y  u l ic y  1 7 S ty c z n ia A tr a k c ja  
w ie c z o r u b ę d z ie r e w ia  p o d c z a s z a b a w y  —  
h u m o r , w e r w a , s a ty ra , g r o te s k a  i ś p ie w  o -  
r a z  b a le ty  g i r ls ó w  o s n u te  n a  t l e  ż y c ia  k o le -

j a r z y , p o l ic j i , w o js k a  i m a r y n a r z y . M e lo d ie  
s p e c ja ln ie s k o m p o n o w a n e p r z e z k a p e lm i ­
s t r z a  o r k ie s t r y  K P W . A n to n ie g o  J a n is z e w ­
s k ie g o . Z a b a w ę  u r z ą d z a  s ię  z o k a z j i 1 5 - to  
l e tn ie j p r a c y  t r z e c h  c z ło n k ó w  o r k ie s t r y  i to  
p p . M a je r o w ic z a  M ., M a je ro w ic z a  L . i G r z e l -  
n ia k a  I g . , k tó r y m  z o s ta n ą  w r ę c z o n e  d y p lo ­
m y . P o c z ą te k  o  g o d z  1 9 . N a  z a b a w ę  z a p r a ­
s z a  s ię  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  K P W  i i c h  r o ­
d z in y . O s o b y  p r y w a tn e  ty lk o  z a  z a p r o s z e ­
n ie m .

—  O tw a rcie w y k ła d ó w  k u ltu ra ln y ch . U b . 
ty g o d n ia o d b y ło s ię w  Z b ą s z y n iu  w  s a l i  
ś w ie t l i c y  K P W . o tw a rc ie w y k ła d ó w  k u l tu ­
r a ln o o ś w ia to w y c h  z a p o c z ą tk o w a n y c h w  
r o k u  1 9 3 4 - ty m  p r z e z  b y łe g o  p r e z e s a  K P W  p .  
R a b u r s k ie g o . O tw a r c ie  u ś w ie tn i ły  w y s tę p y  
o r k ie s tr y  K P W  p r z e z  o d e g r a n ie  k i lk u  u tw o ­
r ó w  m u z y c z n y c h  p o d b a tu tą k a p e lm is t r z a  
J a n is z e w s k ie g o . P r z y b y l i l i c z n i p r z e d s ta w i ­
c ie le  w ła d z  i u r z ę d ó w  j a k  i o r g a n iz a c y j s p o ­
ł e c z n y c h . W y k ła d y  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  k a ż  
d ą  ś r o d ę  o  g o d z . 1 9  w  s a l i ś w ie t l i c y  K . P . W .  
W  ś r o d ę p r z y b ę d z ie d o  Z b ą s z y n ia k in o  o -  
ś w ia to w e —  d ź w ię k o w e i w y ś w ie t l i f i lm  
„ M a ły M a ry n arz” o  g o d z. 1 6 i 1 9 .

—  Ś m ierć stra żn ik a k o lejo w eg o . N a  o d ­
c in k u k o le jo w y m  J a n k ó w  p o d O s tr o w e m  
z n a le z io n o  w ie c z o r e m  z w ło k i 3 4 - le tn ie g o  B r o  
n is ła w a  W ie le c k ie g o  z O s tr o w a , z r o z t r z a ­
s k a n ą g ło w ą . J a k d o c h o d z e n ia u s ta l i ły  
W ie le c k i u d a ł s ię  z  O s tro w a  w r a z  z  p r z o d o ­
w n ik ie m  o c h r o n y  I s ie c k im  c e le m  w y tr o p ie ­
n ia  z ło d z ie i w ę g lo w y c h . P o d  L a s k ie m  Z ę b -  
k o w s k im  d o  p o c ią g u  id ą c e g o  w  s tr o n ę  O s tr o  
w a  w s k o c z y ł z p r z o d u  I s ie c k i , a  W ie te c k i  
m ia ł s k o c z y ć  z  ty łu . P o  p r z y ja ź d z ie d o  O -  
s t r o w a  I s ie c k i s k o n s ta to w a ł b r a k  W ie te c k ie -  
g o . N a ty c h m ia s t w r ó c o n o  d o L a s k u  Z ę b -  
k o w s k ie g o  i z n a le z io n o  W ie le c k ie g o  ju ż  n ie ­
ż y w e g o . C z y  W ie te c k i w s k a z u ją c  d o  p o c ią -

Wolsztyn

—  W y sta w a  p ra c w  P rzem ęcie. W y ło n io ­
n y  z  p o ś r ó d  o b y w a te l s tw a  g m in y  p r z e m ę c ­
k ie j k o m i te t , p o s ta n o w i ł u r z ą d z ić  w  n ie d z ie ­
l ę  p a lm o w ą  p o d  p r o te k to ra te m  w ó j ta  g m in y  
p r z e m ę c k ie j , p . S n ia te c k ie g o , w y s ta w ę p r a c  
u c z n io w s k ic h  S z k o ły  D o k s z ta łc a ją c e j w  P r z e  
m ę c ie . P ię k n a in ic ja ty w a k ie r o w n ic tw a  
s z k o ły  s p o tk a ła  s ię  z  p r z y c h y ln o ś c ią  c a łe g o  
s p o łe c z e ń s tw a p r z e m ę c k ie g o , a  w  s z c z e g ó l ­
n o ś c i m is tr z ó w  r z e m ie ś ln ic z y c h ,

—  R o czn ca o sw o b o dzen ia M o ch . P o raź  
p ie r w s z y  w  r o k u  o b e c n y m  u r z ą d z o n o  u r o ­
c z y s ty  o b c h ó d  r o c z n ic y  o s w o b o d z e n ia  M ic h .  
W  d n iu  p o p r z e d z a ją c y m  i lu m in o w a n o  p ię k ­
n ie  u d e k o r o w a n y  p o m n ik  P a w s ta ń c ó w . P o ­
z a  ty m  o d b y ło  s ię  n a b o ż e ń s tw o  d z ię k c z y n n e  
w  K a s z c z o r z e i p o c h ó d  n a  c m e n ta rz , g d z ie
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—  I o w szem  m ó j o jcze , w sze lak o  

p an P aszek o m ó g ł in n y m  sp o so b em  

n ab aw ić s ię teg o k a lec tw a . W reszc ie ,  

co  s ię ty czy  ty ch  rzeczy , zw racam  s ię  

zaw sze d o  ty ch , k tó rzy  w ięce j u m ie ją  

o d em n ie . D o ść d la  m n ie , że  n ie lęk am  

s ię żad n y ch w id m , an i s trach ó w . Je ­

d n ak że  je że li ch cesz , d la  zach o w an ia  

sp o k o ju d u szy m o jej, d ać m i jak ą  

św ię tą re lik w ię , p rzy rzek am  n o s ić ją  

z  w iarą  i p o szan o w an iem .

P u ste ln ik zd aw a ł s ię u śm iech ać z  

m o je j p ro s to ty , p o czem  rzek ł:

.■—  W id zę m ó j sy n u , że m asz  je sz ­

cze w ia rę , a le o b aw iam  s ię , czy n a ­

d a l zd o ła sz w  n ie j w y trw ać . C i G o - 

m elezo w ie , o d k tó ry ch w ied z ie sz  

tw ó j ró d  p o  k ąd z ie li, są  o d  n ied aw n a  

d o p ie ro ch rze śc ian am i, n iek tó rzy z  

n ich n aw e t, jak m ó w ią , w  g łęb i se r­

ca  w y zn a ją  is lam izm . W  raz ie , g d y b y  

c i o fia ro w a li n iezm ie rn e b o g ac tw a , z  

w aru n k iem p rze jśc ia n a ich w ia rę ,  

co b y ś w ten czas u czy n ił?

—  N ie  p rzy ją łb y m  —  o d p o w ied z ią  

łem  —  g d y ż sąd zę , że w y p arc ie s ię  

w ia ry lu b o p u szczen ie sz tan d a ru ,  

zaw sze m o że ty lk o  o k ry ć h ań b ą .

T u  p u s te ln ik  zn o w u  zd aw a ł s ię  u - 

śm iech ać  i rzek ł:

—  Z e sm u tk iem sp o s trzeg am , że  

cn o ty tw o je zasad za ją s ię n a zb y t 

w y g ó ro w an em  u czu c iu h o n o ru  i u -  

p rzed zam  c ię , że d z iś n iem a ju ż  ty le  

p o jed y n k ó w  w  M ad ry c ie , ile ich  b y ­

w ało za czasó w  tw eg o o jca . O p ró cz  

teg o , cn o ty d z iś o p ie ra ją s ię n a in ­

n y ch , d a lek o trw a lszy ch zasad ach .  

A le n ie ch cę c ię d łu że j za trzy m y w ać ,  

g d y ż m asz  je szcze d łu g ą  d ro g ę  p rzed  

so b ą , zan im  d o s tan ie sz s ię d o  V en ta  

d e l P eg n o n , czy li g o sp o d y  p o d  sk a łą . 

O b erży s ta m ieszk a tam  p o m im o z ło ­

d z ie jó w , lic zy  b o w iem  n a  o p iek ę  b an ­

d y cy g an ó w , k tó ra o b o zu je w  o k o li­

cy . P o ju trze p rzy jd z iesz d o V en ta  

d e  C ard eg n as  i w ted y  b ęd z iesz  ju ż za  

S ie rra - M o ren ą . P rzy s io d le zn a j­

d z ie sz n iek tó re zap asy n a  d ro g ę .

T o m ó w iąc , p u s te ln ik czu le m n ie  

"u śc isk a ł, a ile n ie d a ł m i żad n e j re li­

k w ii d la zach o w an ia sp o k o ju m ej 

d u szy . N ie ch c ia łem  m u  p rzy p o m in ać  

i, d o s iad łszy k o n ia , o p u śc iłem  p u ­

s te ln ię .

P rzez d ro g ę ro zm y śla łem n ad  

szczeg ó ln ie jszy m i p o g ląd am i p u s te l­

n ik a , n ie m o g łem  b o w iem  p o jąć , ja ­

k im  sp o so b em  cn o ta m o że o p ie rać s ię  

n a s iln ie jsze j p o d s taw ie , n iż n a u -  

czu c iu w łasn eg o h o n o ru , k tó ry sam  

o b e jm o w a ł w  so b ie w szy s tk ie cn o ty .

W łaśn ie zas tan aw ia łem s ię n ad  

tem i u w ag am i, g d y n ag le jak iś je ź  

d z iec u k aza ł s ię z p o za sk a ły , s tan ą ł 

m i w  p o p rzek  d ro g i i rzek ł:

—  C zy p an n azy w asz s ię A lfo n ­

sem  v an W o rd en ?

O d p o w ied z ia łem , że tak  je s t.

—  W  tak im  raz ie , a re sz tu ję p an a  

w  im ien iu k ró la i p rzen a jśw ię tsze j  

in k w izy c ji; racz m i p an  o d d ać szp a ­

d ę .

W  m ilczen iu  sp e łn iłem  jeg o  żąd a ­

n ie , g d y w te rn je źd z iec g w izd n ą ł i 

zew sząd o to czo n y zo s ta łem  u zb ro jo ­

n y m i. R zu cili s ię n a m n ie , zw iąza li  

m i ręce  w  ty ł, zap ęd z ili m an o w cam i w  

g ó ry i p o g o d z in ie d ro g i u jrza łem  

p rzed so b ą zam ek . S p u szczo n o m o st 

zw o d zo n y i w jech a liśm y w d z ied z i­

n iec . N aty ch m ias t zap ro w ad zo n o  

m n ie d o  n a ro żn e j w ieży  i w ep ch n ię to  

d o  w ięz ien ia , n ie tro szcząc s ię b y n a j­

m n ie j o ro zw iązan ie p o w ro zó w , k tó ­

re m n ie k ręp o w a ły . W ięzien ie b y ło  

zu p e łn ie c iem n e , n ie m o g łem  w y c iąg ­

n ąć rąk  p rzed s ieb ie , lęk a jąc s ię za ­

tem  u d e rzy ć g ło w ą o m u r, u s iad łem  

w  m ie jscu , g d z ie m n ie p o s taw io n o , i 

jak  m o żn a  ła tw o  p o jąć , zaczą łem  ro z ­

m y ślać n ad p rzy czy n am i tak g w a ł­

to w n eg o  ze m n ą p o s tęp o w an ia . Z  ra ­

zu  m y śla łem , że in k w izy cja  sch w y ta ­

ła E m m ę i Z ib e ld ę i że m u rzy n k i o -  

p o w ied zia ły  w szy stk o , co  s ię s ta ło  w  

V en ta  - Q u em ad a . W  tak im  p rzy p ad ­

k u , zad ad zą , m i n iew ą tp liw ie zap y ta ­

n ia  w zg lęd em p ięk n y ch  A fry k an ek . 

M ia łem  d w ie d ro g i p rzed  so b ą : a lb o  

zd rad zić  m o je k u zy n k i i z łam ać d an e  

im  s ło w o  h o n o ru , lu b  te ż  w y p rzeć  s ię  

ich zn a jo m o śc i. U trzy m u jąc to d ru ­

g ie zd an ie , b y łb y m  zab m ą ł w  p asm o  

b ezw sty d n y ch  k łam stw , czeg o  b y n a j­

m n ie j n ie ch c ia łem .

N am y śliw szy  s ię w ięc p rzez ch w i­

lę , p o s tan o w iłem  zach o w ać jak n a j-  

g łęb sze  m ilczen ie  i n a  w sze lk ie zap y ­

tan ia  n ie o d p o w iad ać an i s ło w a .

R az u su n ąw szy tę  w ątp liw o ść , za ­

czą łem  m arzy ć o w y p ad k ach d w ó ch  

d n i u b ieg ły ch . B y łem  m o cn o  p rzek o ­

n an y , że  m iałem  d o  czy n ien ia z  is to t - 

tam i z teg o  św ia ta , jak ie ś ta jem n e u -  

czu c ie , s iln ie jsze n ad w sze lk ie w y o ­

b rażen ia o  p o tęd ze z ły ch  d u ch ó w , u -  

tw ie rd za ło m n ie w  te rn m n iem an iu ; 

w sze lak o  o b u rza ła m n ie n ieg o d z iw a  

p so ta p rzen ie sien ia m n ie p o d szu ­

b ien icę .

T ak m ija ły g o d z in y . G łó d zaczą ł  

m i d o sk w ie rać ; s ły szę , że w  w ięz ie ­

Dzień czwarty
Z d aw ało m i s ię , że sp a łem  ju ż o d  

k ilk u  g o d z in , g d y w tem  n ag le m n ie  

o b u d zo n o . U jrza łem w ch o d ząceg o  

m n ich a  z zak o n u  św ię teg o  D o m in ik a ,  

a  za n im  k ilk u lu d z i n ad e r n iep rzy ­

jem n e j p o w ie rzch o w n o śc i. N iek tó rzy  

z n ich  n ie śli p o ch o d n ie , in n i zaś zu ­

p e łn ie n iezn an e m i n a rzęd z ie , s łu żą ­

ce zap ew n e d o  to rtu ry .

P rzy p o m n ia łem  so b ie  o  m o jem  p o ­

s tan o w ien iu  i zam ie rzy łem  n a w łas  

n ie o d s tąp ić o d n ieg o ; p rzy w io d łem  

n a p am ięć rad y  m eg o  o jca . W p raw ­

d z ie n ig d y  n ie b ran o g o n a to rtu ry ,  

a le  w ied z ia łem , że  ś ró d  lic zn y ch  i b o ­

le sn y ch o p e racy j ch iru rg iczn y eh , ja ­

k ich d o św iad cza ł, n ig d y n aw e t n ie  

k rzy k n ą ł.

—  B ęd ę g o  w ięc n aś lad o w a ł —  

rzek łem  d o s ieb ie —  n ie w y rzek n ę  

an i s ło w a  a  n aw e t n ie  w estch n ę .

In k w izy to r k aza ł p rz jm ie ść so b ie  

k rzes ło , u s iad ł o b o k m n ie , p rzy b ra ł 

w y raz łag o d n o śc i i s ło d y czy  i w  te  

s ło w a s ię o d ezw a ł:

—  D ro g i, k o ch an y sy n u , p o d z ię ­

k u j n ieb u , że c ię p rzy p ro w ad ziło  d o  

teg o  w ięz ien ia . A le jak iż  d a łeś d o  te ­

g o p o w ó d ? jak i g rzech p o p e łn iłe ś?  

W y sp o w iad a j s ię , w e łz ach  i p o k o rze  

szu k a j u lg i n a m o jem  ło n ie . —  N ie  

o d p o w iad asz —  n ie s te ty , sy n u m ó j, 

ź le , b a rd zo ź le czy n isz . M y , w ed łu g  

n aszeg o sy s tem u , zo s taw iam y w in o ­

w ajcy w o ln o ść o sk a rżan ia sam eg o  

s ieb ie . W y zn an ie to , jak k o lw iek n ie ­

co  w y m u szo n e , m a p rzec ież  sw o ją  d o  

b rą s tro n ę , zw łaszcza g d y  w in n y ra ­

czy w y m ien ić w sp ó ł  w in o w a jcó w . Je ­

szcze m ilczy sz? T ern g o rze j d la c ie ­

b ie , w id zę , że m u szę sam  c ię n ap ro ­

w ad z ić n a d o b rą d ro g ę . . C zy zn asz  

d w ie a fry k ań sk ie k s iężn iczk i, czy li  

racze j d w ie n ieg o d z iw e cza ro w n ice , 

w ied źm y  p rzeb rzy d łe ... d jab lice  w cie ­

lo n e? N ic n ie  m ó w isz? —  n iech  w ięc  

w p ro w ad zą  te d w ie  in fan tk i z  d w o ru  

L u cy p e ra .

T u w p ro w ad zo n o o b ie m o je k u ­

zy n k i, z ręk am i ró w n ież jak m o je w  

ty ł zw iązan em i, p o czem  In k w izy to r  

tak  d a le j m ó w ił:

—  C ó ż w izc , k o ch an y sy n u , p o -  

zn a je sz je ? C iąg le m ilczy sz? ... D ro g i 

sy n u , n iech c ię to w ca le n ie p rze ­

s tra sza , co c i p o w iem . S p raw ią c i tu  

m ałą b o le ść ; w id z isz te d w ie d esk i?  

W ło żą c i n o g i m ięd zy  te  d esk i i sk rę ­

p u ją je szn u ram i, p ó źn ie j zab iją c i 

m ło tem  m ięd zy k o lan a , te o to k o la ­

n a . Z p o czą tk tl n o g i c i n ab rzęk n ą ,  

d a le j k rew  w y try śn ie c i z w ie lk ich  

p a lcó w , z d ru g ich zaś p o d p ad a ją  p a -  

zn o g c ie ; p o d eszw y  c i p o p ęk a ją i w y ­

c iek n ie c i tłu sto ść p o m ięszan a z ro z -  

n iach  n ie b rak o w a ło  ch leb a  i d zb an ­

k ó w  z w o d ą , ją łem  szu k ać n o g am i, 

czy n ie zn a jd ę jak ieg o p o ży w ien ia .  

W  is to c ie w k ró tce d o m aca łem  s ię  ja ­

k ie jś p ó łk u li, k tó ra  rzeczy w iśc ie b y ła  

C h leb em . C h o d z iła ty lk o o to , jak im  

sp o so b em  p o n ie ść g o d o  u s t. P o ło ży ­

łem s ię o b o k ch leb a i ch c ia łem  g o  

sch w y c ić  zęb am i a le  za  k ażd y m  razem  

w y m k n ą ł m i s ię  d la  b rak u  o p o ru ; n a ­

ten czas p rzy p arłem g o d o m u ru  i, 

zn a laz łszy b o ch en ek ro zk ro jo n y  

p rzez ś ro d ek , zd o ła łem  g o u g ry źć . 

D zięk o w a łem  o p a trzn o śc i, że p o lh y -  

ś lan o  w p rzó d y o  ro zk ra jan iu  ch leb a ,  

w  p rzec iw n y m  b o w iem  raz ie  u s iło w a ­

n ia m o je b y ły b y p o zo s ta ły b ezsk u  

te czn y n ii. N astęp n ie d o m aca łem  s ię  

d zb an k a , a le zn o w u żad n y m  sp o so ­

b em  n ie m o g łem  d o  u s t g o  p rzy ch u -  

lić ; w is to c ie za led w ie o d w ilży łem  

g a rd ło , w n e t ca ła  w o d a  w y la ła  s ię  n a  

z iem ię . T ak czy n iąc d a lsze p o szu k i­

w an ie , zn a laz łem  w  k ąc ie g a rść s ło ­

m y  i p o ło ży łem  s ię . Z w iązan o  m i rę ­

ce tak sz tu czn ie , że n ie d o zn aw ałem  

żad n e j b o le śc i i w k ró tce zasn ą łem .

g n iec io n em  c ia łem . T o c ię ju ż  w ięce j 

b ęd z ie b o la ło . Je szcze n ic n ie o d p o ­

w iad asz? ... M asz s łu szn o ść , to  są d o ­

p ie ro k a tu sze p rzy g o to w aw cze . P o ­

m im o to jed n ak zem d le je sz , a le n ie ­

b aw em  zap o m o cą  ty ch o to  so li i sp i­

ry tu só w  w ró c isz d o p rzy to m n o śc i.  

N aten czas w y jm ą  c i k lin y  i zab iją  te  

tiT ta j w ięk sze . Z a p ie rw szem  u d e rze ­

n iem  p o d ru zg o cą  c i k o lan a i k o s tk i, 

za  d ru g im , n o g i w zd łu ż c i p o p ęk a ją ;  

s izp ik  w y try śn ie  i razem  z  k rw ią  zb ro  

czy tę s ło m ę . O b sta jesz p rzy tw o jem  

m ilczen iu ? ... D o b rze w ięc , n iech m u  

śc isn ą p a lce .

N a  te  s ło w a  o p raw cy  p o rw a li m n ie  

za  n o g i i p o ło ży li m ięd zy  d w ie d esk i.

—  N ie ch cesz m ó w ić? ... zab ijc ie  

m u k lin y L . M ilczy sz? ... p o d n ie śc ie  

m ło ty !...

W  te j ch w ili d a ły  s ię  s ły szeć lic z ­

n e w y strza ły  b ro n i. E m in a k rzy k n ę ­

ła :

—  O  p ro ro k  ii! je ste śm y o ca len i!  

Z o to  p rzy b y w a  n am  n a  p o m o c .

Z o to  w szed ł ze sw o ją  czered ą , w y ­

rzu c ił za d rzw i o p raw có w  i p rzy k u ł  

In k w izy to ra  d o  o b ręczy  że lazn e j, w b i 

te j w  m u r w ięz ien ia . N astęp n ie ro z ­

w iąza ł m n ie i d w ie M au ry tan k i. S k o ­

ro ty lk o d z iew czę ta p o czu ły w o ln e  

ram io n a , n a ty ch m ias t za rzu c iły  m i je  

n a szy ję . R o z łączo n o n as . Z o to ro z ­

k aza ł m i d s ią ść  n a  k o n ia  i ru szy ć n a ­

p rzó d , za ręcza jąc , że  w k ró tce  z  k o b ie ­

tam i za  m n ą  p o śp ie szy .

P rzed n ia s traż , z k tó rą w y ru szy ­

łem , sk ład a ła s ię z cz te rech je źd ź ­

có w . O  św ic ie p rzy b y liśm y n a p u s te  

m ie jsce i zm ien iliśm y k o n ie ; n as tęp ­

n ie d rap a liśm y  s ię p o  w ierzch o łk ach  

i g a rb ach  s tro m y ch  g ó r.

O k o ło czw arte j p o p o łu d n iu , d o ­

s ta liśm y s ię m ięd zy w y d rążen ia sk a ­

lis te , g d z ie zam ie rza liśm y n o c p rze ­

p ęd z ić ; z  m o je j jed n ak  s tro n y  c ie szy ­

łem  s ię , że s ło ń ce je szcze n ie zasz ło , 

g d y ż w id o k b y ł zach w y ca jący zw ła ­

szcza d la m n ie , k tó ry d o tąd w id z ia -  

em  ty lk o  A rd en n y  i Z e lan d ię . U  s tó p  

m o ich  ro zc iąg a ła  s ię czaru jąca  V eg a  

d e G ran ad a , k tó rą m ieszk ań cy teg o  

k ra ju z d iu n ą n azy w a ją la n u es tra  

V eg ilia . W id z ia łem  ją ca łą -z je j sze -

zaeń
N azaju trz o św ic ie k a raw an a g o ­

to w a b y ła d o  p o ch o d u . Z stąp iliśm y  z  

g ó r i zesz liśm y n a g łęb o k ie d o lin y , 

czy li racze j w  p rzep aśc ie , k tó re zd a ­

w ały s ię d o s ięg ać w n ę trzn o śc i z iem i. 

ścao m a m iastam i i cz te rd z ie s to m a  

w io sk am i.

H en il k rę tem  k o ry tem  to czy ł sw o ­

je fa le , p o to k i z h u k iem  sp ad a ły ze  

szczy tó w  A lp u h a ry ; m ig d a ło w e g a je ,  

w sp an ia łe  g m ach y , o g ro d y  i n ie sk o ń ­

czo n a  ilo ść le tn ich  d o m k ó w  w p raw ia ­

ły  m n ie w  p o d z iw . Z ach w y co n y  cza -  

ro w n y m  w id o k iem  ty lu p rzed m io tó w  

razem n ag ro m ad zo n y ch , w szy stk ie  

zm y sły w  w zro k  zes trze liłem  i zap o m  

n ia łem  o m o ich k u zy n k ach , k tó re  

n ieb aw em  p rzy b y ły  w  lek ty k ach , n ie -  

s io n y ch  p rzez  k o n ie . G d y zas iad ły  n a  

p o d u szk ach , ro z ło żo n y ch w  ja sk in i i  

w y p o czę ły  n ieco , rzek łem  d o  n ich .

—  M o je  p an n y , b y n a jm n ie j n ie  ża ­

lę s ię n a n o c , jak ą  p rzep ęd z iłem  w  

V en ta - Q fiem ad a , a le  w y zn am  szcze ­

rze , że sp o só b , w  jak i ją zak o ń czy ­

łem , n iew y p o w ied z ian ie  n ie p rzy szed ł  

m i d o  sm ak u .

—  O sk arża j n as , A lfo n sie —  rze -  

k ła  E m in a  —  ty lk o  o  p rzy jem n ą  s tro ­

n ę  sn ó w  tw o i  c li. W reszc ie  n a  có ż n a ­

rzek asz? czy liż n ie zy sk a łe ś n a to ­

m iast sp o so b n o śc i o k azan ia n ad lu d z ­

k ie j o d w ag i? ...

—  Jak to ? —  p rze rw a łem  —  m ia ł-  

żeb y  k to  p o w ą tp iew ać  o  m o jej o d w a ­

d ze? ... G d y b y m  zn a laz ł tak ieg o , b ił­

b y m  s ię z n im  p rzez p ła szcz , p rzez  

ch u s tk ę , n a sz ty le ty , n a co b y ty lk o  

sam  ze  ch  c ia ł.

—  P rzez p ła szcz , p rzez ch u s tk ę ...  

n ie  ro zu m iem  w ca le  ty ch  w y rażeń  —  

o d p o w ied z ia ła E m in a  —  w iem  ty lk o , 

że są rzeczy , o  k tó ry ch c i m ó w ić n ie  

m o g ę . N iek tó re n aw e t są . tak ie , o  

k tó ry ch sam a d o tąd n ic n ie w iem .  

Ja w y k o n y w am ty lk o ro zk azy n a ­

cze ln ik a n asze j ro d z in y , n as tęp cy  

S ze ik a M assu d a , k tó ry p o s iad a ta ­

jem n icę K assa r G o m eleza . M o g ę c i 

ty lk o p o w ied z ieć ), że je ste ś n aszy m  

b lisk im  k rew n y m . O id o s G ren ad y , o j­

c iec tw o je j m atk i, m ia ł sy n a , k tó ry  

s ta ł s ię g o d n y m  o d k ry c ia  m ii ta jem ­

n icy , p rzy ją ł w iarę p ro ro k a i zaś lu ­

b ił cz te ry có rk i D eja , p an u jąceg o  

w ó w czas w  T u n is ie . N ajm ło d sza z  

n ich  m ia ła  ty lk o  d z iec i i ta  b y ła  w ła ­

śn ie n aszą m atk ą . W k ró tce p o  n a ro ­

d zen iu Z ib e ld y , m ó j o jc iec i trzy je ­

g o żo n y u m arli n a za razę , k tó ra w  

ty m  czas ie p u s to szy ła b rzeg i B arb a ­

r ii... A le d a jm y  p o k ó j ty m  rzeczo m , o  

k tó ry ch sam p ó źn ie j d o k ład n ie s ię  

d o w iesz . M ó w m y  o  to b ie , o  w d z ięcz^ - 

n o śc i, jak ą c i je s te śm y w in n e , czy li 

racze j o  n aszem  tiw ie lb ien iu  d la  tw o ­

je j o d w ag i. Z jak ąż o b o ję tn o śc ią za ­

p a try w a łe ś s ię n a p rzy g o to w an ia d o  

k a tu szy ? ... jak re lig ijn ą s ta ło ść za ­

ch o w a łe ś d la tw eg o s ło w a? ... T ak , 

A lfo n s ie , p rzeszed łe ś w szy s tk ich b o ­

h a te ró w  n aszeg o p o k o len ia i o d tąd  

n a leży m y  d o c ieb ie .

Z ib e ld a , k tó ra n ie p rzeszk ad za ła  

s io s trze , ile razy  ro zm o w a to czy ła  s ię  

o  rzeczach  p o w ażn y ch ,  o d b ie ra ła  sw o  

je  p raw a, g d y  n as tęp o w a ła  ch w ila  u - 

czu c ia . O k ry ty  b y łem  p rzy m ilan iam i, 

p o ch leb s tw am i i zad o w o lo n y  z s ieb ie  

i z d ru g ich .

W k ró tce p rzy b y ły m u rzy n k i, za ­

s taw io n o w iecze rzę , d o k tó re j sam  

Z o to  n am  u s łtT g iw ał z  o zn ak am i n a j­

g łęb szeg o u szan o w an ia . B o w iiecze -i 

rzy , m u rzy n k i p o s ła ły  w  ja sk in i w y ­

g o d n e  ło że  d la  m o ich  k u z ju ek , ja  w y  

n a laz łem  so b ie d ru g ą  ja sk in ię i n ie ­

b aw em  o d d a liśm y s ię sp o czy n k o w i, 

k tó reg o p o trzeb a tak s iln ie d aw a ła  

s ię n am  u czd w ać*

piąty
P rze ry w a ły o n e p asm o g ó r w  ty lu  

ro zm a ity ch k ie ru n k ach , że n iep o d o ­

b ień s tw em  b y ło  ro zp o zn ać p o ło żen ie  

lu b  ce l, d o  k tó reg o  zm ie rza liśm y .

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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G dy, dla przygotow ania gruntu pod  
tak i program  i taką prazię, postanow iono  
skończyć z bałaganem  parlam entarnym  i 
podnieść ciężar gatunkow y w ładzy w y ­
konaw czej, posypały  się z lew ej i praw ej 
strony  protesty  polityk  om anów , w m aw ia­
jących gw ałtem w każdego, kto chciał 
słuchać i nie chciał, że są napraw ­
dę tubą opin ii społecznej. Jedni po ­
m aw iali rząd o tendencje anti-dem okra- 
tyczne a naw et o faszyzm , tak bez cła  
przem ycony z zagranicy —  inn i, z m iną  
„w ielk ich w tajem niczonych ” , w yjaśniali, 
że tym i w łaśnie „sztuczkam i’' pragnie się  
„sanacja ’' utrzym ać przy w ładzy. G zy  
M arszałek Piłsudski nie byłby chętn ie  
oddał w ładzę, której troski i przykrości 
zgon Jego przyśpieszyły? O w szem  —  ale  
kom u? G zy tym , którzy naw et podstaw o ­
w e  praw o Państw a, pierw szą konsty tucję, 
uchw alali pod tym kątem w idzenia, kto  
zasiada na fo telu N aczeln ika Państw a?  
G zy tym , którzy w ykazali w szelk ie kw a­
lifikacje do w trącenia Państw a z pow ro ­
tem  w w ir w alk i szacherek party jnych, 
w osłabiający naszą odporność chaos?... 
D em agodzy party jni nie um ieli czy też  
nie chcieli zrozum ieć, że tu nie chodzi o  
dalszy  ciąg rozgryw ek polityczn ., do któ ­
rych się poprzednio przyzw yczaili i tak  
serdecznie przyw iązali. T u chodziło o  
stw orzenie now ej, zdrow szej atm osfery  
życia publicznego, chodziło o um ożliw ie­
nie rządow i program ow ej dyspozycji in ­
strum entam i polityki państw ow ej, o to , 
by rząd m ógł w reszcie rozpocząć celow ą  
pracę nad rozbudow ą żyda gospodarcze ­
go i technicznego potencjału obronności 
kraju —  w łaśnie tę pracę, którą prow a­
dzi obecnie p. m in. K w iatkow ski, ku u- 
znaniu naw et nałogow ych opozycjoni­
stów . T en -system pragnie O bóz Z jedno ­
czenia N arodow ego utrzym ać —  jak to  
głosi w yraźnie deklaracja lu tow a.

Pierw szych kilkanaście lat niepodle­
głości m ożna by porów nać z okresem  
ząbkow ania i dorastan ia u człow ieka, z  
w iekiem chorób dziecięcych i m łodzień ­
czych błędów . Z historii naszego życia  
publicznego w onym czasie m ożna rów ­
nież w yłuskać szereg błędów  i niedodąg- 
nięć. Z resztą nie m a pod słońcem ani 
rzeczy , ani ludzi doskonałych . K rytycz­
na ocena rozw oju państw a nie m oże się 
jednak  odbyw ać  z dnia na  dzień , na  pod ­
staw ie tego , co się w czoraj lub dziś w y ­
darzyło . N a to potrzeba perspektyw y pe­
w nego czasu , porów nania stanu obecne­
go z tym , co było przed laty  —  nie w e­
dle szczegółów , lecz przez analizę ogól-

(Ciąg dalszy ze strony l-szej).

nych  lin ij rozw ojow ych. G dy  badam y  roz­
w ój jak iegoś przedsiębiorstw a, to nie za­
trzym ujem y się na drobnych fak tach , że  
kiedyś to jakaś m aszyna się zepsuła lub  
jak iś pracow nik coś ukradł. Z tego ty ­
tu łu nie przylepiam y przedsiębiorstw u  
ujem nej etykiety . N atom iast badam y na ­
rosłą w czasie różnicę w zdolności pro ­
dukcyjnej firm y, jej obrotach  i stan ie fi­
nansow ym —  to stanow i kryterium o- 
bjektyw nej oceny. T a sam a m etoda obo ­
w iązuje przy ocenie rozw oju państw a i 
jego rządów . C zym byliśm y 12 lat tem u, 
a czym jesteśm y dziś? Starczy w skazać 
na  w spaniałą  arm ię, rozbudow ane  i zm o ­
dernizow ane kolejn ictw o, zorganizow any  
aparat adm inistracyjny, m ożność przy ­
stąp ienia do w ielk ich inw estycyj, G dynię 
i szybko rosnącą m arynarkę handlow ą, 
daleko posunięte uniezależnienie się go ­
spodarcze  od zagranicy , w reszcie pow aż­
ną pozycję Polski w życiu m iędzynaro ­
dow ym . Staliśm y się napraw dę pełno ­
w artościow ym  państw em . I czy te olbrzy ­
m ie przem iany zdoła uczciw em u obser­
w atorow i przesłonić „epokow y” fak t po ­
tkn ięcia się jak iegoś tam  starosty? O czy­
w iście, nie sto im y u kresu w ysiłków  i u  
ostatecznego ich celu , nigdy tam  stać nie  
będziem y. W  rozw oju państw a i narodu  
m usi panow ać stała dynam ika, ciągłe

Prtnle nii o
Wilno, 21. 2. (PAT).

D nia 18 bm . w  gm achu U niw ersytetu  
im . Stefana B atorego, pod przew odnic­
tw em  J. M . R ektora U . S . B . ks. dra A le­
ksandra W óycickiego odbyła się konfe­
rencja z udziałem  przedstaw icieli w ojska  
oraz w szystk ich w ileńskich organizacyj 
akadem ickich .

N a konferencji płk . dypl. Z . D reszer, 
w  im ieniu w ojska naśw ietlił zajścia, jak ie  
ostatn io w ydarzyły się w W ilnie. M ó ­
w iąc o poglądach w ojska na życie Polski 
w skazał, że jedną  z najw ażniejszych przy  
czyną upadku  Polski w  historii było w ar  
cholstw o, na które za słabo  reagow ano. I  
dziś m am y to w archolstw o, a rzadkie są  
m om enty w spółdziałan ia w szystk ich dla  
Polski. Jedynie m ocnym  m onolitem  jest 
arm ia, w której obok środków  m aterial­
nych ro lę decydującą odgryw a w artość  
m oralna. Podstaw ą tej w artości, obok  
patrio tyzm u i pośw ięcenia —  jest głębo- 

parcie  naprzód i w  górę. Przerw a w  tym  
procesie, to  już  cofanie się. N igdy  nie bę­
dzie nam  w olno pow iedzieć, że  zrobiliśm y  
w szystko , że nadszedł czas biesiady i 
w ieńczenia skroni laurem zw ycięstw a. 
Z aw sze też będziem y popełn iali błędy i 
je  potem  napraw iali —  to  już zw ykła ko ­
lej ludzkiego żyw ota. Ż e m oże tych błę­
dów dziś w ięcej się nieco nagrom adziło  
—  to w łaśnie jest znam ieniem poprzed ­
niego okresu „ząbkow ania i dorastan ia ’4 , 
krystalizow ania się form państw ow ych, 
zdobyw ania ru tyny w rządzeniu . B iorąc  
pod uw agę nastaw ienie O bazu Z jednocze ­
nia N arodow ego, w olno m ieć pew ność, że  
korektura będzie tu szybka i stanow cza. 
Z resztą, pierw sze przejaw y tych tenden ­
cy! już m ożna odnotow ać.

B y sprostać tak w ielk im  zam ierze­
niom , pragnie O bóz Z jednoczenia N arodo  
w cgo skupić w ysiłek całego N arodu,  
istw orzyć w arunki planow o zorganizow a ­
nej w sp<ypracy w szystk ich obyw ateli. A  
m asy polsk ie pragną w łaśnie ty lko ifra- 
cy , pracy i jeszcze raz pracy . Stąd pły ­
nie abnegacja partyjnej polityki i postu ­
lat konsolidacji. Społeczeństw o m usi to  
zruzum ieć i zrozum ie niew ątp liw ie. Jest 
pierw szorzędnym  in teresem  Polski, by  się  
to stało jak najprędzej i jak najdokład ­
niej.

kie i m ocne uczucie w iary i przyw iąza ­
nia do W odza. O bce agentury chcą tę  
w artość m oralną naruszyć. K ażda  dzia­
łalność, która m a na  celu poderw anie  au  
to ry tetu W odza, jest św iadom ym  lub  nie­
św iadom ym  działan iem  na  rzecz w rogów  
Polski.

T aki w łaśnie charakter, graniczący  ze  
zdradą, m iał artykuł dr. C yw ińskiego w  
„D zienniku W ileńskim ’1 , który w  sposób  
chytry i zam askow any, cytu jąc  m ało jesz  
cze znaną książkę, przem ycił obelżyw y  
w yraz, zniew ażający m arszałka Piłsud ­
sk iego . R eakcja w ojska w stosunku do  
w innych m usiała nastąpić i to w  sposób 
tak silny , aby nik t na przyszłość nie oś­
m ielił się naruszać naszych św iętości.

M ów iąc o reakcji m łodzieży akadem ic­
kiej, płk . dypl. D reszer z oburzeniem  po ­
tęp ił anonim ow ą ulo tkę, dążącą, w spo ­
sób godny  K om internu, do obniżenia au ­
to rytetu w ciska i dow ódców , oraz  w ezw ał 

do  bojkotow ania jej kolporterów .
N a zakończenie w ezw ał m łodzież do  

spokojnego zastanow ienia nad tym i rze­
czam i, bo każdy krok, który w  najm niej­
szym  stopniu podryw a autory tet arm ii i 
W odza, jest bezw zględnie działan iem  
szkodliw ym  i działan iem  na korzyść w ro  
gów  Państw a.

Po przem ów ieniu płk . dypl. D reszer  
odpow iadał przedstaw icielom m łodzieży  
akadem ickiej na Staw iane pytania.

Z.M.P. potępia wypadki 
wileńskie

W  zw iązku z zajściam i, jak ie m iały  
m iejsce w  „D zienniku W ileńskim ” Z w ią­
zek M łodej Polski w W ilnie w ydał ulo t­
kę, w  której m . in . czytam y:

„C złow iek stary , przeżarty party jną  
nienaw iścią do Józefa Piłsudskiego, po ­
w ażył się rzucić zam askow aną obelgę na  
T ego, który stw orzył L egiony, którego  
w alka o N iepodległość jest jedną z naj­
piękniejszych kart histori Polski. C zyn  
ten jest szkodliw y dla tego , że Polaków  
znów  rozdziela, zaognia zapom niane w a­
śn ie.

O pam iętajcie się! N ie w olno dzisiaj 
ran ić św iętych uczuć A rm ii Polskiej, 
pierw szego szeregu N arodu!

C zyn starych party jn ików  pociągnął 
za sobą skutk i cięższe, niż zdaw ali sobie  
spraw ę z tego w szyscy ."

U lotka w zyw a do rozw agi i apelu je  do  
m łodych, aby nie m ieszali się do  rozgry ­
w ek party jnych starszego pokolenia.

Zakaz pochodów i zebrań
N a m urach  W ilna ukazało  się obw ie­

szczenie starosty grodzkiego, zabraniają ­
ce urządzania pochodów ulicznych i 
w szelk iego rodzaju zebrań oraz zgrom a­
dzeń w lokalach zam kniętych , z w yjąt­
kiem zebrań , przew idzianych w art. 18  
ustaw y z dnia 11 m arca 1932 r. W inni 
naruszenia przepisów  ustaw y o zgrom a­
dzeniach ulegną karze do 1.000 zło tych  
lub aresztu do 6 tygodni.

Ukaranie stud. Wolskiego
Z atrzym any 16 bm . podczas aw antur 

ulicznych przed  sądem  w  W ilnie student 
U SB Z dzisław  W olski, u którego w  kie­
szeni znaleziono nielegaln ie posiadany  
rew olw er, skazany został przez starostę  
grodzkiego na 2 m iesiące bezw zględnego  
aresztu .

Poza tym  zostali oddani do dyspozy ­
cji prokuratora za ekscesy uliczne nastę­
pujący studenci: Stanisław B orow ski, 
Ferdynand Stankiew icz. B olesław  Piasec­
ki i A natol L eszczyłow ski.
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O^icskie
Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych i panowania Aleksandra U.

4871
Pachołcy w zdęli go pod ram iona, 

gdyż sam  nie m ógł iść i poprow adzi­
li na dziedzin iec, gdzie już w szelk ie 
przygotow ania były poczynione.

T utaj uścisnął Pahlen jeszcze raz  
sw ą córkę.

—  B ądź zdrow a, m oja najdroższa  
—  zaw ołał — niech błogosław ień ­
stw o spoczyw a na tw ej głow ie.

N a w pół nieprzytom na rzuciła się  
m łoda am erykanka ojcu na s® yję.

—  O jcze, ojcze, to nie m oże być, 
ty nie m ożesz się źe m ną rozstać —  
zaw ołała —  a zw róciw szy się do sto­
jących sędziów  dodała:

—  C zyż już nie m a litości na  św ię­
cie?

W idok tego dziew częcia w zrtiszył 
naw et żakam ieniałe serca sędziów , 
jeden  z nich  bow iem , potrząsnął sm u ­
tn ie głow ą i rzeki.

—  N ie w naszej m ocy, m oje dzie­
cię lecz nie czyń ojcu sw em u tej 
chw ili ciężką sw ojem i żalam i i pła­
czem .

Jeszcze raz ucałow ał sw ą córkę w  
czoło , a potem  zw rócił się do siostry .

:—  M ario , siostro  kochana  —  rzeki 
—  uklęknij na grobie naszego ojca  
i pow iedz  m u, że juz idę do niego,

1 łe dziew czę, na ręce i zaniósł je do  
ookojti. w którym  przedtem  czekały  
zanim  je zaprow adzono do celi Paih- 
lena. T ym czasem złożono ciało stra­
conego do trum ny i pochow ano na  
m iejscow ym  cm entarzu .

G dy po kw adransie L o odzyskała  
przytom ność, pow stała i rzekła zu ­
pełn ie spokojn ie:

—  N ie m am już ojca, zginął za  
w olność. A ja nie zapom nę nigdy  
cio tko , że jestem  córką Pahlena.

Jeszcze dziś w yjeżdżam  do  L ondy- 
nti, gdzie połączę się z B akuninem , a 
pieśnią w eselną, będzie pieśń w olno­
ści, B ądź zdrow a ciociu , bądź zdro ­
w a, a gdy się zobaczym y —  abyśm y  
się pow itały  już w  kraju w olnym .

—  T o  jego krew  —  pom yślała M a­
ria —  to ognista głow a. N iech ją  
B ó? strzeże i niech jej da lepszy los, 
jak jej ojcu .

D O ZD Z IA Ł  C X X V T T I.

Pogrzeb A leksandra T I. odbył się  
z najw iększym przepychem . Z w łoki 
były przez kilka dni w ystaw ione w  
katedrze^ a cały sarkofag zarzucony  
był kw iatam i i w ieńcam i. N a  pogrzeb  
m onarchy zjechali się m agnaci z ca ­
łego  państw a, a  także zastępcy  w szy ­
stk ich m onarchów  europejsk ich . A le­
ksander III. postępow ał za trum ną  
ojca, chociaż przestrzegano go, aby  
tego nie czynił, gdyż m oże i jego do ­
sięgnąć ręka m ordercza.

L ecz pogrzeb  odbył się z najw ięk ­
szym  spokojem , nie zakłócił go żaden  
nih ilista.

G dy  A leksander III. pow rócił z  po  
grzebu ojca, czekał już na niego sę­
dzia śledczy z petropaw łow skiej

żeby m ię tam na górze nie z prze  
kleństw em , lecz z m iłością ojcow ską  
przyjął.

C o  się stało  —  jest zm azane  —  od ­
pokutow ałem  za w szystko .

Potem  zw rócił się do sędziów .
—  Panow ie —  rzeki —  jeżeli się  

car zapyta, jak um arł nih ilista , za­
bójca cara, odpow iedzcie m u, że nie  
żałow ał, lecz, błogosław ił przed  śm ier 
cią R om anow ów . O by B óg ośw iecił 
ich , aby pokochali sw ój lud , żeby  by ­
li dla  niego  ojcam i, nie srogim i w ład-

A teraz jestem  już gotów , bierz  
m ię kacie.

T o rzekłszy , sam  zerw ał z sieb ie  
górne ubranie i obnażył kark i sam  
położył głow ę na kłodzie.

K at podniósł topór do góry .

—  Stój, krzyknęła L o —  stó jcie, 
nie zabijajcie  m i ojca, w eźcie m nie za  
niego.

L ecz już było za późno, topór 
spadł na kark skazanego, a głow a 
potoczyła się na  ziem ię. L o  zatoczyła  
się w  ty ł i om dlała padła w  ram iona  
M arii.

—  Proszą ją  w yprow adzić  —  rzeki 
cicho  sędzia.

Jeden z urzędników  w ziął om dla-  

tw ierdzy, aby zasięgnąć od niego in - 
form acyj, co  należy począć ze schw y ­
tanym nih ilista B o  janow skim .

—  D rugiego nih ilistę m usieliśm y  
zaraz stracić —  rzekł on do cara —  
gdyż zachodziła  obaw a., że lada chw i­
la um rze z odniesionych  ran  przy za ­
m achu.

—  Jakże on skończył? —  zapytał 
A leksander III. —  C zy um ierał bez  
obaw y, czy też drżał, gdy go prow a ­
dzono na śm ierć.

—  N ajjaśn iejszy panie —  odrzekł 
sędzia —  nie w idziałem  jeszcze nigdy*' 
w życiu człow ieka, któryby z w ięk ­
szym  spokojem  szedł na śm ierć. L ecz  
teraz chodzi o drugiego m ordercę, 
którego pochw ycono. M ojem  zdaniem  
nie należy go od razU  stracić, przed ­
tem  należałoby w ziąć go na to rtury , 
celem  w ydobycia  z niego zeznań. C óż  
nam  z tego przyjdzie, że go pow iesi­
m y, albo zetn iem y  m u głow ę, będzie  
o jednego nih ilistę m niej na św iecie, 
a  to m ała pociecha ai korzyść, trzeba  
go koniecznie zm usić do  w ydania to ­
w arzyszy .

A leksander H . sk inął przyzw ala ­
jąco głow ą. 1

—  M asz słuszność —  rzekł —  da-  
ję ci pełnom ocnictw o, m ożesz robić  
co uw arzasz za stosow ne.

W  petropaw łow skiej tw ierdzy po- 
w ynoszono  już na dziedzin iec w szyst­
kie przyrządy  do  to rturow ania), a  ka ­
ci cieszyli się, że będą znow d m ieli 
krw aw e w idow isko.

Z aw iedli się jednak w  sw ych na ­
dziejach, gdy bow iem  kaci przyszli 
do celi po B ojanow skiego, zastali już  
trupa.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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Kronika]CBA P u łk . A .  S ik o rs k i n a  n o w y m  s ta n o w is k u

22 
lu te g o Pon. 21 Eleonury

Wtorek 22 Małgorzaty

W to re k

KMarz rijHsko-bfo'.

K a le n d a rz y k  m e te o ro lo g ic z n y WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
P o n ie d z ia łe k , g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie  

a tm o s fe ry c z n e ś re d n ie 7 6 3 m m . T e m p e ra ­
tu ra  p o w ie trz a w  d o b ie u b . n a jw y ż s z a + 4  
s t . C ., n a jn iż s z a — 3  3 s t . C .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w  d n iu  d z is ie js z y m  
1 2 6 c m , T e m p e ra tu ra  w o d y  + 0 ,1  s t . C .

W s c h ó d  s ło ń c a  w  d n iu  ju trz e jsz y m  o g . 
6 ,3 8 , z a c h ó d  o  g o d z . 1 7 ,0 1 . W s c h ó d  k s ię ż y c a  
o  g o d z . 1 ,4 6 , z a c h ó d  o  g o d z . 1 0 ,1 0 .

N o c n e d y ż u ry a p te k

Śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 
G ru d n ia 1 8 ; a p t . im . d r . M a rc in k o w s k ie g o  
w B a z a rz e , u l. N o w a ; a p t . Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w s k a 3 1 ; a p t . C z e rw o n a , S t. R y n e k  
3 7 ; a p t p rz y  G ro b li . W  G a rb a ry  4 1 .

— Jeżyce: Apt. pod Gwiazdą, ul Kra 
s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a rz : A p t. ś w . Ł a z a rz a , 
u l. S tru s ia  9 . W ild a : A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r  
n a W ild a 6 1 . D ę b ie c : A p t p rz y  u l D ę b iń  
1 2 . Główna: A p t. p rz y K rz y ż u , u l. G łó w n a  
s k ie i 6 . S o ła c z : A p t. p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j  
19. Starołęka: Apt miejscowa.

W a ż n e  te le fo n y :

Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia s to ­
w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l. —  0 9 .

T e le fo n  2 0 -3 3  —  J a n  A le jn ik —  F o to -  I 

g ra f - re p o r te r , ś w . M a rc in  5 7 .

D m ii mii « ml
Miejscowy organ Stronnictwa Konser­

watywnego sprawozdaniu z debaty sejmo­
wej o masonerii w sobotę ubiegłą dal ty­
tuł: „Wszyscy urzędnicy państwowi na­
leżą do tajnych organizacji”.

Istnieje więc loża masońska urzędni­
ków państwowych. Przysięgę na wier­
ność odbierają Ministrowie. Wielkim 

Masonem jest sam pan Premier. Każdy 

gmach urzędu państwowego to siedziba 

loży. Wojewodowie to wielcy masoni...

Aż strach przejmuje. Ciarki idą po 

grzbiecie. Nawet poseł Dudziński nie do­
strzegł tylu masonów, licząc, że jest ich 

raptem we wschodnim obrządku 400 w 

całej Polsce. A urzędników rzekomo kil­
kunastu. i

Jak mało, okazuje sie, jak zastrasza­
jąco mało wiemy o masonach.

a miasta
— Osobiste. W sobotę. 19 bm. o godz. 15 

W y je c h a ł d o W ło c h  n a  6 - ty g o d n io w y u r lo p  
W o je w o d a P o z n a ń sk i M a ru s z e w sk i,

— Pułk Sikorski objął urzędowanie w 
Gazowni Miejskiej. D o ty c h c z a s o w y  k ie ro w ­
n ik  M ie js k ie g o  K o m ite tu  O b y w a te ls k ie g o  d o  
W a lk i z b e z ro b o c ie m  p łk . S ik o rs k i p o w o ła ­
n y z o s ta ł n a ró w n o rz ę d n e s ta n o w isk o d o  
G a z o w n i M ie js k ie j .

— PojawUy się biedronki. Zima nie­
u c h ro n n ie d o -b ie g o k o ń c a ! W  ty c h d n ia c h  
1 6 - Ie i tn i W ła d y s ła w  S z c z ę s n y z u lic y D łu ­
g ie j 1 0 , z ła p a ł ju ż b ie d ro n k ę , k tó rą p rz y ­
n ió s ł d o  n a s z e j re d a k c ji .

b — „Układ sił politycznych dzisiejszych 
Niemiec”. N a p o w y ż s z y te m a t w ra m a c h  
P o w sz e c h n y c h  W y k ła d ó w  U n . P o z n a ń s k ie g o  
w  p o n ie d z ia łe k , d n ia 2 1 b m . o g o d z . 2 0 w  
s a l i 1 7 - te j C o li . M in u s m ó w ić b ę d z ie d o c e n t  
i z a s t p ro fe s o ra d r . M a ria n  Z . J e d lic k i.

— Dieta tuczna” W  ra m a c h p o k a z ó w  
d ie te ty c z n y c h , o rg a n iz o w a n y c h p rz e z P a ń ­
s tw o w e  L ic e u m  G o s p o d a rc z e  o d b ę d z ie  s ię  w e  
w to re k , d n ia  2 2 b m . o g o d z . 1 7 w  g m a c h u  
s z k o ły  p rz y  A l. M a rsz . P iłsu d s k ie g o  2 3 , p o ­
k a z  n . t . „ D ie ta  tu c z n a ” ( rg u ź lic a )  "

K a le n d a rz y k z e b ra ń

Wtorek:
G o d z . 2 0 ,0 0 T o w . M iło ś n ik ó w  A k w a r ió w  :
* T e ra r ió w  w  s a l i T o w . P rz y ja c ió ł N a u k  

u lic a  S e w . M ie lż y ń sk ie g o  2 6 /2 7 .

KUPIONY ZA 50 GR. LOS
z a p e w n ia b e z ro b o tn y m  p o ta o c 1 d a je  
o k a z ję w y g ra n ia  p ię k n y c h  fa n tó w .

O trz y m a liś m y  n a s tę p u ją c e o ś w ia d  
o z e n ie  z  p ro ś b a  o  z a m ie s z c z e n ie :

P o n ie w a ż  w  je d n y m  z  m ie js c o w y c h  d z ie n ­

n ik ó w  u k a z a ła  s ię  n o ta tk a  o  c h a ra k te rz e  o -  

g ó ln y m , p o w ta rz a ją c a  w  fo rm ie  n ie d o p o w ie ­

d z e ń  rz e k o m o  p o  m ie ś c ie k rą ż ą c e p lo tk i  

n ie z n a n e  Z a rz ą d o w i M ie jsk ie m u  i M ie jsk ie ­

m u  K o m ite to w i O b y w a te ls k ie m u  d o  w a lk i z  

b e z ro b o c ie m , u w a ż a m  z ia w s k a z a n e p ro s ić  

S z a n . R e d a k c ję  o  u m ie sz c z e n ie  m e g o  o ś w ia d  

c z e n ia , s tw ie rd z a ją c e g o , iż z m ia n a  n a s ta ­

n o w is k u  k ie ro w n ik a  b iu ra  M ie jsk . K o m ite tu  

O b y w a te lsk ie g o  d ó  w a lk i z b e z ro b o c ie m ,  

s p o w o d o w a n a z o s ta ła  re o rg a n iz a c ją K o m i­

te tu , id ą c ą  w  k ie ru n k u  d o p u sz c z e n ia  w ię k ­

s z e g o  w s p ó łu d z ia łu  c z y n n ik a  o b y w a te lsk ie ­

g o . D o ty c h c z a s o w y  k ie ro w n ik , k tó re  s w e  

o b o w ią z k i s p e łn ia ł k u  z u p e łn e m u  z a d o w o lę

•••••••••••••••••••••A
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S e a n s e  4 ,4 5  - 6 ,4 5  » 8 .4 5

O d  ju tra  W T O R K U  2 2  b m

Gr zec h  Mł o d o ś c i
W  ro la c h  g łó w n y c h z n a k o m ic i a r ty ś c i

G la d y s  G E O R G E , J o h n  B E A L , W a rre n  W IL L IA M  Z

D s lś  w  p o n le d s fa te lc  p o  ra i o s ta tn i • P a t I P a ta e h o n  J a k o  D w a  U rw is y

K o K e ly  n o z n n f is k ie i ra d o k in  u ita ii i 
p ro je k t w o js k o w e j s łu ż b y  p o m o c n ic z e j

W  U h . n ie d z ie lę  o  g o d z . 1 7  o d b y ło  w y g ło s iła  p . F e lic ja  M a g d z iia rk ó w n a .  
Z g ro m a d z o n e k o b ie ty  w y s łu c h a ły  

p rz e m ó w ie ń z w ie lk im  z a in te re s o w a ­
n ie m , p o  c z y m  n a  w n io s e k  p rz e w o d ­
n ic z ą c e j u c h w a li ły  p rz e z a k la m a c ję  
n a s tę p tf ją e ą  re z o lu c ję :

„ P rz e d s ta w ic ie lk i o rg a n iz a c ji k o ­
b ie c y c h z g ro m a d z o n e n a w ie lk im  
m ię d z y s to w a rz y sz e n io w y m z e b ra ­
n iu  w  P o z n a n iu  w  d n iu  2 0  lu te g o  
1 9 3 8  r . w ita ją  ra d o ś n ie  p ro je k t u -  
s ta w y o  p o w s z e c h n y m  o b o w ią z k u  
w o jsk o w y m . W id z ą  w  n im  m o ż n o ś ć  
s p e łn ie n ia n a jis to tn ie jsz e g o o b o ­
w ią z k u  i p ra w a  k a ż d e g o  o b y w a te  
la . O d p o w ia d a to n a s z y m  t r a d y ­
c jo m  h is to ry c z n y m  i je s t p o ż ą d a ­
n y m d o p e łn ie n ie m  ró w n o u p ra w ­
n ie n ia  k o b ie t

D o b rz e z o rg a n iz o w a n e i w y s z k o ­
lo n e  w  s łU ż b ie  z a s tę p c z e j k a d ry  k o ­
b ie c e  s ą  n ie o d z o w n y m  ś ro d k ie m  o -  
b ro n y n a ro d o w e j n a w y p a d e k  

w o jn y .“

Z e b ra n ie z a k o ń c z o n o o k rz y k ie m  
n a  c z e ś ć R z e c z y p o s p o li te j , P a n a  P re ­
z y d e n ta  i M a rs z a łk a  Ś m ig łe g o  R y d z a  
o ra z  o d ś p ie w a n ie m  h y m n u  p a ń s tw o ­
w e g o .  (X )

s ię  w  a u li G im n a z ju m  im . P a d e re w ­
s k ie g o w ie lk ie  z e b ra n ie  k o b ie t , z w o ­
ła n e p rz e z M ię d z y s to w a rz y sz e n io w y  
K o m ite t O rg a n iz a c y j K o b ie c y c h  w  
P o z n a n iu , w  s k ła d  k tó re g o  w c h o d z i 
2 2 n a jp o w a ż n ie js z y c h z w ię z k ó w , o d ­
d z ia łó w  i k ó ł. C e le m z g ro m a d z e n ia  
b y ło  p o in fo rm o w a n ie k o b ie t o n o ­
w y m  p ro je k c ie u s ta w y  o  p o w s z e c h ­
n y m  o b o w ię z k u  w o jsk o w y m  o ra z  z a ję  
c ie w o b e c n ie g o s ta n o w is k a . J a k  
w ia d o m o , p ro je k t te n  p rz e w id u je , ż e  
d o  t . z w . „ w o jsk o w e j s łu ż b y  p o m o c  
n ic z e j“  p o c ią g n ię te  b y ć  m o g ą  w  p e w ­
n y c h  o k o lic z n o ś c ia c h  ró w n ie ż k o b ie ­
ty , k tó ry  to  fa k t p o w ita n y  p rz e z  n ie  
w s ta ł z n a jw ię k s z y m  z a d o w o le n ie m .

N ie d z ie ln e z e b ra n ie w y p e łn iło  
a u lę G ’m n a z jd m  im . P a d e re w s k ie g o . 
J u ż s a m y m  ta k  l ic z n y m  p rz y b y c ie m  
k o b ie ty  p o z n a ń s k ie z a d o k u m e n to w a ­
ły  s w e z a in te re s o w n ie d la s p ra w y  
w z m o ż e n ia p rz y ic h p o m o c y o b ro n ­
n o ś c i p a ń s tw a .

Z e b ra n ie z a g a iła  w  im ie n iu  o rg a ­
n iz a to re k  d r  I re n a  H o p p ó w n a , o d d a ­
ją c  n a s tę p n ie  g ło s s e n a to rc e  S te fa n ii  
K u d e ls k ie j z W a rs z a w y , c e le m  o m ó ­
w ie n ia  p ro je k tu  n o w e j u s ta w y  o  p o ­
w s z e c h n y m  o b o w ią z k u w o js k o w y m . 
R e fe re n tk a , o m ó w iw sz y ro lę d z ie jo ­
w ą  k o b ie t w  P o ls c e , a  z w ła sz c z a J e j 
t id z ia ł w  w a lk a c h o n ie p o d le g ło ś ć , 
s c h a ra k te ry z o w a ła s z c z e g ó ło w o  p ro ­
je k t

P rz e w id u je o n , ż e k o b ie ty  o d  la t  
1 9— p o c ią g n ię te  b y ć  m o g ą  d o  p e ł­
n ie n ia  o b o w ią z k u  w o js k o w e g o , o  i le  
s ię  o c h o tn ic z o  z g ło s z ą . Z  c h w ilą  z g ło  
s z e n ia s ię  d o  s łu ż b y p e łn ie n ia je j  
s ta je s ię ju ż o b o w ią z k ie m . P o w o ła ­
n ie  d o  s łu ż b y  n a s tą p i ty lk o  w  c z a s ie  
w o jn y , w  c z a s ie p o k o ju  k o b ie ty , k tó ­
re  s ię  o c h o tn ic z o  d o  n ie j z g ło s iły , o d ­
b y ć je d n a k b ę d ą , m u s ia ły  s p e c ja ln e  
p rz y s p o s o b ie n ie w o js k o w e . P o n a d to  
u s ta w a  p rz e w id iT je  w  p e w n y c h o k o ­
l ic z n o ś c ia c h  ró w n ie ż  p rz y m u s o w e  p o  
w o ła n ie d o  p o m o c n ic z e j s łu ż b y  w o j-  
s k o w e j, je d n a k o w o ż ty lk o k o b ie t z  
u k o ń c z o n y m  c o n a jm n ie j g im n a z ju m  
n o w e g o  ty p u .

N a s tę p n ie k ró tk ie p rz e m ó w ie n ie  j

n iu  p rz e ło ż o n y c h , p rz e n ie s io n y  z o s ta ł w  u -  

z n a n iu  je g o d o ty c h c z a s n ie n a g a n n e j p ra c y  

n a in n e s ta n o w isk o  w  a d m in is tra c j i m ie j­

s k ie j .

T y m c z a s o w y  P re z y d e n t M ia s ta  
(— ) in ź , d y p l R u g o .

„ N o ta tk a o  c h a ra k te rz e  o g ó ln y m , p o w ­

ta rz a ją c a  w  fo rm ie  n ie d o p o w ie d z e ń  rz e k o ­

m o  p o  m ie śc ie  k rą ż ą c e  p lo tk i , n ie z n a n e  Z a ­

rz ą d o w i M ie js k ie m u * *  —  u k a z a ła  s ię  n a  ła ­

m a c h  n a s z e g o  p ism a .

Z  c a łą  d o b rą  w ia rą  p rz y jm u je m y  d o  w ia ­

d o m o ś c i t r e ś ć  p o w y ż s z e g o  o ś w ia d c z e n ia  Z a ­

rz ą d u  M ie js k ie g o .

N ie c h c e m y  p o le m iz o w a ć  z e  s p rz e c z n o ­

ś c ia m i z a w a r ty m i w ty m o ś w ia d c z e n iu .  

S tw ie rd z a m y  je d n a k , ż e  s a ty s fa k c ja , k tó re j

P O T Ę Ż N Y  i W Z R U S Z A J Ą C Y D R A M A T A  

O  W IE L K IE J P R A W D Z IE Ż Y C IO W E J a
N a jc ie k a w s z y
I n a jb a rd z ie j e m o c jo n u ją c y O B  

f i lm  s e z o n u !

u d z ie lo n o  p . p łk . A . S ik o rsk ie m u  —  o  n ie ­

g o  b o w ie m  c h o d z i  —  b y ła  s p o w o d o w a n a  n ie  

ty le p o s ta w ą  o d n o ś n y c h  w ła d z i k o m ite tu ,  

i le  w y n ik ie m  b e z k o m p ro m iso w e g o  s ta n o w i­

s k a  p e w n y c h  c z y n n ik ó w  n a s z e g o  ż y c ia .

U d z ie lo n o  s a ty s fa k c ji u c z c iw e j s p ra w ie ,  

i c z ło w ie k o w i a  p rz e z  p o n o w n e  p o w o ła n ie  

d o  s łu ż b y  p . p łk . S ik o rs k ie g o  n ie  z re h a b il i­

to w a n o  g o  w  o c z a c h  p lo tk i,  le c z  d a n o  w y ra z  

k o n ie c z n o ś c i n a p ra w ie n ia p o p e łn io n e g o  

b łę d u .

P o z n a ń  u c z c ił p a m lą C

K . H . R o s tw o ro w s k ie g o

S ta ra n ie m  k a to lic k ie g o  k lu b u  „ R o -  
m a “ o ra z T e a tru  P o ls k ie g o  o d b y ły  
s ię  w  u b . s o b o tę  u ro c z y s to ś c i k u  c z c i  
ś p . K a ro la H u b e r ta R o s tw o ro w s k ie ­
g o . , W  k o le g ia c ie fa rn e j k s . p ra ła t  
S te in m e tz o d p ra w ił m s z ę ś w . ż a ło b -  
n ą ^ n a  k tó re j o b e c n i b y li k s . K a rd y ­
n a ł P ry m a s  H lo n d , n a c z e ln ik  Z ie liń ­
s k i z U rz ę d u W o je w ó d z k ie g o , w ic e ­
p re z y d e n t m ia s ta Z a le s k i , k u ra to r  
J a k ó b ie c , n o w y  p re z e s M is ji K a to lic ­
k ie j d r  D z ie m b iń s k i , o ra z  p rz e d s ta w i  
c ie le ś w ia ta l i te ra c k ie g o  i te a tra ln e ­

g o .

W ie c z o re m  o d b y ło s ię u ro c z y s te  
p rz e d s ta w ie n ie „ N ie s p o d z ia n k i* * w  
T e a trz e  P o ls k im , p o p rz e d z o n e  p rz e ­
m ó w ie n ie m p ro f , d r G ra b o w s k ie g o .  
N a  p rz e d s ta w ie n iu o b e c n i b y li k s .  
K a rd y n a ł P ry m a s H lo n d  o ra z  p rz e d ­
s ta w ic ie le w ła d z p a ń s tw o w y c h , s a ­
m o rz ą d o w y c h  i l i te ra tu ry . S a la  b y ła  
p rz e p e łn io n a .

-

Wypadki

— Nagły zgon cąy samobójstwo? 

W c z o ra j p o  p o łu d n iu  z m a r ł w  s w o im  
m ie s z k a n iu p rz y u l. 2 7 G ru d n ia 1 8  
S ta n is ła w  K u c z , w ła ś c ic ie l w y tw ó rn i  
c u k ie rk ó w . L e k a rz  p o o g to w ia  (6 6 -B 6 )  
s tw ie rd z ił o b ja w v  z a tru c ia . S ę  p rz y  
p u s z c z e n ia , ż e K u c z p o p e łn ił s a m o ­
b ó js tw o .

— Zamach samobójczy. W c z o ra j  
p o  p o łu d n iu  w  b ra m ie  d o m u  p rz y  u l.  
M . F o c h a  5 8  ta rg n ę !  s ię  n a  ż y c ie  w y ­
p ija ją c n ie z n a n ę t ru c iz n ę 2 4 - le tn i  
A n to n i K o s z e ls k i z a m . p rz y  u l. M a ­
łe c k ie g o  2 3 . P o g o to w ie ra t . (6 6 -6 6 )  
p rz e w io z ło d e s p e ra ta d o s z p ita la  
m ie js k ie g o . P o  w y p o m p o w a n iu  ż o łę d  
k a  s ta n  z d ro w ia  K o s z e ls k ie g o  p o p ra ­
w ił s ię

—  P rz y c h w y c e n i n a w ła m a n iu . P o lic ja  

p rz y trz y m a ła  n a  g o rą c y m  u c z y n k u  w ie rc e ­

n ia  d z iu r w  d rz w ia c h  p iw n ic y  p rz y  u l. K rę ­

te j 2 4  b ra c i  L e o n a  i H ie ro n im a  a J n k o w s k ic h  

(u l. K o p a n in a  —  b a ra k  I I ) , k tó rz y  tą  d ro g ą  

u s iło w a li d o s ta ć  s ię  d o  s k le p u  s p o ż y w c z e g o  

m ie sz c z ą c e g o  s ię  n a d  p iw n ic ą .

— -  W ła m a n ie  d o  s k ła d u  c u k ie rk ó w . D o  

s k le p u  c u k ie rk ó w  p rz y  S ta ry m  R y n k u  n r . 1  

w ła m a li s ię z ło d z ie je w y b iw sz y  u p rz e d n io  

s z y b y  n a  d a c h u . S k ra d li o n i w ię k s z ą i lo ść  

c z e k o la d y  i c u k ie rk ó w . Z ło d z ie je  w  d ro d z e  

p o w ro tn e j z o s ta l i s p ło s z e n i p rz e z  s tró ż a  n o ­

c n e g o , w s k u te k  c z e g a  ra tu ją c  s ię  u c ie c z k ą ,  

p o rz u c ili s k ra d z io n y  to w a r , k tó ry  z w ró c o n o  

p o s z k o d o w a n e m u .

O  u m o w ę  z b io ro w ą  w  p rz e m y ś le  
e k s p e d y c y jn o -p rz e w o z o w y m

O n e g d a j p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p . p o d ­

in s p e k to ra  p ra c y  W ło d a rc z y k a  o d b y ła  s ię  

w s tę p n a  k o n fe re n c ja  p rz e d s ta w ic ie l i p ra ­
c o w n ik ó w i p rz e d s ta w ic ie l i w ła ś c ic ie l!  

p rz e d s ię b io rs tw e k s p e d y c y jn y c h  i p rz e ­

w o z o w y c h . P ra c o w n ik ó w  re p re z e n to w a li  

p rz e d s ta w ic ie le Z w ią z k u R o b o tn ik ó w  i  
R z e m ie ś ln ik ó w  Z . Z . P . i C h . Z . Z .

P ra c o d a w c ó w  —  z a rz ą d  ic h  z w ią z k u ,  

k tó ry  o ś w ia d c z y ł , ż e m o ż liw a je s t p o d ­

w y ż k a  p ła c  w  g ra n ic a c h  d o  1 0  p ro c .

N a s tę p n a  k o n fe re n c ja  o d b ę d z ie  s ię  d n .  
2 5  b m . w  In s p e k to ra c ie  P ra c y . M o ż n a  s ię  

s p o d z ie w a ć , ż e  w  d n iu  ty m  u m o w a z b io ­

ro w a  z o s ta n ie z a w a rta .

N a  ty m  je d n a k  m e  b ę d z ie  m o ż n a  p o ­
p rz e s ta ć . W  P o z n a n iu  is tn ie je  m n ó s tw o  

p rz e d s ię b io rs tw e k s p e d y c y jn y c h  i p rz e -

w o z o w y c h , a n ie w s z v s tk ie n a le ż ą d o  

s w e g o z w ią z k u . I s tn ie je u z a s a d n io n a o -  
b a w a , ż e  n ie k tó re  n ie  b ę d ą  p rz e s trz e g a ły  

p o s ta n o w ie ń u m o w y z b io ro w e j, o i le ta  

n ie  u z y s k a  m o c y  p o w s z e c h n ie  o b o w ią z u ­

ją c e j . Z a ró w n o w  in te re s ie s o lid n y c h  

p rz e d s ię b io rs tw  u z n a ją c y c h  p o trz e b ę p o ­

le p s z e n ia w a ru n k ó w  b y tu p ra c o w n ik ó w ,  

ja k  w  in te re s ie  p ra c o w n ik ó w  o ra > z w  in ­

te re s ie p u b lic z n y m  le ż y  n a d a n ie  u m o w ie  

m o c y  p o w s z e c h n ie  o b o w ią z u ją c e j .

D z iś  z a w a rc ie  u m o w y  z b io rc w e j  

z  z a rz ą d e m  m ie js k im

D z iś w  p o n ie d z ia łe k , o  g o d z . 6 w ie ­

c z o re m , n a s tą p ić  m a p o d p is a n ie u m o w y  

z b io ro w e j d la  p ra c o w n ik ó w  m ie js k ic h  m .  
P o e n a n ia .
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Od Redakcji
W o b e c  n a w a łu  m a te r ia łu  r e d a k ­

c y jn e g o t a b e l i lo te r i i p a ń s tw o w e j z  

s o b o tn ie g o c ią g n ie n ia  d z iś  n ie  d a je -  

m y . Z a m ie ś c im y  j ą  d o p ie r o  w  n u m e ­

r z e  ju tr z e j s z y m .

Morderca Bartkowlakówny 

utopił się
Z a b ó jc a  ś p . C z e s ła w y  B a r tk o w ia -  

k ó w n y  —  o  c z y m  p is a li ś m y  —  p o  d o ­

k o n a n iu  s tr a s z n e g o  c z y n u z b ie g ł i ,  

j a k  s ie  o b e c n ie  o k a z a ło , u to p ił s ię  w  

j e z io r z e J a r o s z e w s k im  p o d  S ie ra k o ­

w e m .

IwnunikaifyCBA

A b on en ci telefon iczn i z w r a c a ją  s ię  n ie ­
j e d n o k r o tn ie  w  s p r a w a c h  ® a k ła d a n ia , p r z e ­
n ie s ie n ia , z d ję c ia  i t . d . u r z ą d z e ń  t e le f o n ic z ­
n y c h  b e z p o ś r e d n io  d o  D y r . O k r . P o c z t i T e -  
l e g r . z a m ia s t d o u r z ę d u  t l f . - t lg . w  P o z n a ­
n iu  p r z y  u l . P o c z to w e j 6 . P o s tę p o w a n ie  to  
o p ó ź n ia  z a ła tw ia n ie  w n io s k ó w . W  s p r a w a c h  
t e le k o m u n ik a c y jn y c h  a b o n e n c i  m . P o z n a n ia  

p r o s z e n i s ą  o . z w r a c a n ie s ię n a jp ie r w  d o  
R e jo n o w e g o U r z ę d u t l f . - t lg . P o z n a ń , P o c z ­
to w a 6 ( te l . N r . 7 7 - 4 4 ) , a  d o D y r e k c j i k ie ­
r o w a ć ty lk o o d w o ła n ia o d d e c y z j i u r z ę d u .

—  Z e Z w . D rogerzystów . M ie s ię c z n e z e ­
b r a n ie  O b w o d u  I . Z w ią z k u  D r o g e r z y s tó w  R .  
P . o d b y ło  s ię  n a  s a l i D o m u  K u p ie c tw a  P o l ­
s k ie g o , p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p . p r e z e s a  r a d ­
c y  K s . G a d e b u s c h a . P r o to k ó ł z r o c z n e g o  
w a ln e g o  z e b r a n ia , o d c z y ta n y  p r z e z  s e k r e ta ­
r z a  p . F . H y b s z a , z e b r a n i b e z z m ia n  p r z y j ­
m u ją . N a s tę p n ie  z w r a c a  u w a g ę  p . r a d c a  K s .  
G a d e b u s c h  n a  n o w e  k u r s y  p r z y g o to w a w c z e ,  
k tó r e  z o s ta n ą  u r u c h o m io n e , t a k  d o  e g z a m i ­
n u  n a  m a te r ia l i s tę , j a k  i d o e g z a m in u  z  
t r u c iz n  —  i p r z y p o m in a  o  o b o w ią z k u n o ­
s z e n ia  o d z n a k i z w ią z k o w e j p r z e z  c z ło n k ó w  
Z w ią z k u  W  k o ń c u  w y g ło s i ł b a r d z o  in te r e ­
s u ją c y  o d c z y t  o  z a d a n ia c h  i c e la c h  Z w ią z k u  
O b r o n y  P r z e m y s łu  P o ls k ie g o  < p . r e d . D z ia r ­
s k i . N a d r e f e r a te m  w y w ią z a ła s ię b a r d z o  
ż y w a  i o b s z e r n a  d y s k u s ja , w  k tó re j g ło s  z a ­
b ie r a l i p p . J . D u s s b e r g e r , r e d . A . P o s z w iń -  
s k i . R . K u r c z e w s k i . S t . T r o ja n o w ie ® , F .  
H y b s iz , r a d c a  K s . G a d e b u s c h  i in n i .

Komunikaty teatralne

—  K on cert sym fon iczny . J u t r z e j s z y  k o n ­
c e r t s y m f o n ic z n y  z a p o w ia d a  s ię  p o d  w z g lę ­
d e m  a r ty s ty c z n y m  n a d z w y c z a j in te r e s u ją c o .  
S k ła d a ją  s ię  n a  to  d w ó c h  w y b itn y c h  g o ś c i ,  
ś w ia to w e j s ła w y  p ia n is ta  H a o u l ? to c z a ls k i ,  
k tó r y  o d e g r a  w s p a n ia ły  k o n c e r t G - D u r B e e t  
h o v e n a  j J ó z e f O z im iń s k i . p o d  k tó r e g o  d y ­
r e k c ją  o r k ie s t r a  o d e g r a  K a r ło w ic z a  p o e m a t  
s y m fo n ic z n y  „ P o w r a c a ją c e  f a le ”  i D w o r z a k a  
s y m f o n ię  „ Ż  n o w e g o  ś w ia ta ” . W  ś r o d ę  o p e ­
r a „ A f r y k a n k a ” . P r z e d s ta w ie n ie z w ią z k o ­
w e .

—  T eatr P olsk i. D z iś , w  p o n ie d z ia łe k ,  
w to r e k  i ś r o d ę  ty lk o  t r z y  g o ś c in n e  w y s tę p y  
a r ty s tó w  w a r s z a w s k ic h G is te d t , O b a r s k ie j .  
W o jte c k ie g o  i Z ie m b iń s k ie g o  w  k o m e d i i m u  
z y c z n e j „ Z m ie n ia m  p łe ć * ’ . W e c z w a r te k  
„ N ie s p o d z ia n k a ” R o s tw o r o w s k ie g o ” . W  p ią ­
t e k  „ G r u b e  r y b y ” , p r z e d s ta w ie n ie  s p o łe c z n e .  
W  s o b o tę  „ N ie s p o d z ia n k a ” .

W a rs z a w a d n ia  1 9 . 2 . 1 9 3 8  r .

O b ligacje I p ap iery w artościow e:

3  p r o c , p o ż y c z k a in w e s ty c y jn a  

4 1 '2  p r o c . p o ż . p a ń s tw , w e w n .

4  p r o c , k o n s o l id a c y jn a

5  p r o c  p o ż . k o n w e r s y jn a

6  " ,0 C

6 7 ,7 :

6 8 ,2 5

A k cje w  zlocie:

B a n k  p o ls k i  ,  ,  •  • 1 1 2 ,0 0

L i lp o p .  . • « • • • 6 3 ,O o

W ę g ie l  . . . . . . 3 0 .7 5

N o rb l in  . . . . . 7 9 .0 0

S ta r a c h o w ic *  . . . . . . 3 9 ,5 0

M o d r z e ió w  . . .  • ■ 1 4 ,0 0

H a b e r b u s c h  •  .  .  •  . 4 8 ,0 0

O s tr o w ie c .  •  •  •  •  • 5 5 ,5 0

D ew izy:  

t r a n s , s p r z e d .

B e lg ia  8 9 ,7 5  8 9 ,9 7

B e r l in  2 1 3 ,0 7

A m s te r d a m  2 9 5 ,9 0 2 9 6 ,6 4

K o p e n h a g a  1 1 8 ,4 5

L o n d y n  2 6 ,5 3  2 6 ,6 0

N o w y  J o r k  c z e k  5 ,2 6 5 /8  5 ,ź 7 7 /8

N o w y  J o r k  k a b e l  5 ,2 7  5 ,2 8 1 /4

O s lo  1 3 3 ,5 8

P a r y ż  1 7 ,4 2  1 7 ,5 2

S z to k h o lm  1 3 6 ,8 5  1 3 7 ,1 9

W ło c h y  2 7 ,8 5

H e ls in k i  1 1 ,7 5

W ie d e ń  9 9 ,2 5

P ra g a  1 8 ,5 2  1 8 ,5 7

S z w a jc a r ia  1 2 2 ,8 5 1 2 3 ,1 5

+
ZMARLI

R o m a n  K r y g ie r , k o m o r n ik s ą d o w y , 5 3 l a t ;  

M ic h a ł Z ie le n k ie w ic z , r o b o tn ik , 7 6 l a t ; A n n a ,  

M a r ia  S z e jn e r ó w n a  2  m ie ś . 7  d n i ; S ta n is ła w  T a -  

s ie m k o w s k i , m is t r z s z e w s k i , 7 6 l a t ; K a ta r z y n a  

S to d o ls k a , r o b o tn ic a , 3 3  l a t ; W a le n ty n a M e is -  

s n e r o w a  z d o m u  Z im m e rm a n n ó w n a , w d o w a , 7 5  

l a t ; A n d w e j G r z e ś k o w ia k , e m e r y to w a n y  m a g a -  

lat

Przemówienie Szefa O. Z. N.
P ozn ań , 21 . 2 .

P rzyp om in am y, że d ziś w  p on ied zia łek  

21 b m . o god z. 19 ,50 z racji roczn icy ogło ­

szen ia  D ek laracji Id eow o  - p olityczn ej O b o ­

Z życia organlzacyj
— L egia In w alid ów W ojen nych W . P «  

K om p an ia P ozn ań —  G łów n a D n ia  6 lu te ­
g o  b r . o d b y ło  s ię p ie r w s z e  W a ln e  Z e b r a n ie  
in w a lid ó w  W o je n n y c h  L e g i i w lo k a lu  p .  
K s ią ż y k a  p r z y  u l . G łó w n a  3 8 , c e le m  w y b o r u  
Z a r z ą d u  K o m p a n i i . Z e b r a n ie  z a s z c z y c i ł s w ą  
o b e c n o ś c ią p r e z e s Z a r z ą d u  W o je w ó d z k ie g o  
p . p u łk . C h a n e c k i . P o  w y c z e rp u ją c y c h  s p r a .  
w o z d a n ia c h  k o m i te tu  o r g a n iz a c y jn e g o  z  d o ­
ty c h c z a s o w e j d z ia ła ln o ś c i , p r z y s tą p io n o d o  
w y b o r u  z a r z ą d u . P r e z e s e m  w y b r a n o  k o l .  
M a c ie je s z c z a k a A d a m a , s e k r e ta r z e m  k o l .  
K a r l ik a  K a z im ie r z a . K o l- M a c ie je s z c z a k a  
w y b r a n o  r ó w n ie ż j a k o  d e le g a ta n a z ja z d y  
w o je w ó d z k i i w a ln y  w  W a r s z a w ie . P o d c z a s  
o b r a d u c h w a lo n o  k i lk a w n io s k ó w , w  k tó ­
r y c h  p o r u s z a n o  d o ś ć  w a ż n e  s p r a w y . W  d y ­
s k u s j i m . in . z a b r a ł g ło s p u łk . C h a n e c k i ,  
d a ją c  w y c z e r p u ją c e  o b ja ś n ie n ia  r ó ż n y c h  z a ­
g a d n ie ń  d o ty c z ą c y c h  s p r a w  in w a lid ó w  i i c h  
o r g a n iz a c j i . M im o  i ż  K o m p a n ia  r o z w i ja  s ię  
w  d o ś ć s z y b k im  t e m p ie , to  j e d n a k  s tw ie r ­

Kinoteatr „ŚWIT“

Wybitna trójka artystów filmowych:

Dolores del Rio — Chester Morris — Ryszard Dbc 

u pierwszorzędnym obrazie p. t.

„Mdż Podwodna nr. 9“
Film o ludzkim bohaterstwie, miłości 1 poświęceniu. 

Rewelacyjna obsada! Doskonała treść! Niebywała technika zdjęć!

Nowa konstytucja w Rumunii
Naród rumuński ma pierwszeństwo w pańttwie

B u k areszt, 21 . 2 . (P A T ).

A g e n c ja  R a d o r d o n o s i : D z ie n n ik  

u r z ę d o w y  o g ła s z a  n o w a  k o n s ty tu c ję  

R u m u n i i w  m y ś l z a s a d  k tó r e j n a r ó d  

r u m u ń s k i m a  p ie r w s z e ń s tw o  w  p a ń ­

s tw ie . K o n s ty tu c ja u s ta la z a s a d y  
p r a w  i  o b o w ią z k ó w  o b y w a te l i , w z m a c  

n ia  a u to r y te t i n ie z a le ż n o ś ć r z ą d u ,  

r e d u k u je  l i c z b ę  s e n a to r ó w  i d e p u to ­

w a n y c h , u s ta la w ła ś c iw ą , l i c z b ę  r e ­

p r e z e n ta n tó w  w  p a r la m e n c ie r o ln i -  

5 w , p r a c o w n ik ó w  in te le k tu a ln y c h  i  

in n y c h  c z y n n ik ó w  tw ó rc z y c h .

W  d a ls z y c h  p o s ta n o w ie n ia c h  k o n  

s ty tu c ja  p r z e w id u je g w a r a n c je d la

Hold Wilna na Rossie
W iln o , 21 . 2 . (PA T ).

W  d n iu  w c z o r a j s z y m  w  g o d z i ­

n a c h p o łu d n io w y c h s p o łe c z e ń s tw o  

w ile ń s k ie  z o r g a n iz o w a ło  w  o r g a n iz a ­

c ja c h  s p o łe c z n y c h - . Z w ią .z e k  L e g io n i­

s tó w , Z w ią z e k  P e o w ia k ó w , F e d e r a c ja  

P . Z . O . O ., w s z y s tk ie  z w ią z k i s f e d e -  

r o w a n e , Z w ią z e k S tr z e le c k i , P r z y s p o ­
s o b ie n ia  W o js k o w e  o r a z  o r g a n iz a c je  

k o b ie c e  i m ło d z ie ż o w e o d d a ły h o łd  

s e r c u M a r s z a łk a P i ł s u d s k ie g o n a  

R o s s ie .

OplecziMe lokalu lir. MoM
Ł ód ź, 21 . 2 .

D n ia  1 7  lu te g o  r b . w  g o d z in a c h  

w ie c z o r n y c h  o r g a n y  P o l ic j i w Ł o ­

d z i w k r o c z y ły  d o  lo k a lu  S tr o n n ic tw a  

N a ro d o w e g o p r z y u l . T a r g o w e j 5 ,  

g d z ie  z a s ta ły  1 9  o s ó b  ś p ią c y c h . P r z e ­

b y w a ły  o n e  n a  s k o s z a r o w a n y m  k u r ­
s ie in s t r u k to r s k im  id e o w o  - g o s p o ­

Teruel otoczony
Powstańcy posuwają się w kierunku Walencji

S alam an k a, 21 . 2 . (P A T ).

W o js k a  g e n . F r a n c o  w e d łu g  o t r z y m a n y c h  

tu  w ia d o m o ś c i w k r o c z y ły  n a  p r z e d m ie ś c ia  

T e ru e lu . S i ln e  k o lu m n y  w o js k  g e n . F r a n c o  

p o s u w a ją  s ię  w  k ie r u n k u  d r o g i d o  S a ju n tu .

P ow stań cy , k tórzy w czoraj n ad ran em  

zu Z jed n oczen ia N arod ow ego , gen . S t. 

S k w arczyń sk i, S zef O Z N w ygłosi p rzem ó ­

w ien ie tran sm itow an e p rzez w szystk ie roz­

głośn ie P olsk iego  R ad ia .

d z ić  n a le ż y , ż e  w ie lu  in w a l id ó w  j e s z c z e  n ie  
n a le ż y  d o  n ie j . W z y w a  s ię  z a ty m  w s z y s tk ic h  
d o tą d o p ie s z a ły c h , b y w  w ła s n y m  in te r e ­
s ie  w s tę p o w a l i d o  o r g a n iz a c j i . Z g ło s z e n ia  
p r z y jm u je  P r e z s K o m p . K o l . M a c ie je s z c z a k  
A d a m , u l . G łó w n a  4 8  z  n a s tę p u ją c y c h  m ie j­
s c o w o ś c i: G łó w n a , O s ie d le W a r s z . , K ic in ,  
K o z ie g ło w y , C z e r w o n a k , M a lta , C h a r to w o  i  
S ta r o łę k a .

tónika
—  P olicja ostrzega . W  z w ią z k u  z  k r a ­

d z ie ż ą  m a te r ia łó w  u b r a n io w y c h  w  f i rm ie  
M o le n d a  i S y n ,  p r o s i s ię  o  n ie n a b y w a n ie  m a  
t e r ia łó w  t a k ic h  z  n ie le g a ln e g o  ź r ó d ła . W  
r a z ie  w ą tp liw o ś c i p r z y  z g ło s z e n iu  s ię  r ó ż ­
n y c h  k o m iw o ja ż e r ó w  i in n y c h  p o k ą tn y c h  
s p r z e d a w c ó w  m a te r ia łó w  n a  u b r a n ie , p r o s i  
s ię  o  p o d a n ie  n a ty c h m ia s to w o  w ia d o m o ś c i  
t e le f o n ic z n ie  d o  w y d z ia łu  ś le d c z e g o .

r e p r e z e n ta n tó w  p a r la m e n ta r n y c h , s u  

r o w e  k a r y  d la  p r z e s tę p c ó w  i  w in n y c h  

s p r z e n ie w ie r z e n ia f u n d u s z ó w p u ­

b l ic z n y c h .

W  d a ls z y c h  p o s ta n o w ie n ia c h  u s ta  

lo n e  z o s ta ło p r a w o  w ło ś c ia n  d o  z ie ­

m i, k tó r a  w  d r o d z e w y w ła s z c z e n ia  

p r z e jd z ie n a  i c h  w ła s n o ś ć . U s ta lo ­

n e  z o s ta ją  r ó w n ie ż  s p r a w ie d liw e z a ­

s a d y u d z ia łu w ła ś c ic ie l i w  c e n a c h  

k o n c e s j i i c z y n s z u d la  w ła ś c ic ie li  

w y w ła s z c z o n y h p r z e z p a ń s tw o  k o ­

p a lń .

R ó w n o ś ć p r a w  d la e tn ic z n y c h  

m n ie js z o ś c i o d  w ie k ó w  o s ia d ły c h  w  

R u m u n i i z o s ta je  z a p e w n io n a .

Z b ió r k a  o r g a n iz a c y j n a s tą p i ła n c  

p la c u  o b o k  t e a tr u  n a  P o h u la n c e . P o  

s k o ń c z o n y c h o b r a d a c h O b o z u Z je d n o ­
c z e n ia  N a r o d o w e g o , j a k ie  s ię  o d b y w a  

ły  w  s a l i t e a t r u , u f o r m o w a ł s ię  l i c z  

n y  p o c h ó d , k tó r y  p r z e s z e d ł u l ic a m i  

m ia s ta  n a  c m e n ta r z  R o s s ie .

N a  R o s s ie , p o d c z a s k i lk u m in u to  

w e j c is z y , z e b r a n i o d d a l i h o łd  p a  

m ię c i M a r s z a łk a  J ó z e fa  P i łs u d s k ie g o ,  

s k ła d a ją c  n a  p ły c ie  m a u z o le u m  l i c z ­
n e  w ią z a n k i k w ia tó w .

d a r c z y m .

L o k a l S tr o n n ic tw a N a r o d o w e g o  

p r z y  u l . T a r g o w e j z a m k n ię ty  ju ż  b y ł  

3  ty g o d n ie  t e m u .

W  o s ta tn im  c z a s ie  o p ie c z ę to w a n o  

w Ł o d z i 5  lo k a l i o r g a n iz a c y jn y c h  

S tr . N a r .

o to c z y li c a łk o w ic ie T e r u e l p o s u w a ją s ię w  

d a ls z y m  c ią g u  w  k ie r u n k u  w s c h o d n im  i p o ­

łu d n io w o  - w s c h o d n im . K o lu m n y  p o w s ta ń ­

c z e  z a ję ły  w ie ś  P u e b la  d e  K a lv e r d e , p r z e c h o  

d z ą j j p r z e z  S ie r r a  A d e  d o  C o a j jp a r e o a  i p o ­

s u w a ją  s ię  w z d łu ż  d r o g i T e r u e l  -  W a le n c ja .  

1 S z o s a  t a  b ie g n ie  r ó w n o le g le  d o  l in i i k o le jo ­

w e j S a r a g o s s a  -  W a le n c ja . K o m u n ik a c ja  

z a r ó w n o  d r o g o w a , j a k  i k o le jo w a z o s ta ła  

p r z e z  p o w s ta ń c ó w  p r z e c ię ta n a  p r z e s t r z e n i  

k i lk u n a s tu  k i lo m e t r ó w . K ilk a  k o lu m n  p o w ­

s ta ń c ó w  o p e r u ją c  h a r d z ie j n a  p ó łn o c  p o s u ­

w a s ię p r z e z S ie r r a  d e G u h a  w  k ie r u n k u  

C a s ti l l a r . O d z ia ły , k tó r e z n a jd o w a ły s ię  

n a  p o łu d n io w y  z a c h ó d  o d  T e r u e lu , n a w ią ­

z a ły  ł ą c z n o ś ć  z  g r u p ą  p ó łn o c n ą . T e r u e l p o ­

z o s ta ł p o z a  a r ie rg a r d a m i p o w s ta ń c ó w .

Mowa Hitlera
(C iąg d alszy ze stron y 3-ej).

stąp iło n ie ty lk o od p rężen ie, lecz w  ciągu  

m y b ard zo d ob rze, iż zaw d zięczać to n ale­

ż a ło  w  p ie r s z y m  r z ę d z ie  o k o l ic z n o ś c i , ż e  

b ył w ów czas w  W arszaw ie n ie p arlam en ta ­

ryzm  typ u  zach od n iego , lecz  P olsk i M arsza­

łek , k tóry , jak o w yb itn a p on ad m iarę oso ­

b istość, od czu w ał w ażn e z p u n k tu w id zen ia  

eu rop ejsk iego zn aczen ie tego rod zaju n ie­

m ieck o - p olsk iego od p rężen ia . T o d zieło  

p rzez w ielu w ów czas p od aw an e w  w ątp li­

w ość w ytrzym ało w  m ięd zyczasie sw ą p ró ­

b ę i m ogę ch yb a p ow ied zieć, że od ch w il! 

gd y L iga N arod ów zan iechała w reszcie  

sw ych ciąg łych u siłow ań m ącen ia w  G d ań ­

sk u i gd y w  osob ie n ow ego K om isarza d e ­

sygn ow ała człow iek a o w łasn ym  ciężarze  

gatu n k ow ym , ten w łaśn ie n ajb ard ziej n ie­

b ezp ieczn y d la p ok oju eu rop ejsk iego p u n k t  

w yzb ył się ca łk ow icie zagrażającego  p ok o ­

jow i zn aczen ia .

P ań stw o P olsk ie resp ek tu je n arod ow e  

stosu n k i w  G d ań sk n , a W oln e M iasto oraz  

N iem cy resp ek tu ją p raw a p olsk ie . W  ten  

s p o s ó b  u d a ło  s ię  w y r ó w n a ć  d r o g ę  k u  p o r o ­

zu m ien iu ,k tóre w ych od ząc z G dań sk a p o ­

trafiło ob ecn ie, m im o p rób p ew n ych m ąci-  

cieli p ok oju , ostateczn ie  p ozb aw ić p ierw iast 

k ów  trojących  stosu n ek  m ięd zy  N iem cam i a  

P olsk ą i zm ien ić go w szczerą p rzyjazn ą  

w sp ółp racę.

D a le j K a n c le r z  p r z e s z e d ł  d o  z a g a d n ie n ia  

s to s u n k ó w  R z e s z y  d o  A u s tr i i ,  w s k a z u ją c  n a  

t r u d n o ś c i w y n ik łe p r z y p r z e p r o w a d z a n iu  

u k ła d u  z  1 1  l ip c a , k tó r y  z m u s ił d o  u c z y n ie ­

n ia  p r ó b y , c e le m  u s u n ię c ia  n ie p o r o z u m ie ń  i  

d o p r o w a d z e n ia  d o  o s ta te c z n e g o  p o je d n a n ia .  

K a n c le r z  w s k a z a ł , ż e  m y ś lą  p r z e w o d n ią  b y ­

ło  o d p r ę ż e n ie  s to s u n k ó w  w  ty m  k ie r u n k u ,  

a b y n a r o d o w o  - s o c ja l i s ty c z n ie m y ś lą c a  

c z ę ś ć  n ie m ie c k o  -  a u s t r ia c k ie g o  n a r o d u  m o ­

g ła  p o d o b n ie  j a k  in n i o b y w a te le  p a ń s tw a  w  

r a m a c h  o b o w ią z u ją c y c h  u s ta w  p o s ia d a ć  t e  

s a m e  p r a w a . W s k a z a ł o n  n a  p r z e p r o w a d z e ­

n ie  o g ó ln e j a m n e s t i i i  n a  b l iż s z e  p o r o z u m ie ­

n ie  o b y d w u  p a ń s tw , w y n ik a ją c e  z e  ś c iś le j ­

s z y c h  p r z y ja z n y c h s to s u n k ó w  w  r ó ż n y c h  

d z ie d z in a c h  m o ż l iw ie  w s p ó łp r a c y  p o l i ty c z ­

n e j ,o s o b o w e j i r z e c z o w o  -  g o s p o d a r c z e j .

T o  w s z y s tk o  —  o ś w ia d c z y ł K a n c le r z  — * 

:e s t  w y p e łn io n e  w  r a m a c h  u k ła d u  z  1 1  l ip c a .  

K a n c le r z  j e s t p r z e k o n a n y , ż e  p r z e z  u k ła d  z  

A u s tr ią  d a je  p r z y c z y n e k  d o  p o k o ju  e u r o p e j ­

s k ie g o . W o b e c  o b u r z e n ia  z a g r a n ic y  z  ty m  

w ię k s z y m  u z a s a d n ie n ie m  u w a ż a ć  m o ż n a , ż e  

’k ła d  t e n  j e s t  d o b r y  i s łu s z n y .

K o ń c z ą c  s w e  p r z e m ó w ie n ie  K a n c le r z  r a z  

’e s z c z e  p o w r ó c i ł d o  s to s u n k ó w  z W ło c h a ­

m i i J a p o n ią , ż y c z ą c  s o b ie , a b y  w s p ó łp r a c a  

z  ty m i d w o m a  p a ń s tw a m i c o r a z  b a r d z ie j s ię  

w z m a c n ia ła  w e  w s p ó ln e j o b r o n ie  p r z e d  n ie ­

b e z p ie c z e ń s tw e m , k tó r e N ie m c y  w id z ą w  

b o ls z e w iź m ie  i w  z d e c y d o w a n e j w o l i p r z e ­

c iw s ta w ie n ia  s ię  K o m in te r n o w i .

Kongres dawnej emigracji 
polskie] we Francji

P aryż, 2 1 . 2 . ( P A T )

W  n ie d z ie lę  o d b y ł s ię  w  P a r y ż u  p ie r w s z y  

k o n g r e s  d a w n e j e m ig r a c ji p o ls k ie j w e  F r a n ­

c j i .
O b r a d y  z a k o ń c z y ły  s ię  z a ło ż e n ie m  s to w a ­

r z y s z e n ia  p . n . Z w ią z k u  D a w n e j E m ig r a c j i  

P o ls k ie j w e F r a n c j i i w y b o r e m  p r e z y d iu m  

t e j o r g a n iz a c j i . P r z e w o d n ic z ą c y m  z o s ta ł w y ­

b r a n y  p r o f e s o r O k in c z y c a d o  p r e z y d iu m  

p o w o ła n o  b . g u b e r n a to r a  k o lo n i i f r a n c u s k ie j  

p . M e r w a r ta , w d o w ę  p . b . a b a s a d o r z e  f r a n ­

c u s k im  p . K ło b u k o w s k ą , p r o f . M a r k ig n y , p .  

Z a le s k ą , p . P r z y łu s k ie g o , s e k r e ta r z a g e n e ­

r a ln e g o  k o le i p ó łn o c n y c h ,  p r o f . S z k o ły  N a u k  

P o l i ty c z n y c h G ir r a r d a , d r . Z a le w s k ie j , d r -  

P o m ia n  P o r z e r s k ie g o .

5 ofiar katastrofy 

samochodowe]
R zym , 2 1 . 2 . ( P A T )

W  p o b l iż u  R z y m u s p a d ! d w u m a to r o w y  

s a m o lo t  w ło s k i . P ię c iu  e z lp Ę k ó w  z a ło g i  z g L  

n ę lo  n a  m ie js c u .



01131edcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Express Kujawski, wtorek 22 lutego 1938 r.BA

J a k  ż y je  i p ra c u je w ie ś i S ą d  n a d  k o m u n is ta m i  1 D p łe tz n 9

przy drzwiach zam kniętych

Jest to  

idzie na

kasy oszczędnościowej, 

dowód że praca ta nie  

m arne, ale spotyka się ze zrozu­

m ieniem , trafia do serc i przeko­

nania, bo choć biedne tu są stro­

ny, choć ciężkie są czasy, m ło ­

dzież um iała zdobyć się na praw ­

dziwie obywatelski czyn oszczę ­

dzania aby w ten sposób powięk­

szać bogactwo Polski i potęgę  

Narodu.

W ielką żywotność w dziedzinie  

pracy kulturalno-oświatowej na te­

renie gm . Dobiegniewo rozwija pla  

cówka oświaty pozaszkolnej w  

W istce Szlacheckiej pod kierowni­

ctwem ks. St. M iary.

Przy pom ocy Stowarzyszeń Ka­

tolickich zorganizowana została  

półtora roku tem u orkiestra dęta, 

która dzięki wybitnym  zdolnościom  

kapehnistrzowskim m iejscowego or- 1 j • ■ . >
. . i d i i - • । Kasa oszczędnościowa powstała  

ganisty p. lana Bukowskiego pięk- /  • j oo i •
•• • < » • - 10 m iesięcy tem u, posiada 22 ksią
m e gra i występowała juz na uro-!. ,. J . .r
czystościach narodowych, na zjeź­

dzi Zlotowym Kat. Stow. M łodzie­

ży we W łocławku oraz na kilku  

akademiach i zabawach. Od trzech  

tygodoi rozpoczęła swoją naukę  

druga orkiestra sym foniczna, rów ­

nież pod wprawną ręką p. organi- 

stjr-
Bardzo pocieszającym objawem  

w W istce Szlacheckiej jest czytel­

nictwo zataczające coraz większe  

kręgi i zainteresowanie. Dwie bi 

blioteki: stowarzyszeniowa i prze­

chodnia z Sejm iku powiatowego  

okazują się niewystarczające, gdyż  

książek leżących prawie że nie m a, 

a chętni do czytania wciąż się znaj­

dują i o książki dopytują.

Nie potrzeba zapewne długo  

zastanawiać się nad tym , że owe  

rozbudzenie ch,ei do czyfnia wy- [ ] r f( fa S łU C h O W lS K O
pływa w  znacznej m ierze z wykła- h h m m niHbuwwwnv

dów społecznych urządzonych dla  

publiczności w zeszłym reku, któ-

W czoraj rozpoczęła się W ydzia- Oskarżonych bronią: adw. Kem p ­

ie Zam iejscowym Sądu Okręgo- ner z Łodzi, adw. Epsztein i W i- 

wego we W łocławku rozprawa nawer z W arszawy oraz z W ło- 

przeciwko 14 kum unistom z W ło- cławka adw. Bryszowa, Lessing i

W czoraj rozpoczęła się W ydzia-

lżeczki oszczędnościowe P. K. O. 

na ogólną sum ę 540 zł. W ielką  

zasługę położył w tym ks. St. 

M iara, który jest jej założycielem  

i i kierownikiem .

Nie om ylę się, gdy powiem, że  

praca kulturalno-oświatowa w W i- 

j stce Szlacheckiej zasługuje ze  

wszechm iar na uznanie, bo nie tyl­

ko poucza, ale rozbudza ducha 

partyjotyzmu i wychowuje, 

wszechstronna, praktyczna i poży­

teczna. Za tym cześć takiej pracy, 

której naczelnym hasłem stają się  

słowa: „Przez oświatę do potęgi 

Narodu".

cławka, oskarżonych o szerzenie  

idei kom unistycznej wśród wojska.

W liczbie oskarżonych jest je­
den Polak, reszta Żydzi. 8-u z  

nich było już karanych sądownie  

za kom unizm .
Po sprawdzeniu personaliów  

oskarżonych pprokurator Kosocho- 

wicz zarządał przeprowadenie roz­

prawy przy drzwiach zamkniętych  

ze względu na m ogące by ujaw ­

nione tajem nice wojskowe. Opo  

nował adwokat Kem pner. Sąd po  

odbytej naradziepostanowiłuwzględ  

nić wniosek oskarżyciela i całą roz­

prawę przeprowadzić przy drzwiach | 

zam kniętych.

L ip iń s k a .

Dyżur apteczny — p. J. Gutkowskiego  

Plac Dąbrowskiego 4.

Dyżur apteczny — p. Dziekanowskiego- 

ul. Cyganka 24.

Dyżur lekarski — <łr W dowiak, St. Ry­

nek 4 tel 15 81.

'7W M B0LU  GEOW Y

p r z y  PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE?  KATARZE!BA

Obserwator**

dla dzieci
”  ka dla

Premiera potężnego programu w „Corso**! Jutro w środę 23 lutego  

dwa przedstawienia
o 16,30 I 20.30

„c a R O iiiiM  z S U B 1 ”
Już jutro nas czeka uczta artysty­

czna. Znakom ity gwiazdor Eug. 

Bodo w swoim turne ps Polsce  

zatrzyma się we W łocławku w  

środę dn. 23 lutego ze swoim zes­

połem i odegra dwa razy wesołą  

kom edię „Ciotka Karola".

Resztujące bilety na popołud­

niowy występ nabywać m ożna  

w „Słońcu", a na wieczorowy w  

Orbisie.

Jest Claudette Colbert i Fred M acM urray  

w rewelacyjnym  

film ie „Param ountu”

I arcyfllm sensacyjny  

„DZIEW CZĘ  z  DALEKIEJ PÓŁNOCY”  
(ALASKA)

filmem sezonu. Źródłowo opraco ­

wane tło epoki, pokazuje nam pod­

łoże na jakim wyrasta zbiorowy  

obłęd tłum u i we wspaniale skon­

struowanej kolejności scen spiętrza  

obiawy m asowej histerii, aż do kul­

m inacyjnych m om entów żywioło ­

wego rezpętania ludzkich nam ięt­

ności!

Potężne sceny m asowe! Palenia  

na stosie! Pojedynki na szpady! 

Rom antyzm .

2-gi obraz! Szlagier Param ountu! 

W drodze wyjątku u nas przed  

przed W arszawą! Film ocenzuro ­

wany u nas w Polsce 15 lutego  

1938 r. Pam iętacie „Bufallo Bil­

ls*? pam iętacie „Rese M arie**? —  

oto film będąc najlepszą przebojo ­

wą sensacją sezonu, łączy w so- 

oie piękno natury, śpiew i em ocję, 

porwie wszystkich dynam iką akcji, 

p.t. „Dziewczę z dalekiej północy"  

na tle słynnej powieści Rex Bea- 

cha p.t. „Alaska". Gorączka zło ­

ta na Alasce. Rom ans m iłosny  

pół krwi indianki do białego. 

W alka rycerzy fortuny o złoto  

i m iłość! Em ocja! Śpiew! Sen­

sacja! W gł. roli wiośniana Jean  

Parker, świetny tenor Leo Carillo, 

bohaterski Jam es Ellison na czele  

tysięcy statystów. Nad program  

dodatki. Oto program dla sta­

rych i m łodych.

Nowy program w „Corso" przy­

nosi nam wielki podwójny program  

złożony z dwóch pierwszorzędnych  

film ów.

1 -szy obraz! Kosztowny film  

Param ountu p.t. „Czarownica z Sa­

lem ", reżyserii Frank Lloyda twór­

cy „Kawalkady" i „Pod dwiema  

flagam i". W głównej roli wystę­

pują: gwiazda gwiazd Claudette  

Colbert, bohater „W  cieniu sam ot­

nej sosny" Fred M acM urray, zna­

na z filmu „Ich troje" 14-to letnia  

Bonita Granville na czele zespołu  

Param ountu i setki statystów.

„Czarownica z Salem * —  to po­

tężny, wzruszający i emocjonujący  

film  na tle romansu zbiega politycz-

się wielką liczbą słuchaczy. W y ­

kłady zorganizowane pod przewed  

nictwem ks. St. M iary om awiały  

najważniejsze sprawy związane z  

życiem każdego Polaka. M iały one  

na celu nie tyko uświadom ienie  

pod względem obywatelskiem , ale  

jednocześnie rozbudzenie patryjo- 

tyzm u i ducha m iłości do Ojczyzny.

Dla urozm aicenia m łodzież z

katolickich organizacyj przeplatała cha dziatwa z zapartym oddechem . . nego i m łodej purytanki posądzo- 

wykady odpowiednio dobranymi Nadane zostanie o godz. 18.35. 'nej o czary —  jest najciekawszym  

deklam acjam i. Do pracy kulturalno- 

oświatowej W W istce Szlacheckiej 

zaliczyć należy pouczające przed-

Ś  G'ypal Co każdy  wiedzieć  powinien?
przedstawień m łodzież odegrała w  r , ,.
kilka. L. W yda!e się :nam pożytecznym len od 40 lat ' wypróbowany

(i niestety bardzo na czasie) by środek leczniczy pom ógł już m ilio-
O zdrowej i rozum nej pracy przypom nieć czytelnikom ,-jakie sto- nom chorych w okresach grypy  

kulturalno-oświatowej świadczy zor sować należy środki lecznicze przy (influenzy).

ganizowanie w W istce Szlacheckiej pizeziębieniu, by uchronić się od j Należy jednak żądać wyraźnie  

j 8rypy z jej niebezpiecznym i kom- Aspiriny w tabletkach, zaopatrzo- 

plikacjami. Jednym ze skutecznych nych w zastrzeżony w Urzędzie  

środków jest Aspiriua, w tablet- Patentowym znak jakości Bayer'a  

kach, stosowana jednakże m ożliw ie zarówno na blaszanym opakowa- 

n i r rr i if > i ■ wcześnie, już przy pierwszych ob- niu jak i na każdej poszczególnej

i i  A 1 1 1 " S I. M o n iu s z k i ia w a c h - 1— • ।

dzieci w pracowaniu M ieczysława  

Zydlera p. t. „W świat bez pie­

niędzy". Będzie to opowieść o  

dwóch m alcach którzy żądni przy­

gód na dalekich lądach wybierają  

się „na gapę" w świat. Podróż  

obfituje w przygody, którym kres 

kładzie niespodziane wykrycie obu  

m ałych pasażerów pod pokładem . 

Słuchowisko niewątpliw ie wysłu-

nieudana wyprawa!
Patrol policyjny na ul. Dojazdo­

wej spostrzegł dwóch osobników, 

którzy na widok policji porzucili 

niesiony przez siebie łup w po ­

staci: czekolady, cukierków, pierni­

ków, wędlin, oraz zegarek budzik. 

(Przedm ioty te znajdują się w Ko ­

m isariacie do odbioru po udowo­

dnieniu prawa własności.

H

Dziś poraź ostatni

(u „SłontiT I
Dziś poraź ostatni „Halka" na . 

ekranie „Słońca". Kto nie m iał 

sposobności podziwiać ten piękny i Dnia 6-go m arca 1938 roku  

film polski, cudowny śpiew Ladisa (niedziela) o godzinie 4 tej po po- 

Bandrowskiej - Turskiej, świetnej f łudniu w pierwszym term inie, o  

gry Zielińskiej, Zacharewicza, godzinie 4 m . 30 po połud. w  

Leszczyńskiego i Panczowiczowej drugim term inie na sali M uzeum  

pięknej m uzyki z wykonaniem Ziem i Kujawskiej przy ul. Słowac- 

Filcharm onji W arszawskiej i pięk- kiego ’a odbędzie się W alne  

nego baletu Opery, niech śpieszy Roczne Zebranie. Członków Ku- 

dziś de „Słońca". jawskiego Oddziału Stowarzysze-

W nlne roczne zebranie Kupców Polskich

RESTAURACJA

„POD WiECHĄ“
W łocławek, ul. Kościuszki 5, telefon 17-26.

W ydaje codziennie:

ŚNIADANIA — OBIADY — KOLACJE

nia Kupców Polskie'; z następu-' 

jącym porządkiem obrad:

1. Zagajenie 2. W ybory prze­

wodniczącego zebrania i aseso-' 

rów 3. Odczytanie protokółu z  

poprzedniego W alnego Zebrania, 

4. Sprawozdanie Zarządu: a) pre­

zesa b) sekretarza c) skarbnika 5. 

Odczytanie protokółu Kom isji 

Rewizyjnej 6. Udzielenie absoluto- 

<rium ustępującem u Zarządowi: 7. 

Uchwalenie budżetu na rok 1938  

8. W ybory: a) prezesa b) 8-m iu  

Członków Zarządu c) 5-ciu czło ­

nków Komisji Rewizyjnej d) 7-m iu  

chorążych e) 5-ciu członków Sądu  

Honorowego 9, W olne wnioski.

Zarząd

3

O

E

o

o
E

B

C e

Ceny przystępne. Lokal pierwszorzędny.

Doborowy zespól m uzyczny.

E

^^0/:A „E u p n iii i K o j.”

W YKONUJĄ

\ W ŁOCŁAW EK

B-tlo Piotrowscy” ;

Czyj pistolet?
Rode Józef, ul. św. Antoniege  

Nr. 9 złożył w tut. Kom isariacie  

znaleziony przez jego córkę pisto ­

let cal. 6,35, który po udowodnie­

niu prawa własności m ożna ode­

brać w m iejscowym Kom isariacie.

„VICTORIA”
Kawiarnia — Restauracja

najwyłwarolejizy Utai wt W lBtlawtn

n y niskie. Obiad z 3-ch dań zł. 1

Codziennie „DAKCING*1 towarzyski
POCZĄTEK O GODZ. 21-ej.

BAR ”
II

ntiiiM ■ kaimlit. M onichijłki®, Pilzaeńskie o r az

P ili i  ra i:
Oddzielne gabinety. Telefon 14-47 i 17-85.

R.d.kto,: W alerian Gliniecki. TM. Gr.f. B. f. .B-C1A PIOTROWSCY", WW.w.k. Ptzedmi.j.k. 20 T.lefo. 11-00. W,d.w-.: Stefan Piotrowski.

Książnica Kopemikańska
* w  T o ru n iu
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